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Wymiana towarowa 
między Polską 

a Niemcami zach. 
GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN ~ I Kt POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Już 15 
spustów 
stali 

dał I marten 

stalowni 
huty im. Lenina 

Naród włoski podpisuje 3pel 
#' 

Biura Swiatowej Rady Pokoju 
Postępowa prasa włe>s.ka donosi o przebiegu kampanii 

zbierania podpisów pod wiedeńskim apelem do .narodów 
świata o zapobieżenie wojny atomowej. 

W ciągu jednego dnia 14 lutego zebrano 24 tysiące podpl· 
sbw w prowincji Ragusa, 21 tys, w prowincji Catania i 3 tys. 
podpisów w miejscowości Gela (prowincja Caltanissetta). W 
Legnano (prowincja Medio1an) apel Swiatowej Rady Poko­
ju podpisało 550 na ogólną liczbę 600 robotników I urzędol· 
ków jednej z fabryk włókienniczych. W Sesto San Giovanni 
(prowincja Mediolan) zebrano w ciągu kilku god;i:in 5 tys. 
podpisów. 
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WARSZAW A, 18. 2 

W dniu 17 bm. w W;1r3zaw\e 
podpisany został z Ni"'n'l arni 
zachodnimi protokół cl'.l umo­
wy handlowej I pia\ nic zej z 
1949 r., regulujący ?ł-Yll1ianę 

towarową między Pol•ką i 
:Niemcami zachodnimi w vkre-
1ie od 1 stycznia br, do 30 
czerwca 1956 r, 

Współpraca parlamentów różnych krajów 
KRAICOW 

- NOWA HUTA Jl!. Z. 
Już 15 spustów .itall da­

la zaloga uruchomionego 
kilkanaście dni &emu l pie­
ca martenowskleg.i ~talow­
ni huty im. Lenina. Stal 
wyprodukowana w kom­
binacie Im. Lenina wysyła­
na Jest do dalszego "> 7ero­
bu w walcowni huty „Bo­
brek". 

Uczestnicy V Międzynarodowego Konkursu 
· 1m. Fr. Chopina ułatwi rozwiązanie 

Polska Importować bi;-rl~le z 
Niemiec zachodnich: w~roby 

walcowane, chemikalia, rarw­
niki, farmaceutyki I Eurowce, 
artykuły przemysłu m<i"'"l no­
wego, metalowego, ~.)lroby 

precyzyjne, optyczne Itp, 

najdonioślejszych. problemów międzynarodowych Jak wYkazaly do~wlad­
czenla pierwszych iłnl pra­
cy, olbrzymi zaithd sta­
lowni zdaje w pe:ol pS"Za­
mln. Bezbłędnie p•Rcują 
wszystkie najnowocześniej­
sze urządzenia, wykonane l 
dostarczone załodze 8hlow­
nl ze Związku &..dzieckie­
go. 

Ze gtrony polskiej eksport w 
Oświadcżenie Prezydium Sejmu i Rady Państwa PRL 

związku z deklaracją Rady Najwyższej ZSRR z 9 lutego br. 
obejmować będzie: \\<:'~lei, 

chemikalia I farmaceutyki, Prezydium Sejmu i Rada Państwa PRL witają z gorącym uznaniem dekla-
rację Rady Najwyższej ZSRR z 9 lutego 1955 r„ która wysuw11: inicjaty~ę _, __ .....,_„ ___ „ _____ „ _____ .,. ___ „ ___ „ _____ „ _____ ... ___ „ ___ „ _____ „ _ _..._„ _ _.. ___ „. 

drewno, tekstylia, l•Jf:k tóre 
przetwory rolne, artykuły 

przemysłu maszynowe.;o itp, 
współdziałania parlamentów różnych krajów w dziele utrzymania i utrwalema ~ 
pokoju. W odpowiedzi na · list młodzieży , 

Przed wiosennymi 
Targami Lipskimi 

Prezydium Sejmu i Rad.a różnych krajów ułatwić może ' p k • ) 
Państwa PRL wyrażają glę- rozwiązanie najdonioślejszych Sw1·atowa Rada o OJU : 
bokie przekonanie, że inicja- p;oblemów międzynarodo- ; 
tywa Rady Najwyższej ZSRR wych: może ona przyczynić 

odpowiada pragnieniom i ty- się do położenia kresu poi!- serdeczn.1e pozdraw'1a :. czeniom wszystkich narodów, tyce tworzenia nowych ognisk 
że przysłuży się ona w dużej agresjl, może przekreślić pia- 1 

i... 

mi~~e ~rr~:~~~~~ju. państw ~eh~a~~~~~lat~i~es~':,~:~ : uczni6 w I Szkoły TPD w lodzi ł 
ł 

' wszystkich kontynentów spo- zanie problemu ustanowienia 1 
czywa wielka odpowiedzial- systemu bezpieczeństwa zbio- 1:...----­ ------·' 
ność za losy pokoju. Parla- rowego w Europie oraz reduk- t w związku z U Zjazdem ZMP uczniowie I Szkoły 
menty, które uchwalają usta- ej! zbrojeń i zakazu broni ma- I TPD w Łodzi wYSłałl Iisł do Biura Swiatowej Rady 
wy I decydują o przyjęciu u- sowego znis2czeni.a. , Pokoju. 
mów międzynarodowych, mo- Współpraca parlamentów w 1 l:Ulodzież I Szkoły TPD witała serdecznie uczestników 
gą J powinny przyczynić się różnych krajach może stano- sesji wiedeńskiej SRP, wzywając Ich do wytężonych 
do umocnienia pokoju I do wić ważny czynnik zbliżenia 1 wysiłków w pracy nad utrzymaniem pokoju na całym 
zapobieżenia szkodliwemu dla narodów, pokojowego rozwią- ~ &wiecie. ' 
&prawy pokoju rozwojowi wy~ zywania spornych zagadnień Odpowiedź na list młodzieży I Sl.koly TPD nadeszła 
darzeń międzynarodowych. międzynarodowych 1 rozsze- szybko. Wczoraj -na uroczystym apelu w smole odczyta-
Odpowiedzlalność parlamen- rzania współpracy międzyna-' no list Sekretari.atu Swiatowej Rady Pokoju, podpisany 

tów jest szczególnie wielka w rodowej w dziedzinie gospo-' przez sekretarza generalnego Jeana Lafitte. 
obecnej sytuacji, gdy w Euro- darczej f kulturalnej. 
pie I w- innych częściach świa- Sejm PRL, w odpowiedzi n.a 
ta forsowane są I reaktywo- apel Rady Naiwyższej ZSRR, 1 !!ECUTAR!AT 
wane agresywne ugrupowania podejmie wszelkie formy 
militarne, gdy plany użycia współdziałania, jak rówmeż ! COl'ISElL MONDIAL DE LA PAU: 
broni atomowei· stawiają pogłębienia jut istniejącej 

'ł la ta i tlYJ.Ts-u.ai lux !ooli~r•• de l'?colt 1'.P.D. \Ud2.kość przed nową groźbą wspo pracy z par men m 
olbrzymich zni.nczeń o nie- innych krajów, aby przyczy­
znanych w historH rozmiarach, nić się do złagodzenia napięcia 
gdy rośnie wy§.cJg zbro1eń, a w stosunkach międzynarodo­
pokój milujące narody Euro- wych 1 do rozwoju pokojo­
py I Azji otaczane są siecią wych I przyjaznych stosun­
baz wojskowych, przygotowy- ków mlędzy wszystkiml kraja-
wanych dla celów napaści. ml. 
Współpraca par1amentów Waru.awa, 18 lutego 1955 r. 

Bogaty program imprez 
z okazji Międzynarodowego 

Dnia Kobiet 

..,lll IY IAOtUCaWt 
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P/sc. 

Ch!rea Jta.nt• Am1te, 

L o t s 
Folo~• 

lfou1 Yous remercions bei'.ueoul' de votrt 
l!:f'nt111e lettr• et d•a voeux llue voua avez adres• 
aćei au Coiiae1l. r.rottcfi&l a• la Fe.1-x. 

J..'att•ct:e:aent que vo\..l.s rnnLte•t•• en­
..._?s 4 caUI!• de la. po:.ix nou& eneonu-t• & d'v•lop­
yer encort noe et'fort:i pour ~~r.r.;ner a toua lee 
en!;:.nts du r:1ond1 le• terrfblu1 ma.lheura d'uno nou­
velle i;:un·.r1. 

· •'tlous vou• souhs1tt)l"ll les ·J>lU& crandl 

~:~!:ei~~~s v:;~e r.i!~il:~~e: !~f~~!;Io~! • noua vo~• 
Pr. le Secrtitcr1at du Cone•il 

t.:ondi~l de la P&i.:.: 

f:-~~ 

' 

f 

l 

W dniu 17 bm. przybyit do Warszawy radzieccy pianisci -
uczestnicy V Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyka 

Chopina, 
NA ZDJĘCIU: w hote!u „Polonia". Od lewej: Nina Lelczuk 

i Irina Si;alowa. 

Nie może być w sklepach 
towarów złej jakości 

Aby zapewnić szerokim rzeszom konsumentów nabywa­
nie w sklepach towarów przemysłowych wyłącznie dobrej 
jakości, Ministerstwo Handlu Wewnętrznego w porozumie· 
nlu z przewodniczącym PKPG I za!nłeresowanymi mini­
sterstwami resortów przemysłowYch - wYdało specjalne 
zarządzenie w sprawie zapobiegania przenikania do obrotu 
artykułów przemysłoWych złej jakości. 

Jak przewiduje zarzadzenle 
kierownicy pla<:ówek handlo­
wych obowiązani są dokł.:id­
nle określać dostawcom llSO!'• 
tyment I j.akość zamawianego 
towaru. Przy przyjmowaniu 
towaru wyznaczeni brakarze 
lub towaroznawcy o odpowie­
dnich kwalifikacjach muszą 
sprawdzać gatunek, stan I o­
pakowanie otrzymanego towa­
ru, a także badać, czy tow.ar 

przeprowadzać kwia.rtalne na­
rady kierowników wojewódz­
kich jednostek handlowych i 
przedstawi.cieli zakładów pro­
dukcyjnych, które dostarczaJI\ 
towary złej jakości. Na nara­
dach tych .mają być omawia­
ne błędy I wady towarów, u­
j.awnione przez przedsiębior­
stwa handlu uspołecznionego 
oraz sposoby likwidacji tego 
rodzaju wypadków. 

jest zaapatrzony w znaki kon-r------------­
NA ZDJĘCIU: robotnicy pracują przy koputę pawlton" 

1 polskiego na terenie Targów. l 

Niezmiernie bogato przedstawia 1fę program imprez, Ja­
kle odbędą się w Łodzi w zwtązku i. tegorocznym obchodem 
Międzynarodowego Dnia Kobiet. 

~ Je <.·r:. U.7Fi,,....,1 

troli technicznej. 
W wypadku stwierdzeni.a 

Istotnych wad w dostarcz.o­
nym towarze, kierownlcy pla­
cówek handlowych obowiąza­
ni są - w myśl zarządzenia 
wstrzymać wprowadzenie go 
do spnedaży i zwrócić do­
stawcy. Jeżeli natomiast to­
war, mimo pewnych braków, 
nadaje się do sprzedaży, na­
bywca ma prawo żądać od do­
stawcy obniżeni.a ceny tego 
artykułu. Kierownicy placó­
wek h.andlowych, którzy nie 
będą przestrzegać wyżej 
wspomniianego zarządzenia, 
pociągani będą do odpowie­
dzialności przez swe władze 

Premier Nehru 
powrócił 

do Delhi Doniosłe zadania ruchu związkowego 
I V Plenum Centralnej Rady Związków 

Zawodowych, które zakończyło ob1·a­
dy przed kilkoma dniami, upłynęło pod zna­
kiem ostrej krytyki dotychczasowego stylu 
pracy we wszystkich niemal dziedzinach 
dzlałalności związkowej. Uchwały III Ple­
num Komitetu Centralnego naszej partit 
znalazły szeroki oddźwięk w obradach ple­
num - najwyższej inst.anc,il naszego ruchu 
zawodowego, ogarniającego milionowe rzesze 
Judzi pracy. 'l'ematem obrad było bowiem 
naprawienie poważnych braków i błędów 
w pracy związków zawodowYch, wypraco­
wanie skutecznych metod moblł1zacji związ­
kowców do wałki o wyższy poziom naszego 
tycia, o zwycięstwo socjalizmu. 

Obszerny referat przewodniczącego CRZZ 
tow. Kłosiewicza, dwudniowa dysku~ja, 
wreszcie uchwały zawierają bogactwo wnio­
sków do realizacji zarówno w najbliższym 
czasie, jak i w dalszej przyszłości. Stanowią 
llt\e obszerny program poprawy stylu pracy 
DUzyeb związków zawodowych. 
N~Inym zagadnieniem jest sprawa za­

cieśnienia więzi z masami. Tow. Kłosiewicz 
w swym referacie przytaczał szereg \l'}'pad­
ków jasknwych wypaczeń w ~m względzie. 
Przejawy oderwania od mas występują na 
wszystkich szczeblach - od rady zakłado­
wej aż do zarządów głównych związków 
oraz Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych. Występujl\ w różny sposób: w for· 
malnym, bezdusznym organizowaniu współ­
zawodnictwa pracy, \ w niedostatecznej tro­
See o człowieka pracy. o jego sprawy byto­
w111 I codzienne :bcie. Oderwanie się od mas 
przeiawia się również w oostaci zbiurokra­
ływwanla aparatu związkowego, w częstych 
wypadkach nieprzestrzegania. demokracji 
wewnątrziwlązkowej i niedoceniania Inicja­
tywy uerok.l.ch rzesz związkowców. 

Stąd też namelnym wnioskiem po IV Ple­
num CRZZ je~t pogłębienie więzi z ma.sami. 
Musi się to WYR"tie przede wszystkim w 
nieustannym pogłębianiu demokracji we­
wn>1,trzzwiązlrnwej we wszystkich Instan­
cjach, poczynaJąc od grupy związkowej aż 
do Centralnej Rady. Chodzi przede wszyst­
kim 0 to, aby czujnie pn.yslucbhvać się gło­
sowi mas, aby rozpatrywa;, troskliwie wnio­
ski każdego członka zwląil\u, aby b1·ać pod. 
uwagę wszystkie glosy krytytine I samokry­
tyczne, Jakie dają się słyszeć na zebraniach 
I w cmdzlennej prałttyce związkowej. Cho• 
dz1 0 to. aby uchwały i 7Allecenla, Jakle za­
padają na posiedzenia~h rad ta.kladowych 
poszczególnych zarządow zwl.ązkowycb I 
WRZZ nie były dyktowane z gory I merha­
nicznie przyjmowane przez zebranych, lecz 
aby były one Istotnie wynikiem kolektyw. 
nej pracy organów związkowych, aby byty 
przemyślane I przedyskutowane przt"z W'ZY­
stklch obecnych. Chodzi również o to. aby 
poszczególne komórki organizacji związko­
wych w działalności swej uwzględniały spe­
cyfikę łerenu, likwidowały schematyzm w 
pracy, 

Krytyka I samokrytyka - to podstawowY 
oręż w podnoszeniu na wyższy poziom pra­
cy związkowej. Zbyt mało krytyki I samo­
krytyki było dotychczas w naszych związ­
kach zawodowych. W wielu wypadkach biu­
rokratyczne nawyki przesłaniały Istotną 
łreść pracy związkowe], która jest przecież 
pracą polityczną wśród mas robotniczych I 
pr!l-OOwniczych, odbywir.Jąca się w warun­
kach nieustannej walki z tym oo stare, co 
hamuje nasz rozwój. Toteż szeroki rozwój 
krytyki i samokrytyki oraz pogłębienie de­
mokracji wewnątrzzwiązkowej ma zasadof­
cze znaczenie dla poprawY stylu pracy 
związków zawodowych. 

Bliżej mas - oto naczelne hasło, które 
postawiło IV Plenum CRZZ. Być bliżej mas 
- to znaczy znać Ich potrzeby, ich łroskł, 
Ich codzienne tycie. A znając je - dokładać 
wszelkich -starań, aby ludzie pracy żyli co­
raz lepiej, aby jak najszybcie,j I jak naj­
sprawniej załatwiane były Ich codzienne 
sprawy bytowe, poprawiane w miarę moż­
ności ich warunki życia I mieszkania, aby 
jak najlepiej zaspokajane byly ich potrzeby 
kulturalne. 

IV Plenum położyło szczególny naclsk na 
konieczność większej troski o przestrzega­
nie przepisów ustawodawstwa pracy I prze­
pisów bezpieczeństwa i higieny pracy. Za­
gadnienie to nabiera tym donioślejszego 
znaczenia, że obecnie związki zawodowe 
całkowicie przejęły sprawy inspekcji pracy. 
A przecież wciąż Jeszcze zdarzają się wY­
padkl wypaczania, a nawet I łamania prze­
pisów przez administrację gospodarczą nie­
których zakładów. Związki zawodowe po­
winny czuwać nad stosowaniem odpowied­
nlch przep!Sów przez administrację gospo­
darczą, nad właściwym wykorzystywaniem 
funduszów przeznaczonych na BHP. 

IV Plenum postawiło przed związkami za­
wodowymi rówoieź I Inne odpowiedzialne 
zadanie. które łączy się najśdślej z zagad­
nieniem poprawy warunków bytu ludzi 
pracy. Jest ono związane z przejęciem przez 
związki, zgodnle z post.auowienlem władz 
państwowych. zarządu ubezpieczeniami 
społecznymi, Jest to sprawa niezmierule 
istotna, wymagająca dojrzałości aparatu 
związkowego, znajomości warunków życia 
oraz potrzeb ludzi pracy, skrupulatnej, rze­
telnej pracy aparatu związkowego w nowej 
dla niego dziedzinie dzfalalnoścl. 

l\lobllizacja robotników I Inteligencji te­
chnicznej do wykonania zadań gospodar­
czych. które przed nami stoją - to niezbęd­
ny waruuek polepszenia bytu mas pracu­
jących. I w tej dziedzinie, jak I w lnuych, 
słoi przed związkami zawodowymi odpowie­
dzialne zadanie organizatora I wychowaw­
cy najszerszych mas. Dla Ich dobra, dla do­
hra Polski Ludowej aktyw &wiązkowy, 
wszystkie ogniwa ruchu zawodowego winny 
dolożyc maksimum starań, aby związki za­
wodowe, oiywlone duchem Ili Plenum KC 
naszej partii I w my~J Jej wskazań zadania 
te WJ'kona.ly w całej pełni. 

Dnia 8 marca o godz.. 17, w 
sali MDK odbędzie się akade­
mia ogólnolódzka, na której 
odznaczone zostaną kobiety 
aktywistki pracy społecznej. W 
tym samym dniu odbędzie się 
spotkanie czatowego aktywu 
kobiet łódzkich z członkami 
Prezydium RN m. Łodzi •. W 
sali Filharmoml odbędzie się 

wielki wieczór rozrywkowy 
pod nazwą „Kobieta w nauce 
I w sporcie". Wykonawcami 
wieczoru będą aktorki, śpie-

S1cxctr.i1:e G..i.ncr1.l 

Sekret.a.rfał Swiatowej Rady PokoJu 
WIEDEŃ IV (Austria) 

DO UCZNIOW I SZKOŁY TPD 
ŁODZ (Polska) 

Drodzy Mlodzt Przyjacłe!e/ 
Dzięku;emy Wam bardzo za Wasz łerdeczny list 

l za życzenia dLa Swiatowej Rad11 Poko;u. 
Przywiqzanie, które manifestujecie dl.a sprawy po­

koju, pobudza nas do wzmagania naszych wysitków 
- aby wszystkim dzieciom na świecie zaoszczędzić 
strasznych nieszczę~c1 nowej wojny 
życzymy Wam najwięle.~zych sukcesów w Waszej 

pracy w szkole i przesylamy Wam najlepsze pozdro­
wienia. 

Sekretariat Swlatowej Rady Pokoju 
JEAN LAFITTE nadrzędne. 

waczkl, skrzypaczki, recytator- 1ekretarz generaln7 Zgodnie z zarządzeniem 
centralne zarządy i centrale 
podległe iMHW obowiązane są 

kl, zespoły · gimnastyczne ko- ,_ .... ______ , ___ , __ ,„„„„ ......... _ .... _____ ._ 
biet lt<l. 

Ponadto w związku z: Mię­
dzynarodowym Dniem Kobiet, 
odbędą się w naszym mieście 
na terenie bloków 1 osiedli 
mieszkaniowych spotkania z 
pracownicami aparatu pań­
stwowego. Przewidziane jest 
również spotkanie z dziewczę­
tami koreańskimi studiującym! 
w Łodzi. Ponadto projektowa­
ne są wieczory dla matek I 
dzieci, interesująca wystawa 
książek w Bibliotece lm. L. 
Waryńskiego, wieczory literac­
kie autorek łódzkich, koncert 
zespołów młodzieżowych MDK 
pt. „Naszym matkom" I wiele 
innych imprez. 

FRANCJA 

Kandydat na premiera -Pin eau 
przed Zgromadzeniem Narodowym 

W piątek po poludnlu kandydat na premiera Christian Plneau st&nąl przed 
Zgromadzeniem Narodowym, by ubiegać się o przyjęcie listy nowego rządu I o zatwier­
dzenie swego programu. Proponuje on utworzenie rządu w znanym Jui składzie z tą 
różnicą, że ewentualny wicepremier IWbert Schuman objąłby jednocześnie stanowisko 
ministra Sprawied.Jlwości, a tekę Poczt i Telegrafów otrzymać ma Dumas (MRP). Zmia­
na ta stała się konieczna wobec tego, że w ostatniej chwili zrezygnowali dwaj upatrze­
ni na te stanowiska politycy gaullistowscy. 

Po kilku wstępnych ogólni­

Młodzież ze Skrzypca 
wraca do wsi 

kowych zdaniach na temat 
swych dążeń do pokoju I roz­
brojenia, Pineau przeszedł do 
najistotniejszej CZE:ści swego 
programu - sprawy jak naj­
szybszej ratyfikacji układów 
paryskich. 

zbliżenia między wszystkimi 
narodami. 

W chwili, gdy rozpoczynało 
slę posiedzenie, zapisanych by­
ło do głosu 17 mówców. Prze­
mawiało najpierw trzech de­
putowanych „niezależnych". 
Dwaj pierwsi poruszyli ró>.ne 
szczegółowe . kwestie, a trzeci 
- Joseph Delachenal oświad­
czył, że odmawia zaufania 
kandydatowi na premiera. 

W ł'lągu ubleglych lał wielu mludycb ludzi wywędrowalu 
ze Sknypca w pow. Prudnik do miast, szukając ciekawszej 
pracy niż na aosisodarstwach rod;dców, 

Od pewnego cza"iu jtdnak 
młodzież nie tylko 1» 7estała 
opuszczać wieś, ale uiczęla 
wracać do nie1 z mi'l<t. Stalo 
się to wtedy, gdy sp.'1td1.idnia 
produkc.v 1na, zorg;iri· ·~1wana 
w Skrzyp.:u, w miarę r(·7woju 
przekształciła o tyle życie 
wsi, że mli.ctz1eż mogła 1uż te­
raz zna leić na mieis·:u to, co 
poclą~ało 1ą do miasta, 

Przede wszy~tk1m •"1Wfnfę­
to życie kulturalne, '<tćrego 
ogniskiem stała się \wo~tlica. 
Każdy może tam inależć 
wdzięczne pole du popth•J 1 roz­
rywkę zg<Klną z zain1„rP1>owa­
niami. ze,poły taneczne chó­
ralne systematycznie w1boga-

···········-··························· . ' . 
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cały swój repertuar pn.iroosząr 
równucz~ie poziom "· ystę­
pow. Własna oryginaln>ł kape· 
la ludowa g1·upowa1~ coraz 
więcej młodych •.Alentów. 
Wielką populArność """'et w 
poY11ecie zyskał sooi.? ze~pÓI 
artystyci.ny, 

Dalsza część przemówienia 
Pineau zawierała znów ogólni­
kowe deklaracje na temat ko­
nieczności rokowań między 

Zachodem a Wschodem, •Nzmo­
żenla międzynarodowej wy­
miany handlowej. i w og;>le 

Na tym obrady odroczono do 
godziny 21. W kuluarach prze­
widują na ogół, że glosowame 
nastąpi dopiero nad ranem. 

W dowód uznania dla bohaterskiej postawy 

Janina Jagiełło odznaczona 
Złotym Krzyże1n Zasługi 

Powszechny podziw I uznanie społeczeństwa Łodzi wz,bu­
dzil bohaterski czyn 50-letniej Janiny Jagiełło, która z nara­
żeniem własnego życia uratowała z plonącego miesllkania 
przy ul. 22 Lipca nr 42 dwoje malych dzieci: 5-letnią Danu­
się i półtorarocznego Jerzyka Studzińs.kicb. 

• 
Premier Indii Nehru po­

wrócił do Delhi. Na lotnisku 
premier Nehru złożył oświad­
czenie przedstawicielom pra· 
sy, w którym podkreślił ko· 
niecz.ność pokojowego rozwią­
zania sprawy Taiwanu. Na 
pytanie, cr.y możliwy jest u· 
dział czangkaiszekowców w 
konferencji, która zostałaby 
zwołana dla omówienia kwe· 
stli taiwańskiej, Nehru odpo­
wiedział, że Indie nie uznallł 
rządu Formozy (tj. czangka1-
szekowców) I nie domagają 
się udziału tego lub innego 
kraju w konforencji. Nehru 
podkreślił przy tym, że od· 
powiada mu konferencja typu 
konferencji genewskiej w 
sprawie Indochin. 

Poprzednio w ozas!e krót­
kiego pobytu w Bombaju Ne­
hru poc!Meślił, iż poźądaM 
byłoby zwolarue konferencji 
w sprawie Ta1wanu. Stwier­
dzi! e>n, że Iwi!e poprą zwo­
łanie takiej k1Jnferencjl. Ne­
hru zaznaczył: „Jeśli chodzi o 
nas, to uznaliśmy rząd ludo­
wy Chin, nie uznaliśmy _ zaś 
Formozy jako samodzielnego 
państwa, uważając ją za część 
Chin". 

Polscy rybacy 
złowili 

wieloryba 
Rybacy trawlera daleko­

morskiej flotylli rybackiej 
„Kassjopea", operującego na 
lowisk'ach Morza Północnego, 
dokonali niecodziennego poło­
wu. 17 bm. na łowiSku Old 
Viking Bank rybacy ci złowili 
w sieć młodego wieloryba o 
długości 6 metrów. Jest to 
pierwszy wypadek złowiema 
wieloryba przez naszych ry­
baków. 

Na prośbę kierownictwa 
Morskiego Instytutu Rybac­
kiego w Gdyni, zawiadomio­
nego drogą radiową o tym 
niezwykłym połowie, załoga 
„Kassjopei" zabezpieczył.a 
szkielet wieloryba dla celów 
naukowych. Mięso I wątroba 
wieloryba zostały zakonser­
wowane - ~ą one przemaczo„ \.„ •••••••••••••••••••••••••••••••••••• : 

Przybyło rozrywek, ~ taktt 
znalazło •1e wiele prn<·v, nie 
tylko w sameJ spóld„elm, ale 
f w rozw11ających się n•< ifico­
wych placówkach ha'l•ll<'wych 
ciy urzęj„rh. Mlodziez p•zeko­
nała się, że wyk4~t"h enie, 
zdolno..~c1 czy chęć do ~racy 
dają rnozroość zna1e·,-u111J na 
mie.iscu dekawego, ::><>r•ł·•tnego 
zaJęcla. Wskazuje na to m. in. 
przykład Jadwigi Urbaniak, 
która po zdobyciu '1vpłomu 
agronoma pomaga w rmwoju 
awej spóid~elru. 

18 bm. Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi otrzymało za· 
wiadomienie, iż Rada· Państwa przyznała J.ininie Jagiełło, 
w dowód uznania dla jej be>hatersk.lej postawy, Złoty K1·zyż 
Za9ługi. „ n.e dQ przm·QbU. 
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~YDARZEN_!A 

TYGODNIA 
Zastanawiając się nad sytuacją wytworzoną na Da-

J lek1m Wschodzie, burżuazy,iny dziennik szwedzki 
„Aftonbladet" pisze: „Jest absurdem, ze Cza:lii Kai-szrk 
i cały jego reżim korupcJi i bandytyzmu zaklocają a1mo­
sferę międzynarodową. To, że Amerykanie podtrzymują 
fikcji: rządu Czang Kai-szeka, nie zmienia postaci !'71'­

czy. Wcześniej czy później tego iodzaju fikcje powinny 
zniknąć, ustępując miej<ca bardziej realnym faktom . 
Formoza (Tarnlan - przyp, red.) nie je~t amerykar\ska, 
nalezy ona do Chin i im wczesniej zostanie to uznane -
tym lepiej", 

• 

Sprawa Taiwanu 
nadal aktualna 

Aftonbladet" zajmuje w istocie' ~tanowisko, j~kie 
łl~ wyraża światowa opinia publiczna, która uwil-

ża, iż sprawa wyspy Taiwan jest wewnętrzrią sprawą 
Chin i że przyczyną naPH;cia spowodowanego tą sprawą 
jest bezczelna ingerencja USA, jest zbrojne popierani" 
Czani: Kai-szeka przez USA. Miarą te.i In!'lerencj1 jest 
chociażby udział amerykań~kiej floty w panic.wej ewa­
kuacji chińskich wysp Taczen przez czangkaiszekowców. 
Amerykar\skie siły zbrojne doPomogły Czang Ka1-szekowi 
w uprowadzeniu przemo::ą 18 tys. obywateli chińskich 
z wysp Taczen. Fakt ten Jakże przypomina porwani!' 
jeńców chińskich i koreańskich przez władze amerv­
kar\skie w Korei południowej. 

W sorawie Taiwanu, podobnie Jak we wszystkich 
Innych sprawach, wyraźnie zarysowuJą się dwie linie 
w polityce światowej. Linia polityki amerykańskiej -
polityki, stawiającej na zaognianie sytuacji międzym1-
rodowej oraz linia polityki radzieckipj - pol!tyk1. szu­
kającej dróg odprężenia, likwidowania samvch konllik· 
tów jak i ich źrodeł. 

Ja•ne jest, że źródłem konrtiktu w sprawie taiwań­
skiej jest ingerencja USA w wewnętrzne sprawy Chin. 
Dlatego też propozycje radzieckie wskazują, 7e warun­
kiem normalizacji sto>unków na Dalekim w~chodzie jPst 
zaprzestanie tej ingerencji. A iakim1 metodami zlikwi­
dować sam konWkt? Tymi samymi metodami, jakimi 
zlikwidowano już niejl'den kontl1kt - przy pomocy ro­
kowań z udziałem 7.ainteresowanych pań<tw. A tymi 
Lainteresowanymi pańs1wam1 są: Chiny Ludowe I Sia­
ny Zjednoczone oraz Związek Radz1erki, Wielka Brvta­
nia, Francia 1 takie państwa azJatyck•e, jak Indie, Bur­
ma, Indonezja, CeJIOn 1 Pakistan. Tę drogę rozwiązania 
konfliktu taiwańskiego wskazał Związek Radziecki, pro­
ponując zwalanie konferencji z udzialem wyżeJ wymie• 
nionych państw. · 

Stany Zjednoczone odrzuciły propozycje. Dlaczego? 
OdPowiedzi na to pytanie udziel!ła prasa amerykań$ka, 
stw1erd1ając, że proponowana przez ZSRR konferencja 
miałaby „genewski charakter". „Genewski charakter" 
to znaczy, że mogłaby, tak jak konferencja 11enew~ka 
przywróciła Pokój w Indochinach - spowodować zli­
kwidowanie kontlikl u taiwańskiego. Jeśli chodzi o rząd 
Wielkiej Brytanll, to wobec nacisku angielskiej opinii 
publiczne] nie miał on odwagi odrzutić propozycji, le<·z 
wysunął żądanie, by w konfel'encji wzięli udział ró· 
wnież czangkaiszckowcy. Absurdalność takiego stano­
wiska uwypukla fakt, że Wielka Brytania nie uznaje 
„rządu" Czang Kai-szeka, a różne pohtyc.i:ne osobistoś­
ci ang1elsk1e nii!Jl'dnokrotnie podkreślały, że Czang Kai· 
szck w1n1en jak najszybciej opuścić Ta1wan, a jego 
przedstawiciele - Organizacj~ Narodów Zjednoczonych. 

Kto chce, a kto nie chce 
zjednoczenia Niemiec 

p r1y __ calef don_iosl<?śc! ~spomnl<1nych wydarzeń w 
11'1 Az.1i - powiedział mm1ster Mołotow w czasie 
obrad sesji Rady Najwyższe.i ZSRR - nie należy uwa­
ż::lć, że sytuacja w Europie powinna być umieszczona 
na drugim planie". 

Rozwój sytuacji, zarówno w Niemczech zachodnich 
jak i we Fr11ncji, a wi~ w dwóch krajach, które ,~ 
planach amci-ykańskich mają być f11arami tzw. unii 
1.achodnio - europejskiej, nastręcza wiele trudności 
zwolenn!kom remilitaryzacji N'em:ec zachodnich. 

W Niemczech zachodnich rozwija się akcja zbierania 
podpisów pod manifestem niemieckim, zawierającym 
ostry protest przeciwko remil!taryzac1i Niemiec zacho­
dnich oraz żądanie pokojowego zjednoczenia kraju. 
Odbywają się liczne wiece, w czasie których przemn­
wiają również przedstawiciele francuskiego paTlamen­
tu. Adenauer i jego zwolennicy starają się tej akcji 
przcciwdzi<llać, ale opór tych, którym usiłują wmówić, 
że Wehl'macht I rozbicie Niemiec to dobra rzecz, Ji>.~t 
coraz powszechniejszy. Jeden po drugim ministrowie 
bońscy 1 irh poplecznicy są wygwizdywani. W Kassel 
wygwizdany został Strau~s. W innych miejscowościach 
ten sam los spotka! Krafta i Seidla. 

Coraz więcej Niemców uiczyna dobrze rozumieć, że 
ratyfikacja uldadów parvskich w sprawie remilitary­
zacji przekreśla możliwości zjednoczenia ich ojczyzny, 
że mocarstwa zachodnie wcale, ale to wcale nie kwa­
pią się do tego, by nastąpiło zjedncx:zenie Niemiec. 
F<1kt ten znaJduje coraz częściej odbicie na łamaC'h 
prasy zachodnie - europejskiej czy amerykańskiej. 
Bardzo znamienny pod tym względem jest artykuł, ja­
ki uka?-al się na łamach tygodnika amerykańskiego 
„The New Leader". Autor adykulu, stwierdzając, że 
„miarodajne kola na Zachodzie odrzucają zdecydowa­
nie ;dee rozbrojonych i zneutralizowanych Niemiec", 
pisze, że utworzenie wolnych, niezależnych 1 nawet 
uzbrojonych, lecz nieskrepowanych żadnymi sojusz.ami 
Niemiec me lci:y w interesie mocarstw zachodnich. 
Dlaczego'/ Dlatego, że „zjednoczone Niemcy, którym 
Pozwolono by kierować się własnymi tendencjami, n.i­
rusZ<Jłyby nie tylko stosunek sil w Europie, lecz mo­
g!yby się st::ić czynnikiem o zmiennych tendencjach, 
mogłyby stac' się wielkością zdolną rozbić całą warstwę 
izolacyjną (jaką mają być dla Zachodu Niemcy -
przyp. red.)". „Zjednoczenie Niemiec - i;>isze autor -
jest nie tylko faklem nicpnżą<!,;nym w obecnej sytuacji, 
lecz również w przyszłości u.e należy sobie życzyć 
zjednoczenia". 

Narody wiedzą, co leży 
w ich interesie 

'-1 icpokój Sta116w Zjednoczonych - pis<ila ostatnio 
I "I amerykańska agencja prasowa „United Press" -

„wzrastać będz:e, dopóki układy !>l'rysl<ie nie zostaną 
ostatecznie ratyfikowane" . Na nlepokó.i ten skliida się 
również oberna sytuacja we Francji. W chwili piS<1nia 
tych słów kryzys rządowy we Franc1i, spowodowany 
upadkiem rządu Mendes - France'a jeszcze trwa. Nie­
powodzeniem skończyly się próby utworzenia rządu 
przez dwórh panów „P" - Pmay'a oraz Pfiimlina. O­
becnie na tapecie znajduje się priiwicowy socjalls!.a, 
Pineau - trzeci pan „P". Trudno i>t•zewidzieć, czy po­
dzieli on tas obu swych poprzedników ale mewątpl'.we 
jest, że on i jego rząd podzielą los swych 20 poprzedni­
ków. Prasa francuska nie ukrywa, że utworzenie rządu 
przez Pineau niczego nie rozwiąże, że kryzys polityczny 
we Francji trwa i pogłębia się. A będzie trwać i będzie 
pogłębiać się tak długo, jak długo kontynuowana b1,'dz:e 
dotychcZćlsowa antypokojowa, antynarodowa polityka 
rzadów [rancuskich. 

Nie wchodząc w to. czy zagl'07enie Pokoju rzeczywi­
ście leży w interesie Adenauera czy Dullesa (nie wpo­
minajmy, że każda z ostatnich wo1en kończyła się kur­
czeniem wpływów kapitalizmu). jasne jest. że ani w io­
teresie Francji, ani w interesie Niemiec, Angł-i, Belgii 
czy też Związku RBdzleckiego, Polski czy Czechosłowa­
cii nie leży zagrożenie pokoju. nie leży wskrzeszenie 
ty~h sił, które zawsze zagrażały pokojowi - sił milita­
ryzmu niemieckiego. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

GŁOS ROBOTNICZY 19 lutego 1955 r. (nr 43J · 

Kto prowadzi 
podwójną grę? 

-.~:•łllllTllllllUlllłll;IOlłlllflllHlfftłf ____ HłlHU„HłtllflllJłlflfllllnHtllUHlllJlflłfllłlłłllłlllłlUlllUllłllllftlllUllllllllllUtłlllllllllllłltllUllllflUf 

! 
~ 

Chiny ludowe 

r A. Bevan o 
w 

polityce 
kwestii 

zachodnich mocarstw 
niemieckiej 

Na łamach dziennika „Monde" ukaul się artykuł deputowaneito labourzystow­
skiego do brytyj~kiej l:r;by Gmin A. Bevana pt.: „Kt-0 prowadzi podwójną, grę?". 

W artykule tym autor ostro 
potępia mcx:arstwa zachodnie 
za odrzucanie propozycji ra­
dzieckich w sprawie ogólno­
niemieckich wyborów pod na-
dzorem międzynarodowym. 
Podkreśla on sprzeczność 
dwóch polityk - Jednej, zmie­
r1.ającej do uzbrojenia Nie­
miec zachodnich w rainach 
„unii zachodnia-europejskiej", 
I drugiej - dążącej do zjed­
noczenia Niemiec. 

„Coraz więcej Niemców 
pisze Bevan - zaceyna rozu­
mieć, że równoczesne dążenie 
do dwóch różnych celów jest 
niemożliwe. Z coraz większą 
goryczą stawi.a1ą Niemcy py­
tanie, dlaczeg~ mają si~ przy­
czynić do zbudowania machi­
ny wojennej Zachodu, skoro 
będą musieli zapłacić za to 
wiecznym rozbiciem swego 
kraju? Nawet ci, którzy bez 
zastrzeżer\ wypowiadają się za 
uzbrojeniem Niemiec zachod­
nich, zaczynają rozumieć, iż w 
razie konfliktu między Wscho­
dem a Zachodem, Niemcy bę­
dą musieli walczyć przeciwko 
Niemcom. W miarę zbliżania 
~ię terminu ratyfikacji ukła­
dów paryskich wzrasta w 
Niemczech opór przeciwko Po­
lityce montowania „unii za­
chodnio-europejskiej'', a dzia­
łacze związkowi w Niemczech 
zachodnich zapowiadają, że w 
walce przeciwko Adenauerowi 
uciekną się do strajków. 

Jedyną odpowiedzią - pisze 
Bevan - jakiej udziel!lmmy 
dotychczas na propozycje ra­
dzieckie w sprawie zwołania 
konferencji dotyczącej probie-

Przed rokowaniami 
radziecko-japońskimi 

Jak donosi dziennik japoń­
ski „Mainitsi", premier Ja­
ponii Hatojama, przemawiając 
17 bm. w Tokio, oświadcz.ył w 
związku z odpowiedzią rządu 
radzi~kiego, przekazaną mu 
16 lutego przez sze!a przed­
stawicielstwa ZSRR w Tokio 
A. I. Domnickiego: 

Sądzt:, że sprawa dotycząca 
miejsca rokowań zostanie roz­
wiązana pl'11:ed wyborami po• 
wszechnymi (tj. przed 27 lu­
tego). Uważam, że odpowied­
nią osobą na stanowisko szefa 
pełnomocnej delegacji jaPoń­
skiej jest Arata Sudihara 
(przewodniczący specjalnej ko­
misji spraw zagranicznych 
partii demokratycznej). 

, 

ZE SWIATA 
1§1 

W NOWEJ GWINEI ZtOWIONO 
llYBY OLBRZYMY 

Jok dononq i: Nowej Gwinei, w l•d· 
nym 1• slodkowodnych i•lior no tej 
wyspie tłowiono µn:•d 1cillcu dnłoml 
tuymetrowej dlu;osd rybę~młot (gotu· 
nek rekina) oro1 takiej 1om•j wielkoś­
ci rybę·miect. Oba okoty tostanq pn•­
słane do muieum prtyrocinlczego w 
Le1dr.ie. 

TRAGICZNY P01All W MONTREALU 
W centralnej cztt:sci Montrealu wy· 

buchł poiar w domu mleukalnym, N 
płomieniach 1ginęło 11 osób, a 1cilka­
d1iesiqt 01ób odniosło powaine opo· 
rienio. 

PllZECIWKO PLADZE SZAKALI 
W 01tatnh;h ctatoch w Tron1walu 

{Afryka południowa) iopanowało płoga 
szakali, ktOre WJUt1dtołJ olbnymie 
11tcody farmerom. W ciągu ostatniego 
roku poiarły one blisko 900 ntuk o· 
wiec. Farmeny w 1c.chodnim Transwa· 
lu iorgoniz:owoli na olbny11tiq 1kal~ i:a­
krojonq •rucjotę ptteciwko nokalom, 
w której wrięlo -udzbf pnesdo 700 my 
iliwych 1 killnuet tubylców·naganiac1y. 

ALBAr'ICZYCY SKtADAIĄ PODPISY 
POD APELEM WIEDENSKIM 

W Albanii ronrinięla 1ię na szerolcą 
skalę kampania tbieranio podpisOw 
pod wi•deA!llim au~ltm Siura świat~ 
wej Rady Pokoju. '#f fabrykach i hu-. 
loch, w biurach 1 uuelniach, we 
wsiach odbywojq łlłł wiece I iebronia, 
na lctórych uczestnicy sldodajq poOpisy 
pod apelem. 

AMEllYKAflSKIE SAMOLOTY ODRZU· 
TOWf DLA !RANU 

Sief 11tobu lotnictwa Irańskiego O• 
łwiodctyl dziennikanom, ł• armio i· 
raiuka otnyma ie StonOw Zjednoct.o· 
"'lych samoloty odnutowe, Grupa lotni· 
ków irańskich 1ostanit wr1łona do USA 
no nkolenl1. 

20 TYS. llOBOTNIKOW llUANOll 
STRAJll'UJE 

W dniu 17 bm. ro1pouąl si~ stroJt 
dokerów w Belfast (pólnocrto Irlandia). 
W strajku biene udział okoto 20 tys. 
robotnil<.ów. Powodem slra:ku je1l ro­
,nqce bet.robocie w priemy~le budowy 
ókurtOw. 

BfZPIECZEl'ISTWO PO AMERYKAl<SKU 
Jak podaj• om•r-.kaOskie Mini$\er· 

stwo Obrony, w c•agu ubleglych Hl 
mio1ięcy, 1e w1;h11dOw „bet.picc1eń• 
1twa11 1wolnlono r: procr 4 ltsiqc• o­
!:Ób zatrudnionych w iulcładoch ibroi•· 
niowych. Ministerstwc. Obrony 1apO\Yia· 
da, ie równoc1einle wystąpi!o 1 wnloJ­
kiem wobec wtadz ustawodawczych o 
t.atwierd1enie szereg~ dal•1ych t.anq• 
dteń, ułotwiajflcych 1astosowonle ttw. 
11programu be1piect1ństwa wewrlf'u~tn­
n~go". Program ten pnewiduie twoi· 
"'lienie 1 tolcłodów produkujqcych broń 
ora1 wykonujqcych Inne romówienia 
dła woj1ka około 2 mihonów ludzi, 
litOrych 11pnepis.y b•~pi~c1eń1two wew· 
nętnn~go" okr1ilajq jgko ,„ko1nunił· 

tów1
•1 

mu niemieckiego, było: prze­
de wszystkim trzeba ratyfi­
kować układy paryskie, tj. 
Niemcy zachodnie powinny 
być oficjalnie włączone do 
„unii zachodnia-europejskiej", 
a wówczas konferencja z Ro­
sją miałaby sz.anse powodze­
nia. 

W takim razie - odpowia­
dają Rosjanie - o czym się 
będi.ie. dyskutowało na podob­
nej konferencji? Jeżeli mocar­
stwa zachodnie mają jakąś 
odpowiedź na to pytanie - ja 

ruch ten nie zobowiązał się do 
popierania koncepcji, według 
której nie należy prowadzić 
rokowań z Rosi ami, zanim 
uzbroienie Niemiec zachod­
nich nie stanie się faktem do­
konanym". 

W zakończeniu Bevan 
stwierdza, iż obecnie Inicjaty­
wa polityc-zna powinna nale­
żeć do angielskiej partii la­
bourzystowskiej, o ile nie chce 
ona, aby oskarżono ją o po­
dwójną grę. 

jej dotychczas nie słyszałem. Ollenhau-r•. 
Powiadają nam, że Zachód po- .--
winien dać dowód swej jedno­
ści, zanim zgodzi się bez ryzy­
ka na rozmowy z Rosjanami. 
Po co jest potrzebna ta jed­
ność? Je;;t ona potrzebna po 
to, aby pokazać, że jesteśmy 
jednomyślni. Pod jakim wzglę­
dem? Jednomyślni pod wzglę­
dem opozycji w s.tosunku do 
Związku Radzieckiego. Jeśli 
cllodzi o kwestię niemiecką, 

SPD domaga się 
zjednoczenia N ·emiec 

11 •adstawie w1l1ych 
116ln11iemiecklch 

wybor6w 
to jakiej polityce ZSRR prze- W ml.arę zbliżania się ter­
ciwstawiamy się? Czy wystę- mmu drugiego czytani.a ukle­
pujemy przeciwko niedawnej dów paryskich w Bundestagu, 
propQzycji ZSRR w sprawie wyznaczonego, jak wiadomo, 
przeprowadzenia w Niemczech na 24 bm„ rośnie w całych 
wolnych wyborów pod nadzo- Niemczech zachodnich fala 
rem międzynarodowym? Czy protestów przeciwko ratyftka­
też i;>ragniemy powiedzieć, że cji tych układów. 
skoro tylko Niemcy zachodnie 17 bm. w Hamburgu odbył 
z.ostaną mocno związane z Za- się wiec przeciwników ukła­
chodem, to spotkamy się z Ro· dów paryskich, na któr.vm 
sianami i zaproponujemy im, wystąpili: przewodniczący So­
aby opuścili Niemcy wschod· cjaldemokratycznej Partii Nie­
nie? miec (SPD) - Ollenhauer i 

A co uczynimy - zapytuje przewodniczący Związku Za-
Bevan - jeżeli Rosjanie od- wodowego Metalowców 
rzucą to naiwne żądanie? Czy Brenner. Ollenhauer 1twier­
będziemy nadal umai;:niać jed- dził, iż nie jest wykluczone, 
ność Zachodu za cenę ciągłego że po uzbrojeniu repuollki 
rozbicia Niemiec? bońskiej będą się mogły jesz-

W Europie - kontynuuje cze odbywać rozmowy między 
autor - istnieją siły Politycz- Wschodem a Zachodem w 
ne, które gotowe byłyby wy- sprawie Niemiec, lecz w żad-
1·zec się podobnego stanowiska nym wypadku rozmowy te nie 
- są to robotnicy angielscy 1 będą mogły dotyczyć sprawy 
ruch związkowy (autor ma na j przywrócenia jedności Nie­
myśli ruch labourzystowskil. Co miec. Ollenhauer oświadczy! 
prawda, ruch ten wkroczył na ponownie. że SPD domaga się 
drogę popierania zbrojeń Nie- zjednoczenia Niemiec na pod­
miec zachodnich, aczkolwiek z stawie wolnych ogólnonie­
dużymi zastrzeżeni.ami.„ Ale mieckich wyborów. 

i 
lMtmo trwajqcyclł mro;:ów prace przy budowie glównego budynku pierwszej w Chinach fa· 
; br11k.i samochodów postępują szybko naprzód. I Indie NA ZDJĘCIU: fragment budowy. 

I 

""' ;,,i:: 

W czasie manifestacji pokojowe; w m. Madras w Indiach lud hinduski żqdal 
interwencji' USA w spraw11 wewnętrzne Chin. 

NA ZDJĘCIU: uczestnic11 manijestacj\ niosą transparent z napisem: .,Amerykanie ręce 
precz od Taiwanu". 

Niemcy zach. 
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i 

i : 
J: ' 
{ 

Bezczelna prowokacja \ 
: 

agenta arliery kańs/f,iego ~ 
wobec dyplomaty rumuńskiego w Bernie 

BUKARRSZT, 18. Z. 
Opublikowano tu ofkJalnl\ wiadomość, te w dniu 17 bm. 

charge d'affaires Rumuń&kieJ Republiki LudoweJ w Bemie, 
stoffel, udał się wraz z szefem protokołu depllrtamentu Wie[kie oburzenie wywola!o wfród ludności Frankfurtu n/Menem wygloszone tam prze-
polityC"?.nego Szwajearil do Instytutu medycyny aądowej u· mówienie Adenauera w sprawie remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Mimo interwencji po-
niwersytetu berneńskiego w celu tapoznanla się z wynika· lic]i, która bila demonstrantów palkami gumowymi, Adenauerowi i trudem udalO się do-
mi sekcji zwłok kierowcy poselstwa rumuńskleiro Aurela kończyć przemówienie. : 
Sl'tu, zamordowanego przez bandytów raszyatowsklcb pod- NA ZDJĘCIU: policja „broiii" wstępu demonstrantom. i 
czas napadu na poselstwo rumuńskie. 1 ; Fot - C'I' ! 
Gdy E. Stoffel 1 szef proto- „„„tl"'"""'""''""'""''''11111111111111""""„"'"""""„„111u1•••'·'"' '""""''"11.,.„ •• „„„.""""""'"1"„"''"''"""'""„""'"11 11 „„,,„1111~1' 

kótu wraz z dyrektorem insty-
tutu znaleźli się na korytarzu, 
do chRri\e d'affa1res rumuń­
skiego podszedl Jakiś osobmll 
i poprosił o chwlłę rozmowy, 
Zapytał on przedstawiciela dy­
plomatycznego R..imunii: „Czy 
wie pan, co pana czeka w Bu­
kares1cie w związku z tym, 
co się tu wydarzyło? Co za­
mierza pan zrobić wobec gro­
żącei:o panu niebezp1eczeń­
st\va?", 

Dyskryminacje rasowe Wzrasta dezercja 
w bandach czangkaiszekowskich 

w Unii 
Południowo-Afrykańskiej 

Wedluir wiadomości, napływających z Taiwanu, dowód'I:• 
łwo wo.isk Czang Kal-~zeka wraz & grup~ ameeyk.ańskich 
doradców wojskowych powzięło szereg decyzji o zastosowa­
niu ua1h:wyczajnych środków '" związku z licznymi akl<łml 
dezercji szeregowych i oficerów. którzy uchodzą na konty­
nent do Chinskiej Republiki Ludowej. 

LO!llDYN, 18. Z. 

R!'ak~;v.lne wlad1e rinlf Południowf)-.\fr~·k:tp<kicj lif7Cpro. 

wad1.aj" masowe wysiedlenie ludności murzyńskiej ~ pned­
mleść Johannesburga. 

Wzrastająca liczba dezercji 
wywołała poważne zaniepoko­
jenie w Taipeh (stolica Tai­
wanu). ponieważ wśród dezer­
terów jest wielu oficerów 

na Ta!wanie, dowództwo 
czangka.iszekowskie postano­
wiło ul\\Orzyć specjalną ko­
misję z synem Cuing Kai-sze­
ka - osławionym Czian Czin­
go na czele. Komis1a ia prze­
prowadzi czystkę w wojskach 
Czang Kai-szeka. 

Oburzony bezczelnością nie­
znanego osobnika, Stoffeł 
zwróciL się do szwajcarskiego 
szefa protokółu, informując go 
o usłyszanej propozycji. „Tego 
rodzaju obelga - oświadczy! 
E. Stoffel - I nawoływanie 
do zdrady oj„zyzn:v, skierowa­
ne pod adresem obcego dyplo­
maty I szefa poselstwa - jest 
~prawą poważną.„ Stanowisko 
dyplomatycrne nie pozwala mi 
na danie temu bezwstydnemu 
prowokRtorow1 takiej odpowie­
dzi, jakiej udzieliłbym mu, 
gdybym by! zwykłym obywa­
telem". E. Stnffel zwrócił się z 
pro<ibą do szefa protokółu o 
wylegitvmowanie tajemnicze~o 
o•obnika. Gdv szef protokótu 
uczynił prośbie 1adość, okazało 
się, że o~obnikiem tym jest 
przedstawiciel rozgłośni „Wol­
na EuropR", Amerykamn Gor-

Ostatnio - policja w krwa­
wy sposób stłumiła próbę o­
poru wobec akcji wysiedle11-
czej, podjętą przez mieszkań­
ców jednego z. prz.edmiesć 
Sophiatown. W dniu 14 bm. zo­
stało aresztowanych 30 człon­
ków murzyńskiego kongresu 
Harodowego, usi!ujących u­
dzielić pomocy rodzinom mu­
rzyńskim opierającym ;;ię wy­
siedle11 iu. W dniu 16 bm. w 
starciach z policją zostało ran· 
nych wielu Murzynów. 

sziabowych, znających kl)ne 
Przedstawiciele ci Jednak mu- plany wojenne czangkalsze­
szą być białymi. W mnych kowców i Amerykanów. 
prowincjach Murzyni pozba- Cumgkaiszekowcy obawia1ą 
wicni są w ogóle prawa po- się szczególnie, aby w ręce .-------------­
siadania jakichkolwiek przed· rządu Chińskiej Republiki Lu­
stawicieli parlamentarnych ciowej nie dostały się infor­
Premier Umi Południowo-A- macje o Jch planie wysłania 
frykańskiej oświadczył że re- dodatkowych sił przez Syja~ 

don F1chen. · 

Bezczelnoś~ agenta amery­
kar\skiego wywołała zrozumia­
le oburzenie wszystkich obec­
nych przy za1śc1u. SzwaJcarskl 
szef protnkólu I dyrektnr łn­
<tytul u medycyny il!dnwe1 zło­
żyli E. Stoffelow1 wyrazy u­
bolewa ma. 

W Capetown, przemawiają­
cy w parlamencie premier 
Unii Południowo-Afrykańskiej 
wystąpił przeciw wmoskowi 
grupy p<>6łów labourzystow­
skich w sprawie zwiększema 
przedstawicielstwa Murzynów 
w parlamencie. 

Dotychczas Murzyni wybie­
rają 3 przedstawicieli do 
Izby Posłów I 4 do seruitu 

Cyniczne' oświadczenie 
senatora kana<lyj~kiego 

Jak wynika z doniesienia Agencji United Press, senator 
kanadyi~k1 Howard, b. człont>k delegacji Kanady1sk1ei w 
ONZ, wystąp.I w rrili zaciekłego obrońcy agresywnej pol1ty· 
l;i USA na Dalekim Wschodzie. Kra1e Azji w-.:hodn1ej -
n~wiadczvt on be1czelme - rozumieją tylko 1ęzyk siły i nie 
m'lżna lrh trak!Pwać ·cak narody chr7.eści1nń,..kie", 
Aprobując '!gresywne- plany USA wobec Ch1ń•kiej Repu­

bliki Ludnwei. Howard nazwał cvnicznie okupac1e wyspy 
Ta1wan przez arnervkAń,k1e <fły 1.brofnP h::dnvm z naiważ· 

niejszych kroków pod;ętych „w celu ta1.11:w01e111a pvkujw"1 

• 

. ' do Surmy w celu rozszerzenia 
prezen~cia . parla~enta_rna I strefy okupowanej przez czang­
Murzynow me będzie zw1ęk:- kaiszekowców na terytorium 
szona i uzyskał od parlamen-1 burmańskim. 

. tu uchwałę wyrażającą rzą· Na propozycję amerykań-
dowi zaufanie w tej kwestii. sk1ch doradców wojskowych 

B. gen. hitlerQwski Kesselring . 
na czele niemiecko-austriackiego 

komitetu wojskowego 
PARYŻ, 18. Z. 

Tygodnik „Tribune des Nations", powołując się na Infor­
macje uzyskane od „wysoki<'h urzędników" urzędu Blanka 
(faktyczncg0 ministra wojny Niemiec :r;achodnicht donosi, że 
w chwili obecnej między Bonn a Wledn!em prowadzone są 
rokowania w sprawie utworzenia niemiecko - austrlackie­
io komitetu wojskowego. którego udaniem będzie „koor­
dy oowanie ctziala.lności wojskowej" rzą,dów Austrii l Nie­
mieo ncbodnicb. 

Na czele tego komitetu ma 
prawdopodobnie stanąć b. ge­
nerał h itłerowski Kesselring. 
W skład komitetu wejdą rów­
nież niemiecki generał lotnic­
twa Adolf Galland i sekret<irz 
stan1.1 Ministerstwa s„1aw 

Wewnętrznych Austrii Graf. 
Jak zaznacza tygodnik. z koń­
cem ub.egtego miesiąca odby­
ło się w Wiedniu spotkanie 
między Gallandem I Grafem, 
na którym omówiono sprawę 
ulwurzenia tego komitetu. 

Prowokatcr Matusow 
odsłania perfidne 

metody denuncjacii 
Byty agent FBI M'ltuscw, o 

którego sprawie pisaliśmy już 
poprt:t!dnm, ze•mał ostatnio, że 
w 1952 coku spurząd.i:1ł „czai ną 
hstę" osób zatrudnionych w 
zakładach radiowych i telewi­
zyinych. la llstę tę pe•.H•<I fir­
ma reklamowa zaplar!la mu 
l5U dolarów. Matusow stwier­
dził, że .v1elu osób, t{tó1e na 
tej liście określił ja~:u „czer„ 
wone", w ogóle nie zna. 

W swoich zez:na11iach Matu• 
sow ośwladczyl, ze w wyniku 
Jego oska rżeń strnciło pracę 
szereg akto1 ów I aktorek. Swo­
ie bezpudstawne oska1-żenia 
opierał on na maccarthow­
skim piśmie „Kontratak", 

W .cza~ie dochodze:'i prze.o 
ciwko na•;czycielom, cL.lonkoin 
Pllrtii lwmunistycznej, Matu­
sow otr·t.ymal za sw4 1Jtowo­
ka1orską działalność .&ill dola­
rów. Sumę 750 dnlar'.lw otrzy­
mał Matusow od cz.is.;ipisma 
„Journal American" ~ ar1y­
kuly napisane podczas pocesu 
13 przywódców komuruot,)ICZ• 
O,Ych1 

/ 



19 lutego 1955 r. {nr 43) GŁOS ROBOTNICZY 

Nie zastosujemy, bo ... 
to „obcy" pomysł 

N owy, socjalistyczny sto­
sunek do p racy, stale 
rosnąca twórcza ini­
cjatywa robotników, 

m;:ijstrów, · techników i inży­
nierów, ogólny wzrost świa­
domości politycznej ludzi pra­
cy - oto dzięki czemu ciągle 
wzn•sta ilość usprawnień i po­
mysłów racjonalizatorskich. 

W roku 1954 w „uemy~I• bowełnia• 
ftym 1gto1xono 5,707 ' priYJęlo do rea• 
lizacji ł .0'5 projeł<łów (w roku 1950 
.t.9ht11ono ich ncJ. w prte1myśle w•t· 
nianym w roku ubiegłym 1.gło11ono 

1.HS i pnyjęto do rcoli1acti i.143 pro ... 
l•ldy (w r. IJS2 •11fos1ono 1.269 pomy­
lllów). 

Pod••• liczby śwladc1ą o •!alt roi• 
wijoi.ącym stę ruchu racjonaliiatorslcim, 
ltOry pn:yspana nonej gospodarce 
wielomilionowych oHczędnoicf, pny• 
C:tJnia Si4J do wirosłu produkcji tak 
pod w1.ględem ilo:.ciow,m, JOk I ja• 
ltoiclowym, stanowi potęin1 oniii: w 
pnełamywaniu trudności, w lilwidowo­
nh1 bw. „wąskich go1qeł". 

z roku na rok rosną kadry rac.Jona• 
lizatorOw, któny nie nc1~1q starań w 
wafce o doskonalenie parku manyno­
wego l procesów produkcyLnych. Licz• 
nymi usprawnieniami wyróinill się tacy 
1acjonoli1atony, jak ~arian Becht % 

'ZPB Im. D1ieri1ńslciego, S1c1epan Mal• 

Z plełnlq ludową dJWO/ 1tę 
Chopin od na1młodstych łat. Je· 
go di.\ecięt:a wyohfainia reogo· 
woła iywo na iple'lłlr.i młod1ieiy 
wiejslrie-j, których sluclial w te"° 
nie wieczory wakacyjne w teta1~ 
wej Woli, Szafarni uy Patuny· 
nie. Podsłuchane pod oknami 
wiojs•isj c:hoty, pod karct.mq na 
tolibonu, wrproszone od wlejsklej 
di.iewc:zyny śpi„..vfc1 i tańce ociiy· 
ły na nowo w artystycznej formie 
ci..opinowsli:ich mazurków I polo­
nezów. 

1ner ~ ZPB lm. SI a lina, T 1mosi Su• 
srciyńskl 1 ZPB im. Bojowników Rewo· 
lucjl 190$ r. w Pabionkach, la1.ckl I 
Mazowieckich ZPW w Tomos.z:owle av 
krygłer a ZPW łrn. Wof'J~Sll.iego. 

Niespos6b tef nie wspomniet o ra• 
1nqc1j 11al1 llolcl projektów 1kl11da­
nych prie1 brJ9łld1 robotnlcio łnt,nie,.. 
skie, W samym lyll<o pnemyśłe bawił• 
nianym w roku 1954 liciba projekt6w 
1glo11onych pn11 brygodp wynlollla 
1197 (w roku 1"2 było Ich zaledwie 47), 

Wynika z tego, te nowe Io""" ko­
lektyw„;, zespoi-ej procy raęjonall• 
1atorciw tnaiduj• cora1 wię'=•i nałila• 
dowców. 

Systematycznie rosme rów­
mez ilość projektów przyję­

tych do realizacji, ale stanu 
tego nie można jeszcze uznać 
za zadowalający. Gorzej jest 
z zastosowaniem 1 umasowie­
niem projektów polla zakłada­
mi macierzystymi. I tak np. 
w przemyśle bawelnianym w 
roku 195-l tylko 203 pomysły 

zostały wprowad'l:one w wię­

cej aniżeli w jednym prz;eds.ię­
blorstwie. 

Omówmy więc szerzej nie­
które braki w upowszechnia­
niu pomysłów racjonalizator­
skich. 

Weźmy dla przykładu prze­
mysł wełniany i bawełniany. 
W przemyśle wełnianym w 
roku 1952 zastosowano samo­
czynlle opuszczanie podwija­
cza na self.aktorach w przę­
dzalni.ach czesankowych. U­
sp.rawnienie bardzo wartościo­
we. Można je też było z po­
wodzeniem zasto!IOwać w 
przędzalniach zgrzebnych. Je­
dnakie do dziś pomysł ten nie 
znalazł uznania u kierowni­
ków przędzalnL Zapomniały 
o nim. poszczególne zakładowe 
komól'ki \11ynalazcZIOŚci, zapo· 
mniał CZPW-Pótnoc. A takle 
przykłady moi.na by, niestety, 
mnożyć. Każdy zd z nich 
świadczy o niedostatecznej 
trosce części personelu tech­
nicznego o wzrost produkcji. 
świ.adczy także o niewątpli­
wym konserwatyzmie. 

A oto inny przykład. W 
ZPW 9 Maja w roku 1953 zo­
stał złożony pomysł dotyczący 
zamocowania wałków towa· 
rowych do wałków tarkowych. 
Usprawnienie to :r.a!>toSOwano 
zaledwie na 2 krosnach. A 
przecież moi.na je było wpro­
wadzić przynajtnn~j n.a stu 
warsztatach! W tym samym 
roku i w tych samych zakła­
dach zgłoszono pomysł uspra­
wniający pracę przewijarki 
wężowej. Nie doczek.ał się on 
pelnej realizacji, jakkolwiek 
jest zupełnie nieskompll.ko­
wany. 

Warto jeszcze dodać, że oby­
dwa wnioski „ujawniono" do: 
piero w czasie przeprowadzo­
nej kontroli, dokonanej_ na 
polecenie Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego. 

Są też i inne pr:i:yczyny nie­
dostatecznego upowszechnia­
nia p.rojektów. 

Uchwatca Komitetu Ek..,.ornic1n•go 
Rady Ministrów 1 dnto 9 sierpnia 19-49 
roku 1obowiquiła „Ponstwowe Wydaw• 
nictwo Techni~1ne" do publikowania 
episów wartościowych pompli>w. J ... 
dnak do tej pory ioclen t.a•I opis ni• 
uka•oł si,. Zbyt mało t•i miejsca 1naj• 
duJq ona w broi1urach wydawanych 
pn„ U„qd Patentowy. llośt opubll• 
kowanych projulów • pnamystu wtci­
kiennicrego w cłqgu roku waha 1ht 1G4 

ledwł• w granig:och s-10. 
Nie 1pełnł0Jq 1wego 1odanłe1 wyda„ 

wene pn•t pouczególne c•ntralne ia. 

rzqdr powielane informotary, Ro1cho­
d1q sit on• w 1byt małej ilaśc1 (po 
Jednym no kaicly 1Gkladl. NI• posła· 
doią one rysunków, c••••• aq niec11• 
telne. 

Zdano 1ię I tak, ł1 nl1któN P...,I"' 
sly ni• 1n09q się pnedo110t pnft 
gq11.c1 biurokracji. "40 pnykłod projekt 
ot>. Huptycba 1 WZPB 1 Ma1a, dotyc1q• 
c~· usprownlenio prac:1 biur obrachun­
kowych. leiy w Deportomenci• Techniki 
MPL bez roipatnenio od listopada 
1953 roku, 1aś potnyll ob. Ml•lc1ar\a 
• ZPł Im. Sowlckl•J (zmlono prOCHll 
technOlflllCJnego priy pr~dukcll ba• 
wełniaki] nikol na 1ałatwienle„. _.. 

krqgly rek. 

Niewątpliwie za niedocląg„ 
nięcia i zaniedbania w umaso­
wieniu pomysłów powazną 
winę ponoszą centralne zarzą• 
dy, które nie potrafią je~zcze 
w pełni i skutecznie pok1era.. 
wać ruchem racjonalizator­
skin. w skali całej branży, są 
one zbyt słabo powiązane z 
terenem. Z drugiej strony -
winić należy również kierow­
nictwa poszczególnych zakła„ 
dów które niedostatecznie in„ 
tere~ują się ro:z:wojem ruchu 
nowatorskiego trudnościami i 
bolączkami ;acjonalizatorów. 
Niekiedy po prostu karygod­
na jest opieszałość I niecllęć 
personelu technicznego do 
wprowadzenia pomysłów z.a-
1tosowanych w innych fabry„ 
kach. Jest to ?.jawisko bardz.o 
częste i niesłychanie azkodlh 
we. 

Poważna Ilość pomy1łów od­
riuconych, nie pr:z:yjętych do 
realizacji świadc:z:y, że w 
przemyśle bawelnianym I wel-. 
nJBnym wiele do życzenia po­
zostawia kierownictwo ruchem 
racjonalizatorskim. Na przy• 
kład w przemyśle bawełnia­
nym odrzucono około 25 proc. 
ogólnej liczby zgłoszonych 
wniosków. Znae%y to, że biu­
letyny tematyczne w obecnej 
formie nie zdają egzaminu. 
Dalsza przyczyna to fakt, iż 
Centralny Zarząd nie zorgani• 
zował i nie pokierował akcją 
si.kolenia racjonalizatorów, 
pozostawiając je „dobrej woli" 
zakładowych klubów techniki I 
racjonalizacji. 

Warto tez wspomnieć o zbyt 
powolnej ocenie projektów. 
Wiele zakładowvch komisji 
wynalazczości, ·jak rownie:i; 
centralne komisje wynalaz­
czości i Departament Techni­
ki MPL nie potrafią zdobyć się 
na odpowiednio szybką ocenę 
poszczególnych pomysłów. 
Wskutek przewlekłego ich roz­
patrywania liczba projektów 
(w przemyśle bawelnianym) o­
czekujących na decyzję na 

dzień 1 stycznia br. wynosiła 
337. 

W roku ubiegłym często 
zdarzało się też, że racjonali­
zatorom wypłacano premie 
n.ie po dokładnym wyliczeniu 
oszczędności, a na podstawie 
tzw. szacunku. Dla zobrazowa­
nia tych faktów podajemy kil­
ka przykładów: 

Za kłoci 

ZPll im. Marchl•W1tl911• 
ZPI J„. Dlleriyń1klogo 
ZPB Im. Koaasklego 
ZPB Im. llawolucjl 1905 r. 

7'9 620 
t75 97 

" 11 
15 46 

Jest to powatne niedociąg­
nięcie, które utrudnia, bądź 
nawet uniemożliwia określe­
nie uzyskanych dzięki jakie­
muś pomysłowi efektów pro­
dukcyjnych I finansowych, 
nie mówiąc już o tym, że zda­
rza się, iż racjonalizator otrzy­
muje premię zbyt niską albo 
za wysoką. 

• • • 
Racjonallzatorzy, nowatorzy, 

wYnalazcy, twórcy nowych, 
cennych pomysłów l udo&ko· 
naleń - stanowią armię pio­
n ierów nowej techniki, odgry­
wają decydując" rolę w walce 
o dalszy wzrost produkcji i 
obniżkę kosztów wła.11nych. 

Setkom racjonalizatorów 
przyznano wYSOkie odznac-ze­
n!a państwowe, Władza ludo­
wa docenia ich trud i wYbitny 
wkład pracy w budownictwo 
fundamentów socjalizmu. 

Dlatego też nikt nie może I 
nie powinien (dotyczy to per&a­
nelu technicznego, komórek: 
wynalazczości) tłumaczy(: ist­
niej11cych na tym polu niedo­
ciągnięć brakiem cz.ailU, nad­
miarem innych zajęć. Towa­
rzysze, któr:i:y odpowiadają za 
wynalazczość pracowniczą, 
którym powierzono opiekę nad 
nią kierownicy zakładów I 
cen'tralnych zarządów powin­
ni okazywać więcej troski I 
wiele za.pału w popularyzacji, 
upow1tzechnianiu pomysłów, 
trzeba bezwŁględnle zw:.ilc:r.ać 
konserwatyzm l uprzedzenie 
do „obcych" wniosków. 

Każdy pomysł musi by~ ry­
chło rozpatrzony I przekazany 
do realizacji. Katdy pomy1ol po­
winien być 1zeroko Ulł'Jwueeh· 
nlony I stosowany we Y.Hy&t• 

kich zakładach, ardzfe Jest to 
łylko możliwe. 

Stanie się tak pod warun· 
kiem, że cały personel tech­
niczny na wszystkich szcze-; 
blach, wszystkie organizacje 
z.wiązkowe będą pomagać I o­
piekować 11ię racjonalizatora­
mi, nie dopuszczą do zaprze­
paszczenia ani jednego pomy­
słu, wzmocnią kontrolę rozpo­
wszechniania usprawnień i 
wynalazków, 

M. ,K, 

Z trocin 
i torfu ... 

Bierze się trociny - zwy­
czajne trociny spod piły -
miesza si ę je z torfem i zgn ia­
ta w specjalnej prasie. Z ma­
szyny wyskakują brykiety w 
kształcie walców o średnicy 

8 cm. Ich kaloryczność zbli­
żona jest do kaloryczności wę­
g!.a kamiennego, zaś twar­
dość i wytrzymałość znacznie 
więk= aniżeli brykietów wę­
glowych. 

Brykiety trocinowa - tor­
fowe, to pomysł trzech racjo­
n.a.lizatorów <Mieczysława 

Marczewskiego, Henryka Ka­
linowskiego i Feliksa Godlew­
skiego. Wniosek ich przeszedł 
już wszystk,ie próby. Wypadły 
one pomyślnie. Wykonana zo­
stała też, choć z opóźnieniem, 
specjalna prasa do produkcii 
tego nowego rodzaju brykie­
tów. Wyrabi.ać ie będą Pa­
bi.anickie Zakłady Przemysłu 

Terenowego, a jeszcze w bie­
żącym roku cenny pomysł 

trzech racjonalizatorów bę­

dzie rozpowszechniony w ca­
łym kraju. 

Ja.kie przyniesie on oszcz~ 
dll-OŚci? Trudno w tej eh wili 
operować jakimiś konkretny­
mi liczbami, ale wystarczy 
powiedzieć, ze zastąpienie 

węgla brykietami trocinowo -
torfowym! obniża koszty p.a­
liwa o ponad 70 proc. 

Ale zaoszczędzenie pewnej 
sumy pieniędzy, to jeszcze nie 
wszystko. Przede wszystlrnn 
dzięki zastosowaniu tego no­
wego rodzaju brykietów bę­
dZJie można zaoszczędzić wie­
le tonn węgla. Ile? Wszystko 
zależy od tempa rozpownech­
niania pomysłu, a n.ie wątpi­
my, iż Wojewódzki Zarząd 
Przemysłu Terenowego w Lo­
d~ postara się spopularyzo­
wać go j.a.k najlepiej. 

680 tysięcy 
egzemplarzy 
nakładu 
utworów 

Juliana Tuwima 
Nakładem „Naszej Księgar­

ni" ukazała się na pólkach 
księgar9kich ulubiona przez 
dzieci „Lokomotywa" - Julia­
na Tuwima z barwnymi ilu­
stracjami J. M. Szancera. 
Łącznie z tym oi;tatnim wy­
daniem ,,Lokomotywa" ukaza­
ła się w okresie IO-lecia w na­
kładzie 185 tys. egzemplarzy. 

W tym samym czasie wszyst­
kie utwory Juliana Tuwima 
wydane z.ostały w lic2lbie 680 
tys. egz. 

STR. I 

Widzew szlusuie 
do Rewolucii 

S
tało się. Zobaczyli. A barczysty dyrektor Lucken-
przecleź Bronka chciała bach. 
tylko sięgnąć za bluzkę - Ludzie, uspokójcie się! 

i podać Pawełkowi białą - zawołał donośnym głosem. 
kartkę odezwy. Ale zatrza- Pan Jeziorkowski skzelał na 
ski puściły i mignął przed postrach! 
oczyma dyrektorów kawałek - Jak to na postrach, ty 
białej koszuli. gówniarzu! A Bronkę kto po-

- Co za łajdactwo - u- strzelił w rękę? 
niósł się pan Tanfani. - Pa- o :to • 
nie Je-Liorkowski, trzeba za-
raz tę dziwkę do obyczajów- w tym samym czas!~ w 
ki! tylnych „. pokoiac~ 
Paweł Bednarek posiniał z '!kantoró"'."ki poma~a 

wściekłości. Wpił się czarny- no Jeziorkowsk1emu. Wc~ą­
mi źrenicami w zięcia pana gal futro, !l<lpiąc z przeraze· 
Heintzl.a. Pochylił kark i ni.a. Potem wdział nerwo':""ym 
szedł na dyrektorów. ruchem kalosze i W)IJi-zał 

- Ty, ty, kataryniarzu! - pr~ez tylne drzwi. Jakoz lu­
wyrwalo mu się z zaciśnlę- dz1e wynieśli się stąd przed 
tych ust. kan.tor. Nie było ni:Jmgo. 
Była to obelga straszliwa. MaJstr~wie Mayer i H?man 

Smagłolicy pan Tanfani pomogli mu wdr~ć się na 
przybył ongiś do Polski z da- plot. Rozdarł sob1.e _P~zód ru.­
lekiej Italii. Ale nie z kata- tra, ale P? eh wili JUZ pęd.ził 
rynką. jaik żartowano na w pole, KU majmerowsklm 
mieście. On był komiwoja- budynkom. - Aby do m!y­
żerem „en gros". Propono• na, ab~ do młyna! 
wal łódzkim fabrykantom Pan Maizner zaraz da 
świetne „Cinzano". Przystoi- konie. Za dziesięć minut na 
ny - cóż dziwnego, że roz- V:Idzewsldej stacji będ~e po­
kochal w sobie najstarszą ciąg. Uciekać, uc!ekacl 
Heinttlównę? • * • 

Tanfanl wyciągnął rewo!- p rzec! kantorem dwa tyslą-
wer z tylnej kieszeni &podnl ce l.udz.l krzyczało i wy-
i chował 1ię szybko za plecy gra~fo pięśclamL Ktoś 
Jezi()rkowskiego. wspiął się na beczkę stojącą 

pod rynną i zac-ząl donoś­
- Strzelaj pan, strzelaj do nym głosem odczytywać: 

tego di.avolol · 
Jeziorkowskl przymknął o- Robotnicy! 

czy. Po sekundzie rozległ się Rzlł() carski, zachwiany 
huk przed bramą przędzalni. woJnlł zbrodnicr;~ zachwia• 
Bronka Dębska zachwiała ny powstaniem robotników 
się. Paweł wlliął ją pod rękę w całym państwie - w zu· 
i wprowadzil na salę. pełnym Już rozstroju. Górlł 

• :to o rewolucja! Do szeregu. do 

W łród „drewniaków• walki na §młeró. absolutyz­
mowi. na llilł'OD Mikołaja 

heintzlowsklch wrza- Ostatniego! Precs z rz~dem 
ło jak w ulu. St.are krwawe~o c&ra. Niech bJe 

babki pokrzykiwały na dzie- resuubllka I z1rromadzenle 
ciarnię: „Nie kreńćta siei kon8tytucyjne! Niech żyje 
Kozaki lado! Bedo strzy- socjaldemokracja.! 
lać!" Ale nikt nie słuchal 
głosu rozsądku. Ci, co nie Nagle ponad krzyklem n!e­
pracowall na dziennej zm;a- zliczonych głosów, ponad i.a­
nie - gromadzili się pod fa- ciśniętymi pięściami poniósł 
brycmym płotem, zaglądali się twardy tupot kopyt koń­
przez szpary, przez wybite skich. Sotnia kozaków wpa­
sękowiny. A było na co pa- dla przez otwartą bramę, 
trzeć. Przed kantorem ludzi wprost na ludzi. Nahajki 
ai czarno. cięły po głowach. Grały trąb-

Marcin Jaworski padł na 
ziemi ę, brocząc krwią. Obok 
niego wil się Pietrek Kowal­
ski. Z ust Janka Czesnego 
buchała czerwona struga, -
Skrzydlaka zabili! - krzy­
czał ktoś piskliwym głosem. 
Szesnastoletni Józek Nowak 
trzymał się przez chwilę z.a 
chude pHlrsi i zwalił się n.a 
ziemię bez słowa. Od dre­
wniaków niósł się krzyk ja­
kiegoś dzieciaka: - Babciu, 
babciu. Zabili babcię! 

Paweł ogarnął spojrzeniem 
pobojowisko. Lud.zrle cofali 
się szybko. Na udeptanym 
śniegu pozostało sześciu ro-
botników. Trzech jeszcze 
trzepotało rękami. garnąc 
śnieg czerwony. 

I nagle Paweł Bednarek 
paczul Jakieś straszliwe u­
derzenie w tył głowy. Nie 
słyszał j'Uż trzeciej salwy." 

• * • 

M
ieczysław Janow!oz Mi­
chniewicz, naczelnik 
powiatu łódzkiego, za­

cierał ręce. Będzie order 
świętego Jerzego. Będzie na 
pewno. Na śniegu leży sie­
dmiu zabitych I dwudziestu 
rannych. Nie tyle co w Pe­
tersburgu, nie tyle co w 
„Krwawą Niedzielę". Ale do­

bre i to. Cesarz - Mieczy-
sław Janowicz wyprężył się 
przy tym słowie. - Najja­
śniejszy Pan powiedział: nie 
szczędzić patronów, nie ża­
łować nabojów! Ot l on, 
w.ierny syn ojczyzny, podpo­
ra tronu, wykonał rozkaz! 

Z kantoru wybi~gł Tanfa­
µI, Luckenbach, Mayer I Ro­
man. Potrząsali kolejno rękę 
naczelnika powiatu. 

- Dziękujemy, dziękuje­
my, dziękujemy! A teraz 
prosimy na rozgrzewkę, pa­
nie naczelniku. 

Ko:iacy brali na nosze za­
bitych i rannych. Odn<>&zono 
ludzi jak kłody do fabrycz­
nego si.pitala. 

• :Jo • 

- Jeziorkowskiego dawać! ki ala.rmowe. Na trzeci d?Jleń, 19 lutego 
Jeziorkow9ki tu, do nogi! • :to • 1905 roku - o świcie 
Wyniesiemy kondla z fabry- N 1 ik 1 t M' ściągał na Widzew pułk 
ki, w worku. w rynsztok! a cze .n . pow a owy 1- dragonów i dwa pulki pie-
Strzelania mu sie zachciało! chmew1cz wiedział z choty. Szybko za.rządzono po-
My mu postrzelamy, grucho- góry, ze kozacy me da- grzeb. Do trumien dopusz-
towi, aż mu sie odechce! dzą rady w obejściach fa-. czono tylko najbliższe rodzi-

W drzwiach kantoru stanął ?rycznyc~. .co innego szar- ny - ojców, matki, żony i 

z folkloru nauego pneJqł Cho„ 
pin to, co odc:iuwomy w nim ja· 
ko ludowe, pol:.lue. fbtlołtujqc 
twe meiooie, • których miał wy· 
railć własne, podba. wione ro mon• 
tyc1nq intymno;.ciq mySli 1 uc1u• 
cia1 nadawał im owe odkryte prze1 
siebie cechy noszei ludowo~ci, 
pnenosaqc. w ten sposób w świat 
wi1ji diwiękow';th t1adycje 11emi 
ojcaystej i iej 11.ulturę. 

Są również zakłady, kt6re 
trzymają swoje pomysły w 
„ta3emnicy". Np. ZPW im. 
Barlickiego w 1954 r. nie na- 1--------------------------------------------------------. 

za na w1elkun placu, Trn1c- dzieci. Mieczysław Janowicz 
kaja płoszczad, Newskij Pro- Michniewicz ustawiał kon­
spekt w Petersburgu - o, dukt. Naprzód 511:edł oddział 
tam mogli szarżować! Ale w dragonów. Chodnikami wali­
tych widzewskich budach ły roty piechocińców. Na 
Heintzla i Kunitzera? wozie leżała cza.i:na trumna, Stosowana pnei Chopina forma 

ballady, której ptow1orom w na· 
siej merotuue byly ballady Mlc· 
kiewiczo o tre.sci tok bordto poi 
skiej wskozuJe na treściowe i emo­
cjonalne zwiqronie dzieł Chopina 
i trcidytią norodoł!lq. Nawet utwo­
ry tak bardzo, 1okby się zt.:awało, 
odległe od problematyki narodo­
wej, iak preluJio, prtepojone sq 
ludowoiciq. Formę preludiów, htO­
rei dot1chnas kompotytoriy uty· 
wali do celu nu1mnieJ komunika· 
tywnych wypow·edzi mu1:yc1nych, 
pneks1tołciJ Chopin w żywą, pet„ 
nq treś.ci, blislct1 cdowieir.cwł. Po­
'10\:mie wolce <..hopino, choć utuy• 
"'·°'"• w typie tańca 1olonowego, 
St;<i,t,"l•ntoina I eleg\Jndd e. tchnq 
kllmo""' narodowej muiykł poi· 
1kl1~ 

Nie f\o\ety jednokłe topomlnoł:, 
ł~ no ~h\o.l\owanłe "i• Jłylu tbo· 
p1n?wsk1eso1 obok ,,lut..owoici", 
włe , kl wptrw wyworla 6wtu1'1na 
rieczy~lst~~c ~i\łoryctno f 1połec1· 
~a. ":hopm 1.~ I l«Onył w okre­
~ut, kiedy w ł"Olke porozbiorowe11 

1aJro protest p1v~c:1w cars:C:iemu 
uciskowi, powsla„~ ł\lth narooo 
wo·w1zwolencty. I para1r!\O ie s•a· 
be zdrowie Chopina otot wyjazd 
do Paryia w 1029 r. w wieku 19 
lot nie pozwa f Płf mu na wn~u• 
nrnnego ud1io 1v w walce o wo\­
no\C, mimo że centrum jego 1a­
lnte1uowali byfa muzyka. to i•d· 
noir nie unikn lł' wplyVłu toan•n 
hista1yunyc.h i spo lectnyeh., lt01e 
wstnqsoly jego apo~q. i dał Im -
chat moie ci411t0 n1e.swiodom1e • 
wyra1 w 1wo1e1 tvtórczosci. Chopi„ 
dJo tych soa,yc" idei, o które 
wofcxyU iego pn:y;oc1eJe, znolad 
wrrax artysł1c1ny. Przek uł te Idee 
na trwqJe w swt1 t.-6r.:1o:ici. 

Utworem,_ w \1<1tym nojdobilnleJ 
ra1naczo 11ę ."o~u.riełl Chopinoi do 
polskiej wolk1 no,ot:.owo.wr zwole1;. 
c.1eJ, Jest s łyn_na Etiudo c·moll, iwo• 
na rewolucy1nq - pełno si ly I 
buntu, slilomponowono "• wieść o 
powstaniu. Słuc:haiqc tego utwo­
ru w peJnl uozumlołe t u1asaOnio­
"• stojq 1/41 słowo Robe"'\Q S.Chu· 
mono, który rewolucyjnoi;ć muty• 
ki Chopina po1 ó wn)l'waf do orrnał 
ukrytych wśród kwiot~w. 

Konsekw1nłnle norodowy thora\. 
ter jego mu1yki wpłynql no je.dno­
łitość 1~0 strfu. Z 1ntu1crJnq ni•· 
omylnością geniusza muzyctnego 
ustalił tobie młod1lułk1 je1ic11 
Chopin własną drogę crtystrc1nq; 
cala toś jego twórc105ć było je­
dynie ro1wtniet•f"rn tei drogi. Swo­
i• kompotycje fortepii:'"owe pn„ 
poił duchem folkloru polskiego 
kładąc tym fundt'menły pod budo· 
~ noHego non>dowego stylu w 
muirce. . A. K • 

deslały do CZPW-Pólnoc ża­

dnego pomyslu do rozpowsze­
chniania, a przecież trudno 
u wierzyć, a by żaden z 48 za­
stosowanych wniosków nie 
nadawał się do .wykorzystania 
w innych fabrykach. 

Pierwszy 
doświadczalny 

blok mieslkalny 
z gliny 

W nowopowstającym osie­
dlu robotniczym w Skawinie, 
wznoszonym dla załogi huty 
aluminium, „złoci 9Ul" nie wy­
konczony Jeszcze doświ.ad­
czalny budynek jednopiętro­
wy. Budynek ten - to pierw­
szy bloK m1es.zk,almy typu 
miejskiego całkow icie wybu­
dowany z gliny, ze stropami 
ogn~o,1-wa1ymi z belek 1)1\IIB 
i prefabrykowanych pusta­
ków. 

Projekt l dokumentacja 
techmcl.lla budowy tego blo­
ku opracowane zostały przez 
Bwro Projektów Budowm­
ctwa l\Iiejskiego w Ktakowie. 
a receptura na sporządl.dnie 
specj..iJnych blokow glima­
nych - przez zespól pracow­
nlkow Ośrodka Instrnkt<lżo­
wo - Szkoleniowego budow­
nictwa z gliny przy Instytu­
cie Budownictwa Mieszkanio­
wego. 

Na placu budowy zostały 
zainstalowane specjalne mie­
szadła do gliny oraz formy do 
sporządzania odpowiedniej 
wielkości bloków, z których 
buduje &ię ściany domu. 

Zakładowa gazeta „Nowe 
Życie'' cieszy się •k2ą po­

pularnosc1ą wśród załogi ZPB 
im. Kunickiego. Ka.idP~o mie­
siąca ro:1otnicy z niec1erpliwo­
sc1ą oczekują ukazania b•ę no­
wi.go numeru, Cz.vm ,.Nowe 
Zycie" /dobyto sobie lę nie­
wątpliwą popularnusć wśród 
za!og1? 

Przede wszystkim tym 1 że 
gazeta prqnosi wicie bezpo­
srednich w iadomości o zyc1u 
załog i. lnformu.1e o 1>.ykuny­
wanru planów produt<<'Y,ir,ych, 
popularyzuje przodujących pra­
cowników 1 formy ic'l i:-racy, 
.z~,mieszcla zdjęcia prrodc•wni­
k(,w i ich wypowiedl.i, c hłosz­
cze biczem satyry bumel;.niów 
i obibokow, wskazuje lid wiele 
niedoma~ań, jakie ma ią jesz­
cze miejs;:e w zaklaJz:ir.>. · 
Zdawać by się moi,:lo, że w 

tym stanie rzeczy ga„•Jta sta­
ła się prawd.ziwą tl'YbUl'<I ca!ej 
załogi. 

Tak jednak nie jest. Na la­
mach „Nowego Życia·• publi­
kuje się korespondencie tylko 
wąskiego aktywu, rck;·uwjące­
gu się w \', iększości z p,-scow­
ni ków zajmujących stnnowi­
ska kierownicze. W gazecie . 
S!.'OIYkamy więc m. in. r.<lzw1-
ska; Stefana Żyrkowskiego -
kierownik3 finansowego, Józe­
fa Koprowskiego - kir.rf'wni­
ka kanet!larii, Zenona Szew­
czyka - klasyfikatoril t;;,wel­
ny, ob. Kana wca - 'l:ie1 owni­
ka przędzalni l kilku •••n.vch. 

Do rrn1kości należą a1 tyku­
ły i notatki tka cze!{ Aurelii Ko­
ztow~kiej i Marii Bi.,rki r j, 
tk acz<l Stanisława W•~nlew­
skiego I innych szer,..gowych 
robotników ZPB im. Kunickie­
go. Nie 7.dbierajq oni i,;losu na 
łamach <wej gazety !alt często, 
jakby się tego nalea1to spo­
dziewać. 

DLACZEGO TAK JFST? 

• przyczyn tego stana rzeczy 
należy doszukiw~ć się w 

Rlali.vm interesr>waniu ~ię ga­
i;etq Pl'zez egzekutywę pod· 

stawowej organl.zacjl partyj· 
nej, radę zakładową i dyl'ek­
cję. 

Sz€ść miesięcy upłynęło od 
chwili ,ui>azania się pierwszego 
numeru ,.Nowego życia". Za­
łoga otrzymała dalsze nume­
ry iej poczytnej gazety, a 
egzekutywa podstawuweJ or­
ganizacji partyj nej dotychczas 
nie ocemla jes.tcze i.ni razu 
na swym posiedzeniu, t.7y ga­
zeta zakładowa w należytym 
stopniu ~pełnia swe zauar>ia. 

Wyrazem słabego zaintere­
sowania kierownictwa i.~rtyj­
nego swą gazetą jest m. in. 

„Nowego Życia" nie potrafiło 
dotychczas zorganizować sobie 
szerokiego aktywu kO! t!Spon­
dentów, ,~tnidnionych w róż­
nych działach produkt'' jnych 
zakładu, l<tórzy sy~lemalycznie 
zasilaliby ciekawym 1 rć.l.no­
rodnym materiałem gazllę za­
kładową. 

KRYTYKA I CO D.'\LEJ? 

Nowe Zycie" zbvt mało „ walczy o sk11tp,·zność 
swojej Krytyki. Jeś li uka zu.ie 
się w gazecie krytycwv arty­
kul, to nikt z kolegium nie 

NA ŁAMACH PRASY FABRYCZNEJ 

e;AJtfA ZA.W:t.ADOWA z.ra IM. ST. lołUN1C~ICOO" 
OQO.MI l'QtSl41tO'("[ I OCU.Nl lltłfl ~11VlNIJ1Al\O't 1~111.!AłOWSJ r tl'lłtłttft 

fakt, że w pięciu n.m•erach pilnuje, aby kryt)'kowany od­
„Nowego Życia" jest Zd.1edw1e dział względnie osob,1, odpo­
jeden artykuł napisany przez wiedziały w poważnv spo­
b. sekreta.rza podstawowej or- sób na tę krytykę, at·y w 
ganizacji, t<>w. Józefa Marcinia- jakiś sposób do nięj !>•ę usto­
fl:a, na temat pow<1Jennych 11unkowaly. Oczywi~c1t!, kry. 
o~iągnięć zakładów, w którym, tyka jeśli staje się przy~łriw10-
nawiasem mówiąc, mrwiele wym ,,grochem o sc;a11ę" -
mie,1sca ooświęca się v•g~mza- nie spełma swe.i roli, Np. w 
cji partyjnej, jej dotyc1'c7.aso- numen:e lipcowym ul-). roku 
we.i prai;y i dalszym 7a 1;,niom ukazala slę korespondencja J. 
stojącym µrzed członkami par- Swiderskiego pl „Szer.i:t.J sto­
til. sować nowe metody r1 acy". 

Jest 1 zeczą chara•, te1 ysty- Autor p1s1.e o ko1·zysc1„t'h, ja­
czną, że poza artykull·m o kie odnieśli rói:ni tka<:'~~. sto­
pracy grup partyjnych 1 agita- · sując nowe metody 9ri.cy i 
tmach w wykończalni, l"<•pisa- apeluje 1ednocze~'1ie 1o rady 
n,>m przez kierownllta radio- zakładowej, abv barJ~•ej za­
węzla zakł2dowego, tow. Józe- interesowała się ,zkolt,nlem 
fa Wojciechow~kiego, więcej załogi l wprowadzaniem no­
materlalów tego rod~n.!u nie wych metod pracy. 
ukazało •Je w gazecie 7i>klado- W sierpniu ub. roku kierow-
wej, nik personalny, tow. lając, 

Pozbawione poparcia I ople- skierował wiele kr.v•yC'znych 
ki _ kolegium ·- •edałlcyjne uwag pod adresem kilki.. ml~ 

strzów tolerujących bu!T'efan· 
ctwo w~ród pracowników, a 
w gl'Udmu głńwny """~;owy, 
Kazimierz Kita , w ~' t1 kule 
pt.: „Akumulacja i obniżka 
ko~ztów" wskazał na zwię· 
kszające się koszty " ła~ne, 
111. in. z powodu naJm1erneJ 
il oś ci od1-1adków zwrotny<:h. 

Na te i na wiele in:iye,n kry­
tycznych uwag zamieszczonych 
w „Nowym 2yciu" br&k do­
tychczas jakichkolwiek wyjaś­
niel1 lub c.{!powiedzi. rn obo­
jętność z jednej strony· nie 
podnosi autorytetu ll<><~ly, z 
cli u~iej - świadc.zy o ł~'' nym 
niczro1un·11eniu krnvk1 w 
ogóle. Na krytycwe uWH1d czy 
ko responc1eneje nale;,v orlpo· 
wiadać. I nie ty lko odpowia­
d;;ć , Trze;1a usuwać >A1'hlł7ane 
przez ga~etę braki. 1 )(l(lnosząc 
w ten sposób jPj rolę i11ko or· 
ganu całej załogi. 

Kilka •łów o przewodniczą­
cym kolegium red<ik<"~ •ne~o 
tow. Denderze. Po7A obowiąz­
kami przewodniczącego kole­
gium pełni oTJ wiele innych 
funkcji spofccznych. W tej 
sytuacji tow. Donder nie mo­
że wywiązywać się należycie 
ze swych wielorakich obo­
wiązków. Wyrazem tego był 
nawet m. in. zamieszczony w 
gazecie rysunek satyryczny 
na temat pracy„. tow. Donde­
ra., jako referenta współza­
wodnictwa pracy. Byłoby 
wskaZMe, aby funkcję prze­
wodniczącego kolegium re­
dakcyjnego pełn ił człowiek 
wolny od wszelkich innych 
nie zw iąz.anych z tą pracą 
czynności. 

Biorąc to wszystko pod 
uwagę eg:rckutywa P'lrl~tewo­
wej organizacji party Jflt,,j przy 
ZPB Im. Kunickiego n.iewąt­
pliwfe podejmie taką t>C!'Wałę, 
której wykonanie P'l'-WOJI -
„Nowemu Życiu" stać się sze­
roką trybuną wszystkich pra­
cowników zakładów, gazetą 
redagowaną przez >:ale gę -
w interesie I dla dobra 'ałogi. 

, ZYGMUNT ltlJTA 

Więc w ślad za kozakami w której z rozwaloną głową 
posiał piechotę. Sciągnąl spoczywał Paweł BeW:larek. 
wszystkie wozy fabryczne, Potem znów dragoni i pie­
strażack ie, zarekwirował na- chota, i druga trumna -
wet dorożki i podrzucił na Marcin.a Jaworskiego. Potem 
Widzew oddzialy piechociń- trumny Kowalsk iego, Czes­
ców. nego, Skrzydlaka, Nowaka, 

Adamczyka I Woźniaka, kt6-
NadjechalJ w samą porę. ry l.IDai·ł w nocy w fabrycz-

Kozaków już wypierano .za nym szpitalu. Osiem trumien 
bramę. - strzeżonych przez pułk 

- W szerengu st<'lnowiś! - dragonów i dwa putki pie­
pokrzykiwali podoficerowie. chaty. Kondukt rozciągnął 
Żołnierze odwijali baszłyl!.i. się na wiorstę. Szedł w mil-

• "' • czeniu w kierunku Lodzi -

I znów zagrała trąbka. Ko­
zacy pędem ruszyli w dół 
ulicy, ku miastu. Tłum 

stanąl przed fa bL·yką i za­
marł w bezruchu. Naprzeciw 
- przegrodzony . wybojami 
jezdni stał mur żołnierzy w 
szarych mundurach. Pocny­
llli luty karabinów i czeka­
li.~ 

wymarłą ulicą Rokicińską. 
Potem skręcił w Widzewską 
i Zanewską. Ciągnął powo­
li na cmentarz, na cmenta.n; 
biedoty, na Zarzew. 

Mieczysław Janowicz Mi­
chniewicz jechał powozem 
pana Kun~tzera 1 zacierał 
ręce. Patrzył po dom.ach, 
gdzie według rozkazu zam­

Byla chwila ciszy, długa knięto okiennice. - sw<>łocz, 
jak wieki. Paweł Bednarek swołocz - mruczał do siebie 
namyślał się. Może lepiej Mieczysław Janowicz. Pycha 
rozejść się spokojnie-? Zaczną romadzała mu i>iersl. Jeszcze 
strzelać. Na pewno będą raz obrzucił nienawistnym 
strzelać. Pan Tan fani nie 'spojrzeniem domy i dachy I 
na próżno wezwał ich tu- zdrętwiał .• 
taj w takiej kupie. Paweł li-
czył pochylone głowy solda- . Na szajblerowsklm koml­
tów, Będzie trzystu? Czte-- me trzepo~ła wstęga pur­
rystu? Nie damy rady. A pury. U piorunochronu :r.a­
przed lufami cała fabryka, Wl~ono. całą s~ukę czerwo­
ze dwa tysiące ludzi. I tyle ne1 tkaniny, Mieczysł~w Ja­
dziec1 z heintzlowskich dre- now!cz począł mrugac oczy­
wni.aków. Kobiety! Poleje ma. . SpoJrzał dalej - nad 
się krewi kominami fabrycznymi -

. wszędzie - jak sięgnąć o-
. Paweł Bedna,rek. odwrócił kiem _ trzepot.aly czerwone 

s1~ do ludzi. . C.hc1at Jl?Wie- sztandary, sztandary walki, 
dz1eć - rozeJdzmy Mę w walki na śmierć i życie, wal­
spokojul. I w tym samym ki ze Z1P1iłym carskim ustro­
momenc1e broda.ty kapitan jem 
krz>·knął histerycmym gło· • 
sem do żołnierzy: Mieczysław Janowicz prze-

- Rota, pili 

Rozległ się 
trzask salwy 
Po nim drugi„. 

tegnał się ukradkiem. Skądś, 
z miasta poczęły dobiegać 

ogłuszający hukj wystrzałów. Dragońskie 
karabinowej. rumaki poczęły strzyc usza­

mi._ 

Tłum zakołysał się. Stary HENRYK RUDNICKJ 



STR. ł 

w tenisie stołowym 
... 

J uż tylko parę dni dziel! I klasę. Są to: Guzikówna, 
nas od t0zpoczęcia na Heinrlchówna, B1eniaszek, Ro­

Do zawodów o mistrzostwo 
Polskl łódzcy reprezen tanci 
przygotowywall się niezwy­
kle starannie, toteż w obozie 
ich panuje uzasadniony opty­
mizm. 

tereme Łodzi wielkiego tu•·· jewska I Kub1kówna. 
n ieju o mi strzostwo Polski w 
tenisie stołowym. Mistrzostwa 
rozpoczną się 22 bm. l trwać 

będą do 27 bm. Długo zasta­
nawiano •ię nad wyborem sali, 
w której mogłaby się zmieścić 
większa 1!0śc widzów. Zdecy­
dowano ostatecznie, lż mis­
trzostwa rozgrywane będą w 
sali gimnastycznej MDK. 

Do Łodzi zjadfl więc nieba• 
Wem naileps1 ping - pong1ścl 
I ping - pon'!istki Polski. o­
bliczenia teoretyczne wskazu­
ją. że ooziom walk będzie tak 
wyrównany, Iż niemal każdy 

pojedynek powinien w dużym 
napi ęciu trzymać widownię. 
Na brak emocji nie będą się 
wobec tego mogli uskarżać 
zwolennicy celulo1dowej pi­
leczkt. Zwłaszcza, że niepo­
ślednią !'Olę odegrają tu wzglę­
dy ambicjonalne. Oto nie kto 
Inny, a właśnie IO<iz1amń, Kry­
gier (Sparta) wy•t11pi w tur­
.n1eju w cha•akterze obrońcy 

mistrzowskiego tytułu Polski. 
Reprezentantki łódzkiego 
Wlólmlarza, Guzlkówna I 
Heinr1chówna, również przy­
stąpią do odpowied1ialnego za­
dania. Będą one bronić m1•· 
trzowskiego tytułu w grach 
podwójnych kobiet. 

Obok wymienionych zawo­
dniczek I zawodników miasto 
nasze repreze0towane będzie 
w tym turnieju przez Innych, 
utalentowanych ping - pongis­
tów 1 ping - pongi~tek. Do 
konkurencji indywidualnej ko­
biet Łódź zgłosiła 5 zawodni· 
czek. Wszystkie one posiadają 

Aż 11 zawodn ików stanie 
na starcie w obronie barw 
l«lz1 w konkurencji męsk i ej. 

Obok Kryg.era, u1rzymy z Io- ,-------------­
dzian przy stołach ping - pon­
gowych w MDK: Gajera, Su­
pła, Szoffela, Grzelczyka, No­
waka, Żochowskiego, Rumia­
nego, Guzika I Brasza. 

Do gier podwójnych kobiet 
Łódź zgłosiła trzy pary; He in­
richówna - Guzikówna, Łu· 
komska - Herszkowicz, Wen­
delewska - Kubikówna. Tyle 
samo par łódzkich wystąpi w 
grach podwójnych mężczyzn: 

Grzelczyk - Czerwiński, Ga­
jer - Rumiany, Wystop -
Borowski. 

I wre~zde - ustalono już 
duety do gier miesz<inych . Oto 
zestawienia: Krygier - tłein· 
richówna, Czerwiński - Gu· 
zikówna, Gajer - Bieniasi­
kówna. 

Wfłgry 
już szykują się 

do Olimpiady 
I liga w~gierska składa się 

obecnie z 14 drużyn. /\:a kra­
ic.wej nardd1.ie ektyw'J p!kar­
sk1ego postanowiono zmniej­
szyć ją w roku 1956 d•' 12 ze­
społów. Tak więc szeregi I li­
gi opusz~zą w bieżący•„ sezo­
nie 4 drużyny, a wejdą roa Ich 
miejsce tylko dwie. Wi,grzy 
uwaza1ą, iż dzięki tE'TT•U w 
okresie przedolimpijsi{irn zdo­
'" ją oni iP.~Zcte bardz•"l pod­
nieść poziom ~Wej tZI ołówki 
piłkarskieJ. 

O miano najszybszych łyżwiarzy świata 
rozpocznie się dziś pojedynek w Moskwie 

Olłł, w sobot•, ro1poc1nq 11• w 
Moskwie miatriostwa łwiata mttic.zyzn 

• Jetdde s:r.ybld"J "° lod1ie. 

W aawodach tych 1tartowr4! bęchle 

U łyłwiony 1 1.ł pońdw : Australii, Au· 

1trll1 Anglii, CSR, Flnlondil, Holandii, 

Japonii, Niemiec zach., Norwegii, 

SzwaJcaril, Szwecji, USA, Węglet I 

ZSRR. ,..Jest to Uc1ba pnesdo dwukrot­

nie wyi11a nił ftO 11nłoroc1nych m„ 
11no1twoch w Sappora (Japonia). 

Regulamln mistnostw pnew1duJe, ł• 

kaide państwo mole igłosić tylko po 

3 zawodnlkOw. Wrjqtek stanowiq te 

państwo, których repre1ettłoncl '10 1e­

ułorocznych mistuostwoch śwlota znG-6 

teili si• wśród 12 wieloboistOw. Pań· 

1two te mogą wystawić po 6 tawod­

ników. W zwiqzku r tym ZSRR I Nor· 

wegio zgłosiły po ' łyiwiany, S1we­

cja - 5, Japonio - •· 

Trudne zadanie Gwardii 

Tytulu mistno śwlota brani Srlłlcow 

(ZSRR), o wicemi1tna Gonciorenlco 

(?SRR). Startuje równie! nołi>wl<a 

skandynowtka 1 mlstnem Europy Erlc.s• 

sonem (SnrecJo) I wielokrotnym mi• 

1tnem świata AndtJrtenem (Norwegia). 

w ostatnim meczu ligowym 
W niedz ielę, 20 bm„ takońctq 11• 

spotkanie o mistrzostwo n ligi bok· 
&er.sklej. Gwardia gościt b~z ie no 
awoim „podwórku" Stal - Rodom, 
lr:t6ro w chwili obecne) okupuje trz„ 
c iq pozycj ę w tobc-1', ligowej , mojqc: 
tui ze sobą łódzkich Gwordz l~tów. 

Jak wtadomo, w plerwnel rundzie 
rozgrywek m!strzo..,.skich łodz i anie 

przegrali w Radomiu 19:1 . Gward :o 
walczyła wówczas w o.słar>1onym alda· 
dzie . Niemniej Jednak nledzlelny prte · 
~iwn ik reprezentuje dość wysoki• 
umiejętności ł zalicz" 11, do tespotów 

SOBOTA 

Godz. 16. Salo Sporty, ul Zokqlno 
82 - roigrywkł finałowe 1iot~ćwkl m1ti• 
czytn o puchar CRZZ. 

Godz. 18. Ul. K'1ylowo I - mea 
bokserski o mistrzostwo liasy Ir Su· 
dowlanl - Start. 

Godt. 18.45 Sala MDK - mlstrzi>-
1two lodzi w konykówce kobiet I 
męki:yzn. 

Godz. 19. Lodowlsfo pny cl. Unii Z 
- decyduJqcy mecz hokei:»-.~ o ..vel· 
ocie do I ligi Wlóim"m (Ło)di) - Spor· 
ta (Warnowo). 

NIEDZl~lA. 

Godz. 9. Hola no W.diewle - meet. 
bokserski o mistri:oslwo ldosy B: KS 
Im. Morchlew$k1ego - Gwo„dio 11. 

Godt. 9. Ul. Tuw;mo 34 - mlstrzo-
1two todtl w pod.iouenlu cfętorów. 

Godz. 9. Solo MDK - •necz o ml· 
1tnostwo lodzi w (O.stykówc.e męskiej 

Un io - Budowlani, 
Godz. 10. P6łfinoi., drulynowych ml· 

strzostw Polski w noc.hoch - ul. Trou· 
gutta 18: AZ.S (lódz) - Ko!oiorz (Gc>­
•zów), ul. Zokqtno &2: S~orlo (lód!) 
- AZS (lublin). 

Godz. 10. Ul. Zo~qtno S2 - dolny 
c1qg rozgrywek slotkówkl o puchar 
CRZZ. 

Godz:. 11. Halo no W1dzewle -
ł'l"ecz bokserski o m1stn:ostł.lo U llgl 
Gward io (Łódź) - Stal (Rodom). 

Godz. 11 . Ul. llklosto 17 - mecz 
bokserslcl o mistrzos\wo klasy B: AZS 
- Stal. 

G<Xlt. 16. Plywalnlo MD~ - >owo· 
dy pływockle o puchor mion, Łódi -
Warsz.owo Il. 

Godz. 18. Solo Sporty, ut. Zokątno 
82 - mecz o m1stn.ostwo ł1 ligi \o­
nyk6wkl męsk i ej : Sporta (l6dź) -
Gward io (Poznań). 

niezwykle grofoych. W wypadku zwy­
cięstwa, pny równocresneJ porotce 
Sporty - Krak6w •• Stalq - Elblqg, 
łodzianie mojq realne no-nse uloko­
wania się 110 drug i1n miejsc.u w tabeli . 

W romoch tego spotkon10 dojdzie 
do kilku ciekawych pojedynków: w wo· 
dto p iórkowe! łlo•ows~I (Gwardio) 
zmierzy si ę z najleps:ym zawodn ikiem 
1espołlJ Stoli PaJduorem. Próa tego 
do interestJ.lqcych wcłk 1olktyć t1ol•i'f 
spotkanie w •wodr.,. leklco:.iófśredniej, 
gdzie m~rtn Pol.!k! Konone'łl.ski zmie· 
ny sht z Rusinem Staf. 

Mecz odbędzie 1 1ę 20 bm., o godz 
11, w hall no W!di:swle . Pr1edspnedoł 
biletów w MOI, Plot•kowsko 104. 

Narciarskie 
biegi patrolowe 
organ 1zuje Włókniarz 

Rodo okręgowa ZS Włók„lorz w lo­
dii, w ni-.dz l elę, o godz 9, orgonbuje 
w lagiewnikoch narciarskie biegi po· 
t101owe. Zbiórka 'awodn1k6w wnyst· 
k'ch k6ł 1portowyt:h no końcowym 
przystanku tramwajowym łlnil nr a. 
Sprzęt orgon lzotorz.y wydowoć będq na 
miejscu startu. 

Jak na drożdżach 

rośnie w Warszawie test\wa\ow~ slad\on 
Pociąg elek1ryczny i tramwaj wodny 

widzów będą do dyspozycji 
Sprawne i dobre przeprowa­

dzenie imprez sportowych w 
ramach Il Międzynarodowych 
lgrzysk Sportowych M!odzie­
ży zal.eżeć będzie w dużej m ie­
ne od odpowiedniego przyno· 
towania obiektów sportowych, 
na których przeprowadzona 
zostanie ta Impreza. 

GMwne zawody .odbędą się 
na nowowybudowanym $ta­
clionie warszawskim na Pra­
dze. 

Jak poinfomtowal nas kie­
rownik budowy, inż. Szumań­
ski, ;ego za!ogci odda gotowy 
obiekt w zaplanowanym ter­
minie, choć wydawato się, tż 
pożar gtównego tunelu może 
spowodować opóźnienie. Zało­
ga podjęta ;ednak natychmiast 
dodatkowe zobowiązania przy­
spieszenia robót I ;uż wyrów· 
na!a stracony czasokres. 

Co zosta!o zrobione? 

Zakończono sypanie potę!-. 
nego watu pod trybuny. Zbu­
dowano trzy tuneLe, z których 
gtówny posiada ponad JOO m 
dtugoścl, a· więc niemal tyle 

co tunel na trasie .,WZ". Da• 
Leko zaawansowane są tak.te 
prace przy budowie pawiLonu 
dla sportowców Znajdq się u: 
nich gabinety lekarskie. szat­
nie dla zawodników, taz1enk1 
Itp. 

Widownta notoe110 stadio"u 
podzielona zostanie na 42 sek· 
to~y ł pomieści ponad 70 tys . 
u;idzów. 

W związku r tak liczną wt· 
downią, zaszla konieczność 

prnktycznego rozwiązania ko· 
munikacji ze stadionem. O­
prócz tramwa;ów I autobu· 
sów w idzowie zdążający na 
stadion będą mieli do dy~po­
zycji kolej elektryczną. W tym 
celu zbudowany zostanie spe­
cjalny przystanek przy stadio­
nie. Nadto widzowie będq 
mieli do dyspozycji... tramwaj 
wodny. Nad brzegiem Wis!y­
od mostu Poniatowskiego do 
Sląska - Dąbrowskiego - za­
planowano budowę bulwaru. 

N A ZDJĘCIU: ogólny wi­
dok budowy testiwaLowe­
go stadionu w Warsza-

wie. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Komunikaty Klubu TPP-8 
D:r:ił, 19 bm., o 'gO<h. 18, w ron Im· 

preiowej Klubu, pny ul. NorutowlC?O 
28, odbędzie si~ odczyt pt. „Opieka 
socjalno I trosko o zdrowie w ZSRR". 
Prelegent dr Artur Banosz. Nost~pnie 
wyśw ietlony xoatan :e film pt. „Droga 
c!o iłowy". 

* * * Dnia 20 bm., o godz. 19, w salt Im-
prezowej Klubu odbędz i e s i ę koncert 

muzyki I p ieśn i rod1••ckich. Wstęp 1 zł. 
Karty wstępu do no bycie w Poradni 

Klubu w godz. od 9 do 18. 

Kronika l 
Dzi~I~ ~~!!rfl ~ydzlal 

Propogo ndy KO PZPR Polasie 
zawiadamia , że dnio 21 bm„ 
o godi. Hi, w loka ·u KO odR 
będ1i e 11• 1emlnarium dla 
p relegentów no temat „Pod· 
1towowe zodorno gospodarcze 
no rok 1955·· 
ObecnośC wszystkich prele· 

gent.Ow obow;qzkowo. 

Dzielnico Sródm1eicie za• 
wladomla, ,„ wykład no temot 
O!Plon tecnn1czno ·przemysłowy 
pneds ięb i orstwa" pnetnoczo- ! 
ny dla sekrelorzy podstowo­
wych orgon12oc1i partyJnych 
o raz słuchucz') wykładOw eko-
nomicznych pny KO 1ostoł 
pr?eło±Oily ł dnia 21 bm. na 
dzień 28 brn 

* * • Wydz lol Propogondr KO 
PZPR Sródm · eśde zawiadamia 
wnystkich sekretarzy ;>od.sto„ 
wowych org,..nizocj'. porty1nych 
o naradzie ogltotorów, lctóro 
odbędzie 11ą w dniu 20 om., o 
godz. 9, w klnie „Stylowy", 
pri:y ul. Kil i ńskiego 123. 

D1ielnlca Batuty 1 dnia 20 
bm ., o godt. 9.30 w kin ie 
„~w i ł", Bałuc.kł Rynek ~. od· 
będz ie s ię culeln1cowa noro.· 
do agita"to·ow no temat ,,Wę· 
iłowe 1odan10 oo rok 195511

• 

Sekretarze podstQwowyc.h or• 
gonlzocj l portyjnych winni 
1głoszoć 11" po 1apro11enio 
do Wydz lołJ Propogaody KD. 

Ddtlnlce Bałuty• dnlo 21 
bm,, o god1 13„ 11 lokalu KU 
Bałuty, prz1 ul. Z!~re rsldel 71, 
odbęd11e 11 ~ sem nanum dlo 
pre legentów KO Soluty. 

Dzielnlca Storomi•jska 1 dzlf, 
19 bm„ O filodl, 12, W &Oli 
konferancyj-,•1 KO, ul Im. R• 
wolucj l 1905 ' · 6.5 (Południowa) 
odbędz ie ' ' " no ~aco aktywu. 
komi tetu DL1elnlcowego PLPK 
Sto romle\1ko 

Temat ob rod i 
partii w walce o 
codziennej W'41ii 
pracujQCVntJ ·'• 

„Zadon\a 
umocnienie 
& maaoml 

Ddernlce lluda• dnlo 20 1.,. 
tego br„ w 10~· .cfno ,,Woł­
nośt"', o godz. 9, odbędile 11• 
narado . Po raradii• wySwletto­
ny bftd1\e hłm, 

D1ła1n•ca Wldiewt dft'łl 11 
bm„ o godt 16. w lo~olu KO 
Wld1ew, p·q ul, Szpitalne) 
5-7. odbęd11a się seminarium 
dlo preleg•nt6w KO Wldrew 
no temat „Podrtowowe i:oda· 
nla nonet gospodarki naro­
dowej w 1P" 1."1 

TEATRY 
NOWY (Wlęckowsklago 15) - dn. 19 

bm .• godz. 15 - „Lotorn1a", dn. 19 
bm., godz. 10, d 1. 20 bm., godt. 15 

- 11We1ele Flgo"O - dn. 20 bm„ 
god1. 19 - „loinlo11

• 

POWSZECHNV (Oo" Stalingradu 21) -
dn. 19 bm., gocłl. 15.30, dn. 20 bm., 
godz. 11 I 15.30 - „Kopciuszek", dn. 
19 I 20 bm.. god1. 19 - „Poskromie­
nie zlośniC'f„. 

MtODEGO WIDZA (Mon1ut1kl 4 a) -
dn. 19 I 20 bm., goch. 19 - „Na· 
dziejo''. 

OPERA (Wl.ckowskl@go 15) - dn. 20 
bm., godt. 10 - „:itrcszrr, dwór", 

IM. ST. JARACZA (SL Joroezo 27) 
dn. 19 bm •• godz. I~ 30 - „Skqplec", 
godz. 19 - „Mewo •, dn. 20 bm., 
godz. 15 - .,Me-No·•, aodx. t9 
,,Sl<qpiec". 

ESTRADA SATYRVCZNA (lraugutta 1) 
- dn. 19 I 20 b.,, .• godz. 19.15 
„Uwago, kręcimy• · . 

MUZYCZNY (P;otrk,,..,sko 2•3) - dn. 19 
I a:> bm.1 godz. 19.1.5 - „Zemsta nie­
toperz.o". 

WDK (Traugutta 18) - dn. 1P I 20 bm. 
godz. 19 - 110rdyr.ons Szelmenko"• 

PINOKIO (Kopernikn 16) - dn, 19 bm„ 
godz. 17, dn. 20 bm„ qodz. 12 I 17 
- „Srebrnarogl 1oleń". 

ARLEKIN (Piotrkow-.o 152) - dn, 19 
ł 20 bm., godz. 17 - „Ciiemki z• 
smOCLej skóry", dn. 1P I 20 bm„ 
god1, 20 - „lekari mimo woli". dn. 
20 bm., godz. 11 - „Kolorowe pio­
senki", 

MUZEA 
ZOOLOGICZNE (park Slenldewicza) 

w godz. 10-17. 
SZTUKI (W ', ęckowsk t cgo :!6) - dn. 19 

bm .• w godz. 9-15, dn. 20 bm., w 
godz. 10-16. 

WYSTAWY 
PUNKT WVSTAWOWV CBWA (P;otr• 
kowJ.~O 102) - wystowo pt. „Wors:o• 
wa, w prac.och IOoz.icich plastyków", 

KINA 
BAtTYK (Norutowleto 20) - „Przygoda 

"' tajdze" ,_ godz. 16, 18, 20. 
GDYNIA (luwlmo ~ - Pro-~ ,,m lilmó# 

dokumentolnych 1 lc.ulturo , :io-o.łwiato­
W'f!Ch: - „Rozwój c?łow!eko '". ,, 10 
ro id tatrzański" - godz. 18, 20. 
Program dla no1rnlods t ycn: - ,,Hl· 
1torla o ctyiykoc:h• ·, 11Jok totek lo­
wil ryby", „Kto p1erwuy" - godL 
16, 17. 

MtODA GWARDIA (Z1e1one 2) -
„Gdzie! w Eu10010• - godz. 16, 1&. 
20. 

MUZA (Poblonlcko 173) - „Stratnlca 
w górach" - godz. 18, 20. 

PIONH:'.R (Fronciuu1i11ka ! I) - „C6f'f 
ko pulku" - godt. 17, 19, 

POLONIA (Piotrkow•ko 67) - „Cena 
strachu", 1 I U serio - god1. 14. 
17, 20. 

PRZEDWIO$NIE (te•omslt•ogo 76) -
„Kalinowy gar• - godz. 17..45, 20 • 

t nego tanga, a przytłumione 

I 
kolorowe światła i mile deko-
racje sali czynią zabawę 

; przyjemniejszą. ' 

Taniec dobiega końca. Te-
raz trzeba usiąść przy stoliku 
i odpocząć. Uczestnicy zaba­
wy Łódzk iego Związku Spół­

dzielni Pracy wznoszą k•eli­
chy z winem - za wewly te­
goroczny karnawał. 

W naszej wędrówce trafi­
liśmy również na nieco mną 
zabawę, w Z<iktadach im. 
Harnama. Tam spotkaliśmy 
tego młodego człowieka 
Spó1rzcie jakże potwornie się 
zm~zyłl Usiadł na krz.esle i 
śpi. Nie wiadc>mo, co wyma­
gało więcej trudu: taniec czy 
malowanie kredą efektownych 
półbutów. Jego przyjaciel Die­
ro trzezwiejszy umknął foto­
reporterowi, który mi.al chęć 
utrwalić na zdj~iu jego ko­
szulkę z parą walczących 

cowboy'6w. Powrócił be;i; mej 
l powiedział. 

- Ja tam mogę tańczyć w 
samej marynarce! 

Przyglądamy się salt Po­
dłoga betonowa. p0 paru tań-

I MAIA (Klilńskle;o •78) - „Zogublo­
ne dtisc.l ństwo" - godr. 17, 19. 

R(l(ORO (Rzgowska 2) - „E<soret 1 
Nc>rtmbergl" - gool. 17, t9. 

IOMA [Rzgowsłco ftA) - „14 rtobu1 od­
jeldla o 6.20" - qodz. 11, 20. 

SOJUSZ (Nowe Zlotno) - „Wa~oc)• 
pono Hulot„ - 9oa1. 18 30. 

STYLOWY (Kli l ~sklego 123) - „Kawla.­
nlo przy glównej ulicy" - godz. 18. 
20. 

SWIT (Batuckl Rynek) - „Olenek ' 
posagiem'' - goch. 181 20. 

TATRY (S•enklew1cto 40) - •• Dygnlton 
no tratwie" - ;och, 16, 18, 20. 

WIStA (lL>wlma 1) - „sr~~dzko 1a· 
polka" - godz. 16, 18, <'O. 

WŁOKNIARZ (Próch1>'ko 16) - „Ml· 
łoić kobiety" - godz. 16, 181 20. 

WOLNOSC (Prtyc>ySlewsk o~~o 16) -
„No borykodoch Homburga" 
godz. 15.45, 18, 20.15, 

lACHęA (Zgierska 26) - „Wona Z• 
leznowo"' - godz. 18, 20 

OWORCOWE (DNo•nc Kolisk!) 
„Niediw iedtle w Tatrach", ,,9 kut­
C?Qtek" - godl, 101 17, 18, 19, 20, 
2i, 22. 

Dyżury aptek 
DrlsieJsi•J nocy drluruiq następujqce 

apteki: limo now sk:ego 1, Piotrkowska 
2~. logiewnicko \~.. PiotrkoNSito .X>7, 
Noruto'NiCtO 42, Odońsko 90, Arn!i 
C?erwone} 8, Sreonyńsko 07, al. Ko­
jciunkl 48. 

Dnia 20 bm. dyiuNlq następuJąca 
opteki: Piotrkow,ko 16!>, Norutowiczo 6. 
Rtgowsko 147, Wi ~cKowsk : &go 21, Ka· 
rolewsko 48, Pnybynew.siciego 41, Li· 
monows'<lego 80, al. Kośousz.ki '8, 

Chirurgia; dtl ś -:ołq dobę d'(iuruje 
Szpital im. dr Pirogowa, ul. WOlczoń­
sko 195, Jutro, dn. 20 bm., cotq dobcs 
dyżuruje Szpital im, N. Bodlc.kiego. ul. 
k09clńskiego 22. 

lnternar dzi ś cułq dobę dyłuruJe 
S"Zpital Im. N. Barlic k.i ego, ul. Kopci ń· 
ak:ego 22, jutro, dl\, 20 b.,, całą dob 11t 
dyturu]e St p ltal Im. dr J()llschero, J.11. 
Przędzaln iane 75, 

D'(iur połoinic1o·ginekologlc1ny: od 
godz . 8 do 20 dyi 1J.u1e Szo ·tal im. dr H. 

Wolf, ul. loglewn1ckn 34 JO, od goch. 
20 do 8 dyiuruje S„p•tol im dr Moduro 
wicza, ul. Krzemien ie cka ~. jutro 20 bm. 
od godz. 8 do 20 dyiuruje Szpital Im. 
Curie·SkłodOYtsk l eJ, ul. Curi e·Skłodow-
1loel 15, od god z. 20 do 8 dyiuru ie S t p i. 
toi. im, dr H. Wolt ul. Lagiewnidc.o 
34-36. 

Ważne telefony 
Strat Poiama - I 
Pogotowie Rotunko- - ł!ł·„ 

Miejska Komenda MO - 253~ 

Mlejlki Ośrodek Informacji - 159-15. 

Następną naszą karnawało­
wą wizytę składamy studen­
tom bawiącym się w sali IX 
DS w Osiedlu przy ul. By­
strzyckiej. Docieramy tu w 
ostatniej chwili, bo wieczor­
nica dobiega już końca. Ro­
ześmiane, rozbawione grupy 
dziewcząt I chłopców żywo 
rozmawiiając opuszczają salę. 

Przed X Domem Studenckim 
On i Ona. żegnają się. Ich 
wieczór karnawałowy minął 
szczęśliwie, wesoło i pogodn ie. 

- Dobranoc. Tak.a mila by­
ła zabawa ... 

- Dobranoc, kochanie! 
(M) 

Zdjęci.a.: A. JOSELEWICZ 

1'o i owo 
SUBSllRVl'CJA NA DZIEU. 

J, 5lOWACKtE60 

Klub MlędtyoOłOdoweJ Pro.., I Ksl qł­
k• przyjmuje rubsk•ypcje no „Dz ieła 
Wnystkie" Jultuuo Słowack i ego w 17 
tomoch, w trwa ł•}, płóci enne) op rawie, 
nn popierze d11ełowvm 0•1dr:iewnym1 

.vydane nakładem Zolcładu Narodowe• 
go Im. Ossoliński ch we W ·o. owiu oro1 
„a „Pismo" Moks7rr.c Gorkiego, wy· 
donie zbiorowe w to ,omach nolcłodem 
Państwowego lnstytuhl Wydawniczego . 

I nformacj• ł i.głoszenio w Klubie 
MPoK, 

ZAPISV 
DO ZESPOŁU (UKIEtKOWEGO 

Wol•wódzkf Dom Kultury Zwlqzk6w 
Zawodowych .,.. lcdu. ul. T'auguttp 18, 
ogloszo Eopr.y dt1e:· I 1Clo1 Vl I VII 
do ~społu kok1ełkowego Zespół opra· 
cowuje nlukę S. M 1chołkowo pt „Za· 
1qc Chwalipięta". Zoplay prtyjrnu\• 
dtioł pracy w5r6d dr !ed WOK (I pl~ 
tro, pokój 101, aac::f„·enn~e zo wyjqt· 
Idem ci:wort\ców w gl>Clz. od 12 do \8). 

W CHORZE •ILHARMONll 
SĄ JESZCZE WOLNE MIEJSCA 

Państwowo F11ho monie w rwfqtku t 
powiękn:eni em chóru prtyjmuje igł<>­
nenla nowych ko.,,dydothw w &rody, 
czwartki 1 plqtł< I ko.!dego tygodni-o w 
godz. od 17 do 19 

W pn.ygotowon1u o 'cydz!elo llterotu­
'l mu"Zyetnej ,.IX Stmfonla Beetho­
"ena". 

Lisia nagród nr 3 
konkursu 

pn. "Czy znasz tradycje ZMP?" 
101. Kadmlorz ADAMSKI, Aleklondrów, W. Polskiego :l9 - papierosy. 102. 
Barbara PARCZYK, Pab\anice, Armil Czerwonej 5' - ksiqika. 103. Jan 
KO~EWSKI, Wydmuch, p·h:I P\e<:lca Oqbrowa - komplet •rrsztai,wy. 1Q.4. 
Mario NO~AKOWSkA, LSPP w Pobianlcoch, Armil Czerwonej 5 - m,dto 
ł w?do kwiatowa . 105. Jenr OlSZEWICZ, Nowy $wiat a> - lcsiaika. 106. 
Zdmla" MALINOWSKI, l'iotrkows\o 91 - teczko skórzana. 107. Piotr 
BIENKOWSKI, Wiianowska 25 - k1lqi\a. 109. Jadwiga CHWIAŁKOWSKA, 
Ozorków, Bema bi. 2 - paczko llłody<zy, 109. Ho•ina GUZEWSKA, Piolł' 
kawska 187 - kslqiłla. 110. Henr)'k MVSUCKI, Poludniowa I - perfumy • 
111, WladF11owa SZMINA, Nowe Miłrsto 119. p·ta Paprotnia, pow. task -
dr~1 sportowy. 1!2· Barbara KU:2MA, Tomanów Mai., pl. Kościunki 11 -
kriqłlca. 113. Zd111ław MURZYNOWSKI, Kutno, Koehonowukiego 14 - pod­
konulk~. 114. Daniela ANDCZAK, Zgien, Plq\kOtfska 48 - m1dło ł wo­
da llwtotowo. 115. Marla BlASZCZVK. Kiliński990 \ll - paczka słod1cz1. 
116. Jon lEWECkl, Ofic. S11t. im. Waryrisłdego - płonc1 gumol1ff domo 
ski, 117. Włodrsław STEREC.ZEWSKI. Remiszewice, pow. Bne1 iny _ fr.J iqi· 
ka . 118. Te,.,sa BANASIAK, 22 Upca 7a - ksiąika . 119. flotr SPIONf'K 
Zamenhofa 1 - wino I aekolada, 120. Józef LESIECKI, D1ieri\"1 llJ·ta Bi; 
1k~plo - poetko słodycr.y. 121 . Jó'lef KUNIA. Dobroń 2l'O le. Sierodia -
b1qłka. 122. ~orla LIPNICKA, 2eromskiego '14 - pasek nylonowy. 113, 
lby1')'na OJ%VNSKA, Wieluń, Nowollil 43 - woda kwiatowo I mydlo. ll4. 
lhonrsław ZACHARA, 22 lipca 3 - mydło I woda kwiatowa. 1%5. KL. VII 
SZK. PODST. K. SWIERCZEWSKIEGO, Rychlocice, p-to Wieluń - szachy. 
126. Teresa POLAN, Wieluń, $włercr.ewsklego 4 - woion krynta­
łowy„ 127. Roman KMIECIK, Ofic, Sik. im. Waryńskiego „B" - mydło I 
woda kwiatowa. 12!1, J~nina SKRZYPCZYK, Norutowic:zo 7 - poci. s'odycry. 
12'. Ssymon OBERMAN, Wschodnia ~I - ksiąłka. 130. Romana ROJ. By„ 
tnycka DS - popielniczka. 131 . Julian SZTUK, Tomasi:ów Mai., Zubnr 
drlego 11ł - kllqlka. 132. Stanisław GABARA, Zglen:, Krogulec - 3 pull.• 
kl konserw. 133. Eugeniusz MICHALAK, Poje1iersko '' - mormoladlcl. 
11'. Heleno KĘDZIA, Sanocka 42 - perlumy. 135. Helena PAWLAK, Wolo 
Zale1lta, p•to 2od1łm - pacr.lta ałodyc1y. 136. Bro„itława PABl~N­
CZVK, Zgierz, 17 Stycznia 18 - kra-. 137. Zofia OGRO::>NIC:ZEK tęcs-,c· 
ła 38 - garnele: aluminiowy. 131. Zofia KAtMIERCZAk, Wieluń, Wodna 2, 
Państw. Lic, Og61n. - kupon na imprezę 11A1101u". 139. Todtus1 PATYK 
Pnęchalnlano 72 - podkoszulka. 140. Zenobia PIASECKA, Kutno, Oknel i 
- paczka słodyczy. 141. Mirosra„a LESZC:ZAl'ISKA, Tuwima 55 - Justotlio 
142. J61ef RUSIK, Gonkowice, S1kolno 5 - patrko m1dło tooletowe~o: 
1.C3. Wocław IMIGIEtSICI, Kru.czo 5 - wino i c1elc0Jada. 1U. Jó1ef K().. 
NACKI, wieł Chnanowfce, p·ta R6iyca k. locbl - m,Uło i woda kwi~ 
towa. 115. Janusz HARTWIG, Narutowicza 25 - ołówek wiecrny 1.ł6 Da­
niela KUNllC?WSKA, Plolrkowslta 21 - kslqika. U7. Mario OPilA, ·Zcde· 
sice, pow. Piotrków Tryb. - ksiqika. 1ł8. Miroaława ROtVCKA Krawiec„ 
Ila bi. 11 - holecdto damslt~ . 1•9. Wondo RYCHLIK, Kanwoli~wa 7 a -
komplet nrlonowy do tol'll'bkl. 150. Stanisława MĄDRA C1amocl1;e pow 
C1amodn - kopa "o tóilco. ' 

1 
• 

ODCZYTY 
Dnia 20 bm., o god1 . 12. w sali od· 

czytowej Muzeum Situkl, pny u l. W! ęc· 
k'owskiego 36, pro~ . Un iwersytetu lm . 
M. Kopernikc w Torurlu, d• Witold lu· 
koszewicz, wygłos i odczyt pt. 11W iel;co 
emigracjo 1831-1850 t uw1glqdni1tniem 
Gziołalnoicl spolecino-polityczner Mic· 
kiewicza' 1

• 

* * • Dnia 22 bm., o gocit. 18, w soli od· 
czytowej WOK. Traugutta 18, dr Bogu· 
\łow Zernlclr:i wygto"' odczyt pt. „Czyn· 
ność kory mózgowej c:złowieko I iwie­
rzqt", 

DLA STAtYCH SlUCHACZV 
STUDIUM TWP 

W gmochu Wy!n•J Szkoly P&dago­
g:cznej, al. ' Koiclu51k: 21. dnia a.i bm. 
odbędq się o godl.: . 9 1ajęclo prok· 
tyczne w pracowni botan lctnej PWSP 
I 1eminorlum i zog.:i.dn ień astro"\omll. 

KOMUNIKAT DKFN POLESIE 
Ozleln leowy Komite\ Frontu Narodo­

wego Polesie zowi~domia. ie dnia 21 
bm„ o godz. 14, w lokalu KD PZPR 
Polesie, przy al. Kościusilci 40, odbę· 
dile s ię narada kierownikOw politycl· 
"ych TKFN. 

WIECZOR DYSKUSYJNY 
W KOLE MLDDVCH 

Koło Mlodych prty oddtiole łódzkim 
llP zaprano wnyst\C1ch "ZolnteresowoR 
P'łCh na wleaót dvskusyjny, który od--

t\\\\\\\\ot i 'łł\\\~'fl~\\t\\i 
Ili Og6111!J!Olskiego 

Konkursu Splewaczero 
zakońezyl-y się 

W dniu wczorajszym w 
WDK zakończyły się elimina­
cje wojewódzkie III Ogólno­
polskiego Konkursu $piewa­
czego. 

W eliminacja<:h wzięło u­
dział około 100 osób, w tym 
duża część śpiewaków ludo­
wych. Na1więcej zgłoszeń na­
płynęło z pow. kutnowsk iego, 
wieluńskiego i piotrkowskie­
go. 

Poziom tegorocznych ellmi­
nacji, jak stwierdziło jury, był 
dużo wyższy niż w konkur• 
sach śpiewaczych organizowa­
nych w ubiegłych latach. 

Z kandydatów z;akwali!iko­
wanych do eliminacji central­
nych wyróżniają się: Janina 
Hahn, pracownica F-ki lvla­
szyn Rolniczych „Kraj" w 
Kutnie, 19-letnia Teresa Os­
sowska z Głowna, Irena Błoc­
ka z pow. kutnowskiego oraz 
Zygmunt Kulman, robotnik z 
ZPB im. Nowotki w Piotrko­
wie. 

Dalszym etapem konkursu 
będą elim inacje centralne, 
które odbędą się w Warszawie 
w kwietniu br. 

będz i e się w dn iu 21 bm .• o godz. 19, 
v. lo!<alu Związku, pny ul. MickJewi· 
ClO 8, 

W ieczór poświęco11y będz ie t.Nórao­
~cf trzech młodych tódzi<ich poetów 
Bryc.hta, Droz:dowskicgo i Rymkio\„ic10. 
Goście mile w1d11anl. Obecnoić 

ciłonk6w Koło obov.riqzkowo. 

Nowinki 
komunikacy.ine 
W związku z wprowadze• 

niem 'ha ul. Piotrkowskiej au· 
tomatycznej sygnalizacji świe­
tlnej M1ejsk.ie Przedsiębior­
stwo Komumkacyjne urucha­
m ia z dniem 20 lutego trzy 
przystanki tramwajowe przy 
ulicach: Traugutta, 22 Lipca, I 
Rewolucji 19iJ5 r. Przystanek 
Pl'ZY pl Wolrrości na Piotr• 
kowsk1ej zostanie skasuwany, 

PRZY JEMNOSCI ZIMY 

Wojtusiu :zejdź, bo tatuś ntlł 
razem nie ma siły ciągnqć. 

(U ilenspiegtl, Amsterdam) 

RADIO 
SOBOTA, 19 LUTEGO lł'5 R. 

FALA W,1 m 
WIAOOMOSCI: s.o5, 6.0Q, 7.00, 7.40, 

12.04, 1ł. OO, 11.15, 21.30, 23.55. 
• 7.15 Muzyka bolotowo . 7.45 Melodie 

filmowe. a.oo KonC9n radzieckiej mu1y­
kl popularne!. 12. tiJ C?eskte miniatury 
fortepianowe. 12:.2' „No swojskQ nu­
tc". 12.45 Aud)fcja dlo wsi. 13.05 Pro­
gram dnia. 13.10 Muzyka rozrywlcował 
13..30 Audycjo szkolno dla klos V I V[, 
14.10 Audycjo ukolno 1~ .30 Utwory na 
klarnet 14 . .C5 Aud;c. io dla nouc:yc1eli. 
15.00 PiosenkJ rodi •edlie. 15.15 Kon• 
cert or\destry rotgłośr : ł6d?klej PR pod 
dyr. H. Deblcho. 16.00 Reportoi Anny 
Wirsk ie) pt. „Sprawy blisJde". 16.20 
„Siadem nanych interwencji". 16.30 
Muzyka taneczno. 10.50 Obrazek słLł'" 
chowislcowy pióro Jonc Bqb1ńsl<iego pt. 
„z opowlodoń dzlodlto". 17.00 lo.udy• 
CJo dla dzieci. l1 ~ \Conc:e.rt orldestry 
mando1m\st6'W lRPR pod dyr, Edwardo 
Ciuk.ny. 17.50 „z miktofonem przez 
miasto I wieś". J8,00 Mozaiko muzycl"' 
no. 18.20 Audtc./o c.ctuolno 18.35 uPi&­
śnT I melodie ludowe" 19 OO Muzyka l 
aktuolno.ki. 19.25 °oetyck1 koncert ty­
czeń. 19.55 Gro t>duestro tanectna. 
20.30 11Pn.y sobocie po robocie". 21.SO 
Utwory fo~teplonow3 22.0t .,Dla ko i:d&o 
go coś mllego", 23 U5 „Wsiystkiego po 
trosi:e'', 

t.OUZKlE ZAIUADf TERENOWEOO 
PRZEMYSŁU MATERIAŁOW BU· 

DOWLANYCH W t. O O Z I 

Technika - mechanika "Z praktyką zatrudni 
z dniem l marca 1955 r. Centralna Wytwór­
nia Olejków Eterycznych w t.odzi, ul. Wól­
czańska 4a. Wynagrodzenie do omówienia. 
Podan ie ze szczególowym życiorysem należy 
składać w dz.iale personalnym Wytwórni. 

ul. NARUTOWICZA nr ł1i - &el. 232-.91 
zawiadamiają, ie uruchomlly ł:wlrownlę 
w Słowiku, położoną z.a Zgierzem przy 
szosie Lódż • Ozorków, oraz w żablozkarb, 
położoną z;a Konstantynowem przy swsie 
Lutomlers k1ej. W związku z tym propo­
nują przedsięb'.or!'twom nabywanie twlru 
budowlanego w każdej Ilości. 

Dyrekcja t.. Z. T. P. M. B. 
3nl-K w t.odzł. 

rkaczy I uczniów tkackich na krosna angiel­
skie zatrudnią natychmiast Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego Im. F. Dzleriyósklego. 
l.gtoszen1a przyjmuje dział personalny, Lódż, 
ul. Piotrkowska nr 293 f5. 352-K 

Technika budowlanego na stanowisko star­
szego inspektora poszukuje Centrala Odzie­
żowa, Zarząd Przedsiębiorstwa w Lodzi. 
ZgloS'Lenia przyjmuje dział kadr Centr. 
Odzież. ul. Sienkiewicza or 3/5. Warunki do 
omówieni.a. 417-K 

Projektantów i a5ystentów projektanta na 
roboty instalacj i przemysłowych i sanitar­
nych oraz asystentów projektanta I kreśla­
rzy na roboty instalacji elektrycznych zatru­
dni od dnia I marca 1955 r . Biuro Dokumen­
tacji Technicznej Remontów Energetyeznych 
I Budowlanyeh. Reflektu jemy tylko na pra­
cowników o wysokich kwalifikacjach. Zgło­
szenia przyjmuje dział ko."łdr, Łódź, ul. Kiliń­
skiego nr 185. 425-K 

413-K 

Majstrów tkackich na krosna kortowe l an­
gielskie, tokarzy i starszego księgowego za­
trudni natychmiast ZPZ im. P. Bardowskie­
go w Łodzi. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
dział personalny, Ł.ódź, ul. Gdańska nr 80. 

412-K 

2 asyst. projekt. architektów, 2 kalkulato­
rów - kosztorysy budowl. (inżynierów albo 
techników), 2 projektantów specjalistów n• 
studnie, 1 projektanta energetyka - mechani• 
ka, I projektanta - elektryka i I inżyniera -
statyka na kierowmcze stanowisko przyjmie 
od zaooz Wojewódzkie Biuro Projektów w 
Lodzi, ul. Traugutta 14. Reflektujemy na si­
ly wysoko kwalifikowane. Zgloszema przyj­
muje dział kadr. 421-K 

Inżynierów I techników budowlanych z prak­
tyką w budownictwie przemysłowym zatru­
dni Łódzkie Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane. Zgłoszenia przyjmuje dział perso­
muny t.PZB, Al. Kościuszki 101. 422-K 

Tokauy na tokarnie rewolwerowe i pociągo­
we oraz frezerów i ślusan:y na produkcję za­
trudnią natychmiast L. z. Kinotechniczne. 
Reflektujemy na siły wykwalifikowane. 
Zgłoszeni.a przyjmuje dział kadr od godziny 
8 do 15. 414-K 
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n 1ufego 1955 r. {hr u, B'l'll I 

Mieczysław Jastrur\ Pisze „liulturalno-oświatowy": 

GŁOS Adam Micki 
• • ew1cz 

P ot0ł4dajq nłektdrz11, te uczucia wstydu jest - jak 
mówią - „tej dzisiejszej mlodzłeży" nie zna.ne. Ze 

dziewczęta się n!e za.wsze ni.m!eniq, chlopc11 coraz rza• 
dziej boczq się lub spuszczają OCZ1/. No bo, proszę ,pall· 
stwa - powiadają ci sa.mi - jakże tu m6wić o wst11· 
dzie, skoro ••• - Tu następuje wyliczenie powszechni• 
znar.11d1 wa.d pewnego odłamu młodzieży. 

11111111 llllllłl~lłllllllllfll1111111111111'1Clllllll:lllllU1nllllllllll,llllllll'll'llllillllll111Ulllmlill lllllhll;U:IUflJllEllDl:llHIIlllll:IE,lllllnllWllllllllllJUIDl[E:llllllLlllllUIUlllElllllllLIEllDIUllllllElllll ll111\,hl'1 POETA NARODOWY 
Wokół spotkania młodych twórców Okres historyczny zjawis­

ka, któremu na imię 
Mickiewicz, wyznaczony jest 
dwoma wydarzeni.ami o zna­
czeniu światowym: Wielką Re­
wolucją Francuską i Wiosną 
Ludów. W tym okresie miesz­
czą się dzieje walk napoleoń­
skich, i utrwalenie się l>u.rżu­
azj i na gruz.ach feudalizmu, i 
powstanie prawQdiawstwa de­
mokratycznego w kodeksie 
Napoleona, i socjalizm utopij­
ny, i początki socjalizmu nau­
kowego. W twórcwści Mickie­
wi~za ramy te wyznacza z je­
dnej strony - żywiona idea­
mi Wielkiaj Rewolucji „Oda do 
młodości", - z drugie.i strony 
publicystyka „Try . uny Lu­
dów". 

Ci „ideolodzy" upraszczają zagadnienie, widzq bowiem 
tylko tę m!odzież, która 1ię „wyróżnia", nie dostrzeg<ijq 
natomiast ogromnej większości młodych, którzy nie no· 
szą kokrrowych skarpet w pa.ski, nie malu~ą ust M 
fioletowo, nie la.mią drzewek, nie plują z kinowych. bal­
konów na glawv siedzących niżej, slowem nie czyniq 
nic, co by osobom WRAŻLIWYM na spraw11 młodzieży 
ap e c ja! n Ie rzucało się w 11cz11. 

O przebieraniu się, 
kawie i chińskim cesarzu 

Rozumiem klopoty „wrażliwych". Jale wizyscv nesz• 
tą śmiertelnicy podlegają dzia.ła.niu zwyczajnego prawa 
optyki: wiród tiumu kolorów sza.Tych dastTzega.Jq jed11· 
nie te pasemka, kt6Te są „INNE" i na. tej podstawie 
sklonni sq do uogólnień. Ponieważ jedna.k trudno by mi 
b11/o rozprawić się z nimi na udeptanej ziemi teoretycz-
1111ch Tozwaźań - sięgnę po fakty, uprzednio ita.wiając 
twieTdzenie, źe MŁODZIEZ SIĘ WSTYDZI. 

To, że ogromna liczba. świettic świeci na. ogół pustka· 
mi, że werbunek młodzieży do zespołów artystycznych 
napotyka na wielkie tTudności - to wszystko (i wiele 
innych „niewytlumacza!nych" dotvchczas, przykrych. 
zjawisk z dziedziny tzw. „zagadnień młodzieżowych") 
jest między inn11mi wynikiem wstydu. 
Młoda przo,dka nie zapisała się do zespo!u taneczne­

go - ponieważ przerażała jq myśl, że się będzie mu­
siała pokazać na sali, wśród ch!opców I dziewczqt w ko-
stiumie gimnastycznym. • 

J akił ai.ia tl:-Ok z,ngadnteń w 
ostatnich naradach! Dy­

skusj.a o twóroac:h, przede 
wszystkim naJmłodszych, m­
tem raczej dyskusja o marz.e­
niach, chęciiacli i 1 . .amiarach, 
niźli dokonani.ach. 

Trudna rzecz. Mowa o ezfu. 
ce, a więc o jej roli w budo· 
v.=iu kultury &ocjalistycmej, 
.a jeśli już o kulturze - to nie 
tylko o twórcy, lecz i o odbior­
cy, bo dopiero gdzieś między 
jednym i drugim wyrasta to, 
oo nazywamy sumą kultury w 
spol.ec:i.eń&twie. A do tego je„ 
~zcz,e wspomnieć należy i nie 
zapominać, że międz.y twórcą 

g-0rnej jest z tą głową. Ale i 
pustą głowę ui.wsue motn.a ja­
koś umebfować. Tylko - jak? 

• • • i 

pokolente, o którym mow~~ 
ci młodz.I, którz.y myślą o 

zmienianiu, o k6ztałtowan.iu 
rze<:zywllltości poprze7. sztukę, 
kończąc szkoły i zaczynając 
swoje uniwersytety, widzieli 
w dziesięcioleciu różne rze<:zy. 
Wi>dzi.eli, jak sztu'.kia ponucił.a 
„wieże z kości Głioniowej" ro­
zumiejąc, że z ni<:h do nikogo 
nie prz,emówi; jak zaraz. po­
tem z.achlyenęlia eię powie­
trrem tzw. terenu - i z.nów 
jakoś do ru'Jwgo nie przemó­
wił.a. 

to przede W«zy1ttk.i m „sT.C.Ze­
góln& potencja ba.rdz.o Q.;Obi,­
&S tego praeżywania spraw n.ie-
060bbstych". No - i talent. 
Tailent - Jak to z gruhsz.a o· 
kreśl.a Kruczkowski - to 
większa od prreciętnej wra­
±liwość na bodźce; szczególny 
rodz.aj . pami~l, jej lnteru;yw­
nego „zapisu"; aktyw.na wy­
obraźnia, zdolna org.anirować 
odrębną, iartystyczną rzec1.y­
wistość. 

Talentom można pomagać, 
mo.ż.na szkodzić na wiele róż­
nych sposobów. l\ILaŁo co szko­
di.i ta.k wydatnie, jak niedo­
bry zwycuij mówieni.a o tym, 
czego w dziele n~e ma. unika­

l tym, dla k:O­
go tworzy, stoi---------------------------: 

Dziewiętnastoletnia tkaczka, 1krycie m.arzqca o suk­
cesach. icenicznych, tylko dlatego nie wstqpUa do Domu 
Ku!tuTI/, że nie byla pewna czy jej nie wyśmieją, jeJ!i 
się okaże, te n i e p o t r a. f i. 

Dwud;i;lestotrzyletni elektromonter, któTy ;i: zazdrofolq 
ogl4dał każdy występ zespołu tanecznego z Zakladów 
Im. Harna.ma - nie zapisywał się do sekcji w swoim 
za.kładzie, ponieważ b11ł źle zbudowany, ponieważ wsty• 
dzit się, obawia!, że w ocza.ch dziewczqt wypadnie nie· 
korzystnie w porównaniu z inn11m!, barcz11stymi, jmi· 
glyml kolegami. Chłopak ten ba.Tdzo g!ęboko przeżywa! 
awojq „tragedię". Kocha! ta.nłec, ale dopiero od miesiąca 
należy do zespołu. Od miesiqca, ponieważ właśnie tyle 
cza.su minęło od dnia., kiedy kierowniczka Domu Kul­
tuTY wyt!umaczyla mu, że chłopcy w zespole wcale nie 
sq lepsi od niego, że t e ż się początkowo wstydzi!!, że 

jakiś organiza­
t<n twórcrroścl, ARIADNA DEMKO WSKA 

nie analizy te­
go, co w nim 
Jest i jakie jest. 

Nie ufam też 
wyik.rzyknlkom 
w rodzaju: „Je­
śll „to" jeS't 

Wzlotów i upadków Mickie­
wicza nie podobna należyc'e 
wytłumaczyć bez przywolania 
na pomoc poszczególnych o­
kresów historii, w których 
działał i tworzył. Wspaniała 

niejednolitość jego osobowo­
ści i stylu jest wynikiem 
skrzyrowania się w jego umy­
śle spi:zecznych tendencji e­
poki. Skupił w sobie I rozwi­
ną! wszystko, co w pierwszej 
połowie XIX stuleci.a było po. 
stępowe i twórcze: jego rewo­
lucjonizm, jego myśl derno­
kraty=ą, jego skłonność do 
szerokich syntez dziejowych, 
jego humanizm. Twórczość 
poety, jak zwierciadło o taje­
mniczej głębi, odbijała w oo­
bie i ogniskowała dramat naj­
lepszych ludzi Po.Iski ówczes­
nej, kraju zacofanego społe­
cznie, ludzi, którzy szukali 
wyjścia z zamętu sprzecznych 
dążeń i zmagań Europy w P<J­
łowie XIX wieku. 

administrator, 
<:Zasem dobry,'---------------------------' 
czasem zły, ale 
zaw!l'Le o jakimś wplywiie in.a 
twórczość. 

W.lcle z kości słoniowej po-­
rzu=o w popłochu, w teren 
ruszano z pośpi.echem, wiado­
mo - gorące dni rewolucji. 
A1e w tym natura~m roz­
gard1aszu zawieruszyło się coś 
bardz.o ~totnego z wiedzy o 
prawach twórczości. 

• w tańcu nie szerokość klatki piersiowej gra rotę, ale 
zwinno§.ł, ale poczucie rytmu. 

Prawdziwy to gąszcz pro­
blemów, wyrosły 1112 terenie, 
po którym nie nal~y stąpać 
chwacko, w ciężkich butach i 
w temple „je;iennych biegów 
na przeł.aj", ani też mijać go 
lotem rewsze pogodnego pta-
k.a."' 

W owych latach bywało 
t.ak, żeśmy l!'obili jeden krok 
naprzód, dwa krok.i w tył. Re­
zultat? Dziś notujemy, ż.e 
zuu;za świadomość pod pew­
nymi względami została jakby 
cofnięta do pojęć infantyl­

Niestety, bardzo wielka liczba kierowników Jwletllc, 
kierowników domów kultury nie zdaje aobi1 rprawy, 
jak ogromnym hamulcem w naturalnym dążeniu mło­
dzieży do prac kulturalnych jest uczuci• wrtydu. Uczu• 
cie skomplikowane, różne w każdym poszczególnym 
przypadku, z różnych rodzące się pobudek. 

• • N .a progu drugiego dz.iesię· 
clolecia ohs-erwujemy gru­

pę najmłodszych twórców, dla 
śoislości - twórców in spe, z 
tego pokolenia, któremu hi­
storl:a już oszczędziła „z.arai.e­
nila śmiercią". 

nych. 
• • • 

O Cl.Yln m.an.ysz?" - za..: 
n pytano ni.edawno uczen­
nicę trreciej klasy szkoły pod­
&ta wowej. Odpowied7.ia;ł.a: 
„Mairzę o tym, że kiedy doro· 
snę, to przebiorę aię z.a męż„ 
czyz.nę i dokonam wielkilch, 
bohaterskich a.ynów. Będą o 
mnie pi&;.ć w gazecie j.ak o 
z.asłużonym, sł.awnym człowie­
ku. Ale dopiero n.a ł.ożu śmiier­
ci przyz.n.am się żon.ie i dzie­
ciom, że jestem - kobietą", 

Mógłbym dać wiele prz11kładów na potwlerdzenle 
mojej tezy o wstydzie Jako jedne; z przycz11n, dla któ­
Tych tak trudno nakłonić m!odzież do udzia.!u w ź11ciu 
świetlic ł domów kultury. Ten wstvd ;est jednak po­
włoczką bardzo cieniutką, wvstaTczy pój~ć do młodzieży 
przy je; warsztacie - jak to czyni kierowniczka. DK 
przy Za.kładach. im. Marchlewskiego - porozmawiać 
z ni~ w!a§nie o tym, co najgłębiej &kT1JWa - o wsty­
dzie, wykazać, że przeciet cala młodzież biorqca udział 
w pracach zespołów początkowo bocz11!a. !ię - a pa· 
włoczka. ta zejdzie na zawsze. 

Ale U> pokolenie przeszło 
inną infekcję. Ostatnie dia­
gnozy stwierdziły: mamy mło­
dzileż zarażoną sta.rością, dzi­
wną starością o pw;tej głowie 
i 1>er>cu, które 06tyglo =im 
zdoŁało zapłonąć... Dalsze, 
mniej nerwowe stwierdzeni.a: 
infekcja ni.e jest taka groźna, 
z .sercem n.ie najgorzej. Może 

Kto twierdzi, że n!e 'llHlm Tacjt? Niech odpowie. 

„Wesele 
Figara" 

w Teatrze Nowym 
K. S. STARlSŁAWSKI O TEJ SZTUCE 
Oceniam tę sztukę jako w pełni ludową 

komedię, rewolucyjną dla swej epoki. 
Wiemy. że takim właśnie tonem dźwięczała 
ona w dniach swego pierwszego wystawienia. 

Szu!rajmy więc tej ludowosci, tej rewolu­
cyjności. 

Rzecz zrozumiała - nie będziemy mogli 
odkryc w temacie tej sztuki pow~tającego lu­
du. Tego ludu, który za kilka lat, zbrojny 
w piki, flinty albo po prostu w widły i to­
pory, pójdzle zdobywać Bastylię, burzyć zam­
ki francuskich arystokratów - feudałów. 

Lud Beaumarchais zbrojny jest w inny, lecz 
nie mniej skuteczny oręż - śmiech. Nie lę­
ka się on swoich odwiecznych wrogów- ary­
stokratów. Smieje się z nich. Czuje, że prawa 
{eudałów umierają, przeistaczają się w 
<liwięk pusty. Ażeby szybciej się od nich 
wnwolić, stara się ich zdyskredytować, „sa­
dzat w kałuże" i to w co głębsze i brudniej­
sze. 

Co wawda lud w „Weselu Figara" nie spo­
strzega, że w niedalekiej przyszłości siądą 
mu na karku najprzeróżniejszego pokroju 
gieldziarze, burżuje z trzeciego stanu. z któ­
rym\ walczyć będzie dalej o swoje prawa. o 
swoją wolność. Sam Figaro w „Upadłej 
make" - trzeciej części trylogii Beaumar­
chais, przekS2talca się według woli mocno 
juź „~kruszonegG' , oczywiście autora, w ty­
powego półburżuja. Lecz do tej chwili Fi-

Ile wzruszającego uroku ma 
talk.i ,st,op f.antazjl i na.iwno6-
ci u dl.iesięciooletniej oso.by, 
prawda? Ale jak patr7.eć n.a 
podobne marzenia u ooób -du­
żo sta,rszych, którym też. &ię 
wydaje, że wystarczy „prze­
brać &ię jakoś", żeby 7.06tać 
„1'Jmś", na przykład - pisa­
rzem.„ 

Soójxz.my na tę dyt!Cypllnę 
najtrudniejszą, której w żad­
nej szkole nie ucrono 1 uczyć 
aię nie będzle. Na sztukę pi­
aania. I na rynsztunek pisa­
raa. Z wiedzy o tej &ztuoe coś 
nam gdziieś z.e,g1nęło i dlatego 
tak dużo o niej naiwnych, u­
prQszczonych wyobrażeń. 

• • • 
Wysyła się i dlugo będzie eię 

wy..iył.ać pisarzy na po­
szukiwania w teren. To jasne. 
Jeś1i ai:tysta chce coś powie­
dzi.eć swoim cza&O'IU, to musi 
je :z.nać, a poznać cz.as tak 
wrzący, tak wartki j.ak nasz 
dz.i.siejsz.y, to zadanie w histo­
rii pisarstwa zupełnie nowe, 
dlatego szczególnie trudne. 
Ale dlaczego na te wY'Pr.awy 
w teren najmłodszym, najbar­
dziej potrzebującym nauki 
daje się w.%.az.ania niedosta­
teczne? 

„Sztuka dla swoich uogól­
meń nie po.szukuje wielkiej 
ilości doświadcz.eń", szuka fa-

Marcellna (Barbara Rachwalska) I Bazylio cs-•ryn ktu ch.M"akterystycz.nego. Tak 
Butrym). powiedział Aleksy Tołstoj, pi-

garo jest demokratą, toteż takim będziemy sa;-z wytr~wn~. U na& w Ło· 
go przedstawiać w naszej sztuce... A Beau- dz.i mebl?Je Się_ ~łowy rac~j 
marchais, za sprzeniewierzenie Fi.gara ideom własnymi silam1 i to dość me­
demok.ratycznym, został dostatecznie ukara-1 dbale. 
ny już przez to samo, że „Upadłej matki" ni- Szcz.e.rość, pa-sja, odw.a.ga 
gdy nikt nie wYStawił i nie grai. Nie ma w myśl~m.a - n.awet. ta~lie słowa 
niej demokratycznego, postępowego ducha, w wi~lu powyb pomwi1·e-ed.z.war'!Jyt:-

h . t · t · · · ·eczności" tylko czynaią rz ,... • a 1s ona s awi.a p1eczęc „wi. · k logany Bliżej życia da-
na dziełach przodujących, dai;:icych ~az ta· :awiiarn.i!:: to j~:z,cze 
wolnościowym dążeniom narodow .. Tak więc :i~ drogowskaz dla twórczoś­
bohaterem naszego spektaklu będz:e lud; . . ci to nie określa miejsca jej 

Ale zr<n:umcie mnie dobrze ... Moze mysl!c1e u~odz.eni.a. 
sobie, że Stanisławski umys!Jł kok1etow~ć * * * 
współcze:mość i „uwspółcześnić" Figara? Nic Twórczość ;mtentvcz.na nie 
podobnego. Za punkt wyjścia biorę ducha w jakimś „przebraniu", 
dziela, mówiąc o jego ludowośc! _i rewolucyJ- rodz.i się z „biografii wewnętrz­
ności. Wierzę, że polowa rnysh Beaum~r- nej" pi.sana. Pisał o niej u 
chais zabrzmi i dla naszego widza wspol- n.as bodaj tylko Leon Krucz­
czesnie. W naszej realizacji nie będziemy korwski. Dlaczego do jego mą­
v,ryczyniać żadnych modnych sztuczek, lecz drych słów nie wraca się? 
zrobimy wszystko, by przywrócić sztuce Sił.a i bogactwo twórczości 
właściwego dla niej ducha demokratyzm':1. płyną prosto ze „złotego za. 

dobre, to Ja jestem chiński ce-
11anl". Bo skoro już chcemy 
przy ocenie poważnej pracy 
airtystycznej stosowiać tego ro­
dzaju argumentację w dowo­
dzeniu co dobre, co zJ.e, to 
bądźmy przyiM.jmniej dowcip­
ni! Słynne ripooty Franz.a Fi­
szera czy Boya m~gą być dla 
n.as wwi:em niedościgłym, ale 
jest Po drodze w:ele s1.czebli. 
Cesarz chiński wywrócił &ię 
na najniższym. 

• * • 

Był człowiekiem czynu, nie 
tylko poetą czynu. Był czło­
wiekiem w.alki. Jego poezja 
kontynuował.a wojl!lę z ueis­
kiem narodowym I absolutyz­

Trosk.a o dobre powietrze mem wtedy, gdy ucichły ar-
d1a taJentów dopiero ro- maty listopadowe. 

gm1cych czy już kwitnących 
jest n.a pewno u w.szystkich Ale walka ta nie była śle­
szct.era. Ale 21byt ci.ę.sto prze- pa. Był poetą wolności ludów, 
jawla się w formie nie kon- pragnął wolność wywalczyć 
trolowanych, powierzchow- nie ty!kQ dla własnego naro­
l!lych odruchów. Rze<:z nie w du. Walcząc z caratem, z ty­
tym, czy pijemy kawę w do- ranią największą w ówczes­
mu czy w kawiarni, czy chce- nym świecie, jawnie i z „pro­
my mieć do tego kluby i czy stotą gołębią" wyznawał swo­
prócz kawy pijamy te2 co il!l- ją przyjaźń dla dekabrystów 
nego„. Wołanie o jakiś n.owy, i sympatię dla ich walki z u­
socjaillstycz.ny &tyl życiia .arly- elskiem „samodzierżawia". 
sty, styl, któr.r by wpły>nąl do- Bys1lrym wzrokiem realisty i 
datn.iQ czy nawet decydująco uczuciem szlachetnego czło­
na twórczość, może się skoń- ~ogarniał niezmierzone 
czyć ~zeni~ ~woistej obszary tyranii carskiej i ma­
prud~ru obyczaJow, Jeśh me rzył o tym, by pieśni jego 
zac~n.ie się w<H:ać ? r~~ naj- zwiastowały wolność uciśnio­
w.az~ejszą: oz:i:w1erue ideału I nyrn. Był patriotą, nie był ni­
etyki zawodoweJ. gdy szowinistą. Marzył o 
;r.e~ bierze pełn~ odpo- dni.ach, gdy narody świata po. 

wi.ed_zialność ~ swoJe orze- łączą się w zgodną rodzinę. Z 
cz~rue, budowniczy - _za po- siłą godną wielkiego rewolu­
~· ~arantuiące, z: dom cjonisty piętn.ował ucisk I 
m~mu _się na glo_wę me ~- kłamstwo ustroju ówczesnej 
~a11. Pisarz swoią odpow:ie- Europy i wróżył mu :z,agładę, 
a:zlialność 7-:8 słowo, za kazde on, wygnaniec spętany sprze­
słowo . napisane, ~b~ często cznośc1ami swojej ojczyzny i 
traktuie mefra&0bliw1e. swego wieku. 

Niie jest łatwo pomyśleć coś 
mądrego, jeszcze trudniej to 
napisać. Z drugiej zaś strony 
- w sztuce pisanur Łatwiej 
niż w innych - oszukać, 
schować się za piękne słówka. 
Niech się pisarz przypatrzy 
artystom cyrku. Tam gra jest 
uczciwsza. Jak się w cyrku ko­
mu nie uda, to każdy to zo­
baczy, nawet• dziecko. Pomył­
ki tam n.ie ukryjesz, fałszy­

''IYffi chwytem oczu nie za­
mydlisz„. 

• • • 
Szukamy drogi do twór­

czości autentycznej i wiel­
kiej. O prawdziwej wielkoś­
cl twó!"cy (znów zacytuję 
Kruczkowskiego) decyduje 
przede wszystkim jego ,,sz.cz.e­
gólna potencja bardz.o osobi­
stego przeżywaniia... proble­
mów społecmych, narodo­
wych, moralnych, filozoficz­
nych"... Mickiewiczowskie 
„Cierpię za miliony", to nie 
tyllro romantyczna hiperbola. 
to właśnie bezpośredni wyraz 
takiej potencji proeżywania, 
wyraz w wymiarze gen' alnym. 
Czy z.aiem nie słuszn iej uczyć 
się rozumienia, co w twórczo­
ści istotne, rozumie-n ia jej 
.,natury" na przykł.adzie dz.i.eł 
największych, nie z.aś mier­
nych? 

„Od zlotego .zapasu" biogra­
fi i wewnętrznej pi.sa<rza do je­
go sukcesów, do dzieła uda­
nego, wielkiego, dro~ jest 
c i ężka i długa i wcale jej nie 
skróci stawianie drogowska­
z.ów z napisem: „Od kawy -
w teren, z terenu - do pozna­
wania tradycji narodowej". (A 
potem co? Już. prosto do re­
dakcji?). 

Tragizm milczenia poety 
w ciągu dwudziestu nie­

mal lat życia można ocenić w 
pełni, jeśli się zrozumie, że 
zamilkł wówczas j'?den z 
największych pisarzy dzie­
więtnastego wieku. Mickie­
wicz - artysta wciąż jeszcze 
fascynuje i wciąż jeszcze jego 
twórczość jest niespodzianką 
dla tych, którzy się nad nią 
pochylają, chcąc ją na nowo 
odczyrać. Nie powta.rzał się 
nigdy, można by powiedzieć, 

że stwarzał z.a każdym razem, 
z każdym nowym dziełem no­
wy rodzaj literaclci, nowe o­
bjawienie poezj4. Tru<ino 
wprost zrozumieć, że ten sam 
autor pisał „D2Jiadów" część 

trzecią i „Pana Tadeusza" 
niemal w tym samym czasie, 
że „Sonety Krymskie" sąsia­
dują z „Konradem Wallenro­
dem". 

Przede wszystkim ocioszemy ją z g.arbow pasu" owej wewnętrznej bio­
narosłej na n:ej sztampy. Pierwszy ~ mch, to gmfii pi1>arsk1ej. A ten zapas, 
traktowanie tej sztuki jako szczegolme za- -------------------------­
bawnej komedii, w której Hrabia, . to nie 
hrabia, lecz jakiś pierwowzór ~rlekma, Zu­
zanna to Kolornbia, Figaro - P1erro itd. My 
uważamy, że Figaro, to przede wszyst~im 
człowiek z ludu, Zuzanna - to zwyczaJ_na 
dziewczyna - ·służąca, kuzynka ogrodnika 
Antonina, Hrabia - to ostatni odprysk feu­
dałów zaś Hr~bina to ciągle ta sarna Rozyna 
z „C~ulika Sewilskiego", burżujka, która 
przywdziała dworski strój i zupełnie bez po­
trzeby przyjęła hi:abiowski tytuł. 

Niech dekadenci spod znaku Jewreinów zo­
staną przy swoim - my wystawimy spektakl 
w pełni realistyczny, oczywiście jednak nie 
pozbawimy go tej odświętności, którą oddy­
cha dzieło Beaumarchais i które przekonywe 
wewnętrznie o tym, że w tej nieśmiertelnej 
komedii lud zwycięży swych wrogów. 

(R. 1925. Z ksiqżki W. Gorczakowa pt. 

Zwanno (Hanno 
„Reżiserskiie uroki Stanislawskowo" 
przet. B. Dro.i:dowak\}, 

Scena Jbio1owo 1 I oktu „Wesela Figara 11 w T•atr11 NoWU"m w reiy&erii 
.I. Me11111owicia1 

W okresiJ.e pobytu w I..<raan­
nie, przerywając na chwilę 
swoje milczenie poetyckie, 
napisał kilka wierszy lirycz­
nych , które wybiegają daleko 
w przyszłość od jego dotych­
czasowych stylów (używam li­
czby mnogiej dl.a podkreśle· 
ma wielkości form poezji I\'l.ic­
kiewicza). Wiersze te, które 
można by porównać chyba 
tylko z utworami takimi jak: 
„Ueber allen Gipfeln j-st Ruh" 
Goethego lub z lirykami Nol­
derlina z lat jego obłędu, na­
leżą do szczytów twórczości li­
rycznej Mickiewicza. Nie są­
dzę, abyśmy dzit, nawet po 
wielu badaniach nad twórczo­
ścią tego poety, rozumieli w 
pełni całe jej niepokojące bo­
gactwo. Są w poezji i dzi.ałal­
nooci Mickiewicza po dziś 
dzień nie wyjaśnione zagadki. 
Wynika to z pełnej sprzecz­
ności i gwałtownych przeci­
wieństw natury poety i przy­
czynia się do wrażenia nie­
bywalej pełni ludzkiej, jakie 
odbieramy przy lekturze dz.~eł 
i życiorysu poety. Racjonalizm 
odziedziczony po okresie O­
św iecenia ściera się w jego pi­
smach z mistycyzmem. W 
„Dziadów" części trzeo1ej I YI 
lirykach religijnych, pisanych 
w Dreźnie, protest pi:zeciwko 
władzy rozumu zdaje się mieć 
źródło w zwątpieniu nie tylko 
w idee wieku Oświeceni.a, .ale 
i w nowsze, oparte na Pods~-

wach racjonalistycznych, n.le­
które prądy i teorie pierwlS'rej 
polowy XIX stulee!.a. 

Mkk!ewkz z całą gwałto­
wnością buntownik.a i 

fantasty chciał stworzyć sy­
stem moralny, op.arty na u­
czuciu l intuicji, którą zgod­
nie z językiem swego wieku 
nazywał nafchnieniem. Jego 
walka o sprawiedliwość społe­
czną wynik.al.a właśnie z tej 
żarliwości moralnej, z marze-

ADAM MICKIEWICZ 

nla o nowym, doskonalszym 
rodzaju ludzkim. Tym tłuma­
<:zy się namiętny, sprawiedli­
wy pamflet na całą ówczesną 
Europę burżuazyjną, jakim są 
.,Księgi narodu i pielgrzym­
stwa polskiego". 

Cała jego poezja wyraża 
nieustanne dążenie do dosko­
nalszych form życia społecz­
nego i indywidualnego. Oświe­
tlona jest takimi blask.ami, że 
mówi juz nie o nadziei, ale o 
zwycięstwie nawet wtedy, gdy 
opowiada o wydarzeniach 
smutnych i bolesnych. Łączy 
w sobie w stopniu niespoty­
kanym gdzie indziej fantazję 
z wielkim poczuciem re.alno­
śei. 

Najbardziej fantastyczne 
kreacje iMicldewicza wynika­
ją z rzeczywistości tak natu­
ralnie, jak.by byly w niej da­
wnQ zadomowione i tylko my 
nie zdołaliśmy ich dostrzec 
nieuważnymi oczami. Powie­
dział, że „nie lubi przedsta­
wiać króles>tw, których nie 
ma na mapie". Ale realizm 
jego jest szczególnego rodza­
ju, jest prześwietlony czaro­
dziejstwem sztuki tak wiel­
kiej, że przeo)}rażającej wszy-

stko, na co jej blask p.a~. 
Można to zjawisko obserwo~ 
wać zwłaszcza w „Panu Ta­
deuszu", którego krajobraa;y 
zachowują dokładność =ze­
gólów, ale całość Qpisów O• 
świetlon.a jest światłem nie­
zwykłym, jak w obramch 
Vermeera. Tym światłem 
dla krajobrazów „Pana Tade­
usz.a" była tęsknota poety za 
utraconą rzeczywistością oj­
czyzny kraju lat dzieoięcych; 

W „Dziadów" części III sce. 

Aleksander Rafolowskl 

ny poli~e. aktualne, o 
charakterze pamfletowym o­
świetlone są wizjami piekła i 
nieba, 1 to współistnienl• 
dwóch światów, przedstawio-­
nych z całą potęgą wyrazu 
plastycznego, z jaskrawą obe• 
cnością realiów daje efekt 
nieporównany. 

M ickiewlcz nazwał Goeth ... 
go „wielkim czarod"Di~ 

jem". To określenie od.nosi siQ 
co najmniej w równym stQP­
niu do niego samego. Rozrzut­
ność jego języka i sztuki poe· 
tyakiej jest tak wielka, źe po 
d2liś dzień odnajdujemy w tej 
poezji wyraz swych najgłęO.. 
szych doświadczeń lndywidu· 
alnych i zbiorowych. Jest to 
poeta narodowy w najszer· 
szym tego słowa znaczeniu, u­
miał bowiem indywidualnc­
pod nieść do maczenia na ro• 
dowego, narodowe do ogólna-­
ludzkiego. Urodzony n.a pro• 
wincji litewskiej, w Z.aosiu 
pod Nowogródkiem, wysxedł 
na wie~e drogi ówczesnej 
Europy i stal się Jednym 21 
tych pisany, którzy wśród 
burz i zaipowiedzi minionego 
wieku mieli w sobie najwię­
cej z przyszłości. 

NOWE WIERSZE POETOW ŁOUZKICH 

Włodzimierz Slobodnik 

SOSNA MAZOWIECKA 
Lubię wysok11 maZłlwlecka, sosnę, 

Bo z nia, na pia.chu jako dziecko l'OSłem 
I mlodość moja., jak obłok nietrwała, 
Wraz z jej poważnym poszumem mi~ala. 
Potem, gdy długo na obczytnie bylem 
I za Mazowszem piaszczystym tęskniłem, 
Z mazowieckimi ludźmi jednocześnie 
Do mnie i sosna przychodziła. we śnie. 
Wśród azjatyckich topól idąc do mnie, 

Ona uczyła mnie, jak trwać niezłomnie 
Na gorzkim plasku tęsknoty za krajem 
I rozumieliśmy się z nią nawzajem, 
Gdym do niej mówił w języku oj~stym, 

A ona do mnie - szumem uroczystym. 
I na gałęziach mazowiecka sosna 
Do mnie rodz:ime krajobrazy niosła. 

PRZYCHYLNOSC LUDZKA 
Uciekinier wojenny, ludzką przychylność poma.łem: 
W cha.cie ukraińskiej dostałem dzbanuszek mleka i chleb. 
Nawet noclegu nie odmówili ml gospodarze. 
Spałem, a za oknami z nocą ścigał się step. 
Przez sen słyszałem, jak woły żuja, siano w oborze, 
Jak sennie skrzypią jabłonie i szczeka pies na dworze. 
Spałem, a sny moje miały przyjaciół zabitych twarze, 
Pyski końskie i szprychy wozów ucieklniersldch, 
Gdy się zbudziłem, słonecznik · zajrzał w okienko, 
A z portretu na ścianie spojrzał wąsaty Szewczenko, 
Jak gdyby mówiąc oczami: „Wolność stepową dajcie! 
Gdy umrę, na Ukrainie miłej mnie pochowajcie!" 
Gospodyni podała oła,die, gospodarz nekł dobre slowQ. 
Potem poszedłem dalej drogą, droga, stepową, 
Która biegła przede mną gorzka I uc!ekinlerska, 
A p.;..roęć o przychylności ludzkiej skracała drogę 
I step surowy zmniejszała do rozmiarów ludzkiego serca., 
Do rozmiarów chaty bielonej, dzbanuszka z mlekiem i chleba. 



STR. S 

Co to jest jazz? 
N ie każdy zapewne wie, że 

muzyka jaz:rowa nie wy­
wodzi się w prostej linii z A­
meryki, że źródeł jej powsta­
nia należy szukać zupełnie 
gdzie indziej, a mianowicie w 
Afryce. Właśnie w Afryce z 
lqdowych obrzędów obyczajo­
wych i religijnych zaczerp­
nięto do muzyki jazzowej pod­
r;tawowy jej element, miano­
wicie rytm. Rytmu zaś w folk­
lorze m"rzyńskim było pełno, 
na każdym ll:roku, każda bo­
wiem uroc-zy!>tość odbywała 
się przy udziale jakże bogate­
go rytmiczI)je blcia w \J~ny 
zwane tam-tam. lnnym równie 
ważnym eleme.-1tem dla jazzu 
'był śpiew. Rytm i śpie\v przy­
były do Ameryki razem z 
pierwszymi transportami nle­
wolników z Afryki. 

W początkach XIX wieku 
i;~olono Murzynom amery­
kańskim zbierać się w celu 
odbywania wspólnych obrzę­
dów i zlbaw. W każdą sobotę 
ł niedzielę wieczorem zbiera­
li &ię Murzyni po pracy na 
placu Congo w Nowym· Or­
leanie, aby wspólnia tańczyć 
płomienne tańce z Congo oraz 
śpiewać pieśni obrzędowe. Po­
mimo długoletniego ucisku 
przez białych, Murzyni nie 
zapomnieli śpiewać i tańczyć 
W?.orem &wych przodków I w 
owe sobotnie i niedzielne wie­
czory długo słychać było w o­
kolicy dźwięki tam-tamów i 
smętne zawodzenia murzyń­
skich śpiewaków. Ciężka i wy­
czerpująca praca na plantacji 
t'białego człowieka" znajdowa­
ła swoje odbicie w powstają­
cych bądź w czasie pracy, 
bądź też po pracy pieśniach, 
pełnych smutku zwanych „pie­
śniami pracy", które później 
stały się podstawą blues'a.'). 

Pieśni te śpiewane były 
przez jednego śpiewaka przy 
akompaniamencie chóru l i:J.­
st.umentów: (l<im-tam, banjo 

HUM()R 

(cz.yt. bandżo), mlrambule). W 
Innych wypadkach śpiewano 

chóralnie w zestawie 3 lub !­
głosowym (tenor, baryton, bas). 

Spiew murzyński posiadał 
jeszcze jedną odrę'oną nieco 
od dwu wymienionych rodza­
jów formę. Mianowicie Mu.­
rzyni, w wielu wypadkach, 
śpiewając w 3-głooowym chó­
rze, kolektywnie improwizo­
wali w kontrapunkcie••) na 
pcl<litaw'i<l weipólnego rytmu 
oraz w harmonii. 
śpiew ten polegał na tym, 

że każdy członek chóru two­
rzył sobie (improwizował) wł.a­
sną linię melodyczną oraz 
własny podział rytmicz.ny w 
takcie, utrzymując się w z góry 
założonej harmoni i, wspólnej 
dla wszystkich śpiewających. 

W wielu wypadkach śpiewa­
no jak wyżej tylko bez 'budo­
wania słów, oddając tylko sy­
laby. $piew laki nazywa się 

"scat"... . 
Z h1;trumentami muzyczny­

mi dętymi spotkali się nowo­
orleańscy Mui·zyni na jednym 
z dorocznych festynów, kiedy 

- Tańcz sambę, tańcz, per­
sonalny patrzy: 

Rys. J, Zoruba 

to po raz pierwszy usłyszeli 
dętą orkiestrę białych. Orkie­
stry takie składały się za­
ZJWyczaj z kilku instrumentów, 
przeważnie: trąbki, klarnetu, 
puzonu, altu, tuby, bębna. Po­
czf\tkowo na kupno instrumen­
tu mogli sobie pozwolić tylko 
„crede" t=. Murzyni wolni. 
Oni też pierw~i zaczęli grać: 
na tych instrumentąch. 

Dopiero rok 1880 przyniósł 
olbrzymie zmiany w rozwoju 
muzyki jaz.zowej. 

Wyzwoleni Murzyni na wiel­
ką .skalę zaczęli grać na no­
wych dla slabie instrumentach, 
czyniąc olbrzymie postępy 
dzięki wrodzonym sobie zdol­
nościom, acz.kolwiek nie mieli 
zbyt wielki~go pojęcia o teorii 
muzyki bądo< co bądż dla sie­
bie nowej. Wydaje .się jednak, 
te okoliczności te nie tylko, że 
nie zahamowały rozwoju jazzu, 
ale przeciwnie pozwoliły: 

po pierwsze - nie znającym 
nut Murzynom improwiz.ować 
na zap;imiąl.any temat znane­
go •marsza, blues'a czy piosen­
ki, co wzbogaciło za kazdym 
razem graną melodię; 

• 
Gł:OS ROBOTNICZY 

Czesław Schabowski 

LALK 
tylko dla dorosłych 
Wyobraźmy eobie aktor11-

recytCLtorn produkującego 
się w jakimś utworze dwa raz11 
z rzędu: raz w pozycji takiej, 
jak to się widzi i s!11sz11 w 
Teatrze Nowym czy Powszech­
nym i drugi r11z z rękami 
wzniesionymi do góry z do~ć 
ciężkim 'przedmiotem i glową 
zadartą, kiedy oczv skrupulat• 
nie śledzą ów przedmiot, 
podczas kiedy aktor wy-
konuje synchroniczne ge-
sty, dostosowane do slów re­
cytacji. Dodajmy jeszcze, ;i:e 
aktor ma niewątpliwie utrud· 
niony wydech i tym samym 
utrudnione warunki doskona· 
!ej interpretacji utworu - że 
jest odgrodzoriy od widowni 
tęgą zasłoną z dykty„. 

W takich oto w11runkach gra 
aktor-lalkarz swojq rolę. Je­
żeli więc słyszymy tekst zza 
zasłony i spod lalki, nie dziw· 
my się, że jego interpretacja 
jest nie takCL ideaLna., ;akiej 
zwykliśmy słuchać w teatrze 
tzw. ,,żywego pl.anu". Nawia­
sem mówiąc, termin ten, po· 
wnechn~ stosowany w talkar­
stwie - ;ako! nie przemawia 
do mojej §wiadomości, gdyż 
za lalk4, za para.wanem kryje 
się „plan" .zespól aktorów, 
równie żywy. Przeto w fe lieto­
nie tym spróbujmy to zrewi­
dować i mówiąc o teatrze 
„normalnym" nazywajmy go 
raczej scenq „jednoplanową", 
a teatr la leic - sceną ;,dwu· 
planową". 

Ra.~owy autor płsząa sztukę 
dla teatru Lalek bierze pod 
uwagę trudniejsze zadanie ak­
tora i sfora się w sztuce bu­
dować dialogi zw11rte, krótkie, 
dynamicznj!, dowcipne, a d!uż­
szych monologów tmika.. 

Jeżeli tedy teatr lalek nie 
m11 możliwości „wyorywania" 
się g!osowo, jak teatr j1?dnego 
planu, to w d·dedzinie wizµal­
nej może dać znacznie więcej. 
Przyk!ad sztuka „Guliwer w 
krainie Liliputów" nie nadaje 
się na scenę jednoplanową, 
gdyż zasadniczym etementem 
tej sztuki jest wzrost bohate­
rów. Nie każdy tez reżyser 
sceny jednego planu pokazał· 
by tak wspaniale nalot lotni­
czy,· jaki widziałem w teatrze 
lalek „Guliwer" w Warszawie. 
Podczas przedstawienia tej 
sztuki ma.le samoloty niczym 
osy [atajq wokół Guliwera, CL 
on je wyłapuje z powietrza 
rękami. Na scenie dwuplano­
wej mogą bez trudu ukazywać 
się trak.tary i samoloty, okrę­
ty t sanie z11przężone w psy, 
latające d11wany i ra.kiet11 
międzyplanetarne Ud„ ltd. 
Każda artystyczna fantazja 
przyjmuje tu kszta!ty reatne, 
jak z11 dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, 

I szkod.11 w!a.fole, 
że w epoce nłesly­
chanych 01iqg­
nlęć technkznych 
wkraczających 

niemal w krainę 
ba.śni. - fl,łema! 

żaden autor sce-n.v 
lalkowej po te, 
pełiie fantcu:ji te• 
mat11 nie sięg11. 

Nie 1tależy slę 
też dziwić, że dy­
rektor Pa.ństwo­
wego T~tru La­

Miecz11slaw Grygla.. i lalka. Łuka.sza. 

le~ „Arlekin", Henryk Ryl 
sięgną! do Moliern, wystawiri­
jqc „Lek11rza mimo woli". Zre­
sztą sztukę tę grają już od 
dawna teatry lalek Czecnosto­
wacji, Węgier, Rumunii. Prz11-
czyną tego są pewne, „lalkar­
skie" za [ety sztuki, a g!ównte 
dowctp: tak slown.11, jak i 'Y­
tuacyjny. N o i - te wspaniale 
dialogi: krótkie, dynamiczne; 
zresztą ca.ta sztuka jest ch11bu 
istnym fajerwerkiem „kawa­
łów", rozumie się, najszlachet­
niejszego g11tunku. 

Widza, mającego „L11karza" 
bądź z lektury, bądź z teatru 
jednego planu, mogą w ARLE­
KINIE dziwić pewne odchy[e­
nia od tekstu, odchylenia w 
sytuacjach. Powiedziałem „dzi­
wić", bo odchylenia te, nie do 
pomyślenia w teatrze jedno­
planowym - tutaj raczej uko­
miczniają d11n11 obraz, 

Moim zd11niem, „poufałości" 
lalki Sgana.rel.a wobec lalki 
Jagusi (a raczej wobec jej lal­
kowych wdzięków) na scenie 
jednego planu wychodziłyby 
11bso[utnie wulgarnie. To sa­
mo z kijami! Z dobrego mate­
riału musi być zrobiona !alka 
do molierowskiej sztuki! Kije 
te Molier jakby dl.a la­
lek stworzy!. Może dlatego ją­
ko.~ nie widujem11 ,,Lekarza" 
w teatrze jednego planu. Co 
lalka, to nie q.ktor żywy... A 
nuż facet w ferworze gry rea­
listycznej zapomni się I grzT(lPt­
nie nieco silniej? I nie tam.„ 
gdzie należy? 

Ryl doskonale wyreż11sero­
wał sceny pantomimiczne: 
pierwsza, „niema" odsłona, to 
lalkarski majstersztyk. W o­
góle, gdy chodzi o ruch lalek, 
o gestyku[ację, w stosunku do 
poprzednich szttik („Dzielny 
Gród", „Jaś Szpak", ,,Smok 
w Nie.~warowie") widać tu nte 
tylko postęp, 11le i osiągnięcia, 
budzące szczerq sympatię dla 
pracowito§ci zespolu. Ryl i je­
go !udzie poję!\, że teatr la~ 
lek nie może, absolutnte nte 
może być sztuko, niższego ga­
tunku niż teatr ;ednoplaT1-0-
w11. „Ar!ekiniarze" zacz11nają 
rozumieć, że za parawanem 
teatrii dwuplanowego nie mo­
że się „dekow11ć" beztalencie. 

Dltitego też uda.la się tm I 
ind11widuali.zacia postaci: J. 
Kaczorowski, K. Kressowri, M. 
Narkiewicz UllJskują to po­
przez interpretację tekstu, po­
przez gestykulację i ruch la­
lek; J. Pokrant, M. Gryglas i 
Z. Owsik - tylko poP'J'tez re­
cvtację. Niektórym -' S. Wi­
teckiemu, H. Niedźwiedzkiej -
to się nie ud11je wcale. A. 
Roszkowskil'mu daleko do rze­
telno:!ci CL~i.rskiej. Za talką 
Marc;yny ukrywa się raz H. 
Niedźwiedzka, a raz S. Oga­
nowsk11. W tym wypadku wi­
dzę pewną różnicę na korzyść 
S. Oganowskiej. 
Lalkę można indyw!duatizo· 

wać. Skoro stać J. Kaczorow­
skiego nCL to, 11by jego „j11waj­
ka" Sga.nare!a z równą precy­
zją da.wala sobie radę z topo­
rem, bute!kq i - wdziękami 
J agusi-[alki, kt6Tą śwlet-nie 
porusz11 i za nią mówi do­
s kona.le Maria Narkiewicz, to 
można wymagae, aby Geront 
(11ktor S. Witecki) da.wal sobie 
jakoś radę choćby z samymi 
rękami. 

Trudno jest „obsług!w11ć" 2 
talki podczas przedstawienia. 
J. Pokrant np. daje sobie radę 
lepiej z lalkq Pana Thibault 
niż z lalką P11na Roberta. A 
K. Kressowa przecież „slciba 
kobieta" porusz11 też i 
Pietrkiem i Lucyndą ... A jak 
precyzyjnie! I jak śliczn\ę 
zindywidualizowane przez nią 
są obie, t11k różne i w pici, i w 
char11kterze, postacie! 

Na koniec wysuwa się .za­
sadnicze zagadnienie: Ry! uwa­
ża. ten spekto.kl . ZCL ekspe­
nimerit: przedstawienie dla 
dorosłych. Musimy powiedzieć, 
że eksppryment udany. Sala 
stale peln11, ludzie się bawią f 
entuzjcizmujq. Lecz czy eJ<spe­
rym1mtu tego n\e należaŁpby 
wprowadzić w zwyczaj? A 
wtedy ĄRLEKIN miast jedne­
go przedstawienia dziennie -
po po!udniu dla dzieci, jak 
dawniej - będzie stale dawał 
po dw11 widowiska, jak obec­
nie. Ale, a.b11 kont111111ować ten 
:iamyit - sala ARLEKINA 
jest za szczupłn. Za mał11 tel: 
jest ł na rozmarti or(lz ambi· 
cje „arlel:iniarzy". Twórczy 
rozmach t stuszne ambicje. 
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OD JilBŁKA NE'WTONA 
DO SZKLANRI EINSTEINA 

Ta siła jest wszędZJie. Prze-
nika najmniejsze dropi­

ny {!tomów i najwięląsze 
gwiazdy. Nie ma miejsca we 
wszechświeoie, gdzie jej 
wszechpotężne prawo nie 
działałoby z nieubłaganą kon­
sekwencją. Nie osłonisz aię 
przed nią żadną zaczarowaną 
tarczą, nie uciekniesz przed 
ruią mgdzle. Wszędzie cię do­
sięgnie. Ta wszechpotężna si­
ła - to grav,ritac}a, siła o\ą­
żenia, s1ła wzajemnego przy­
ciągania ciał. 

Po powierzchni ziemskich 
lądów płyną potężne rzeki, 
niosąi: w dół, ku morzom i 
oceanom olprzymle masy 
wód. Gdyby nie siła ciążenia 
- wywróciłby s'ę cały po­
rządek w przyrodzie. Nad po­
wierzchnią naszego globu u­
nosi siię ocean pow'letrza -
ale najlżejszy klębek gazów 
nie może się oderwać i ule­
cieć w przestrzeń śródgwiez­
dnn - siła ciążenia zawsze u­
trzYll)8 iO w pobliżq matk!­
zieml. 

Ludzde jut w dawnych 
wiekach domyślali &ię istnie­
nia tej siły, Wykorzystywali 
ją nawet do budowy wodocią­
gów-akweduktów rzymskich, 
ale trzeba było dopiero jabł­
ka spadającego z drzewa, aby 
człowiek odkrył io prawo. 

PRZECHAPZKA 
PO OGRODZIE 

Kawaler Newton - czytamy 
'' w listach filozoficznych 
Woltera - przechadzał się 
pewnego dnia po ogrodzie i 
spoglądał na owoce spadając~ 
z drzewa. Zjawisko to pogrą­
żyło go w głębokich rozmy­
ślaniach na temat owego cią­
żenia, nad którym głowiło się 
daremnie tylu filozofów. Po­
wiedział sobie... siła, która 
przyciąga ciała oięż.kie, bę<izi.c 
taka i;ama w głębi ziemi, jak 
1 na wysokim szczycie gór­
skim. Czemuż ta siła nle mia­
łaby siągać aż do Księżyca? 
Ta sila utrzymuje K&iężyc w 
jego orbicie. A jeżeli Księży~ 
jest tej sile posłuszny, to prz.i­
cież l inne planety muszą tej 
siły .słuchać". 

Po skomplikowanych obli­
czeniach - Newton wyliczy!, 
że siła ciążenia działa propor­
cjonalnie do m.asy materii, za­
wartej w obu przyciągających 
się ci<iłach i odwrotnie pro­
porcjonalnie do kwadratu od­
lel!1oścl między tymi c\alami.„ 

Czyli - ta sama siła zry­
wa dojrzałe jabłko z drzewa l 
ta sama siła porusza w prze­
strzeni olbrzymie światy. 

FIGLE URANA 

W spanialym przykładem 
słuszności prawa f.\ew­

tona, prawa grawitacji - by-
10 odkrycie planety Neptun<\. 
Uczeni Już dawno spostrzegli. 
te jedna z planet naszego u-

kładu slonecznego - Uran -
wyprawia dziwne harce w 
swej drodze dokoła Słońca. 
Raz przyspiesza biegu - raz 
znów zwalnia. Astronom ro­
syjski. Leksel, żyjący w koń­
cu XVIII wieku doszedł do 
wn'losku, że owe „figle Ur.i.­
na" powodować musi jakaś 
inna planeta, niewidzialna dla 
ówczesnych słabych teleskv­
pów. Ta wła~nle niewidzial­
na planeta sił!\ własnego cią­
żenia musi wpływać na nie­
równomierność biegu Urana. 

Przypuszczenia Leksela o­
kazały mę słuszne. Francuski 
astronom Leverrier w 1846 
roku wyliczył de>kladnie bleir 
owej niewldz.i,alnej planety, 
określił jej mi~jsce na niebię 
i wezwał astronomów wszy$t­
kich krajów do poszukiwań. 
I oto w obserwatorium ber­
llńsklim młody ii.systent Galle 
otj.kryl we wslrązanym miej­
scu ową planetę, którą na­
zwano Imieniem greckiego 'oo­
ga mórz - Neptuna. 

PAnADOKS 
SEELIGERA 

K la~yczna. teoria wszech-
światowego systemu cią­

żenia zdawała się nie posia­
dać błędów. Jednakże z bie­
giem czasu poczęto gromadzić 
fakty, których nie można by­
ło wyjaśnić całkowicie jedyn'.e 
w oparciu o teorię Newton:i. 
Do takich właśnie fal>tów za­
liczyć należy tzw. „paradoks 
Seeligera". (Paradoks - zda­
nie zawierające pozorną I)ie­
dorzeczność). A oto - na czym 
&w paradoks polega: 
Wszechśwoiat nie ma granic 

ani w czasie, ani w przestrze­
ni. Przestrzenie wszechświata 
zapełnione są w ~iejszym 
lub w większym stopniu cia­
łami materialnymi. A więc 
wszechświat posiada jakąś 
przeclętną gęstość materri. 
Spróbujmy więc określić siłę 
ciążenia, utworzonego prze~ 

masę nieskończonego wszech­
świata w jakimkolwiek jego 
punkcie. 
Ponieważ wszechświat nic 

ma granic - Więe i siła przy­
ciągania w każdym pµnk-.:ie 
wszechświata powinna byc 
nieskończenie wielka. Jednak­
że w praktyce czegoś podob­
nego nie można zaobserwo­
wać. Znaczy to więc, że pra­
wo powszechnego ciążenia me 
da się zastosować do e<ilei:o 
wszechświat.a~ 

Prócz „paradoksu Seeligero." 
uczeni zaob.serwowali równie:? 
lnne ciekawe zjawiska, któ­
rych nie można było w pełni 
wYtłumaczyć prawem Newto-
lli!. 

EINSTEIN 
UCHYLA ZASŁONY 

Kiedyś sądzono, że wszel-
kie ciała. przyciągając 

się wzajemnie, działają na 
siebie bez pośrednictwa prze­

sdę mote tyLk.o bezpośrednio, 
od jedne~o punktu do drugie­
go, to zr>~zy, że istnieje n~e­
unik.nione wzajemne następ­
stwo przyczyn 1 skutków, t1rn: 
w czasie, jak i w przestrz.end. 
Kula może przebić jabłko tyl· 
ko wtedy, gdy opuścl lufę pi­
swletu. Huk wy&otrzalu może­
my usłyszeć dopiero po ga­
mym wyatnale. z wywodów 
tych wynika nlei.blcie, że tt 11-
ła ciążenia, pole ciąienia -
nie rozprze.'ltrzenia filę w 
m~leniu oka, ale pogtada 
swoją &kończoną, konkretn:i 
szybkość. 

Zaistniała więc potrzepa 
nowej teo!'il, uwzględniającej 

nowe, I\<\ obserwowane zjaw• -
ska si.ły ciE1żenia, teorii uzu­
pełniającej prąwo Newtona . 
Teorię tę stworzył Albert 
Einstein. Nazwał ją „teorią 
względnoścd". 

Jednym z zasadniczych wr­
·wodów teorii wz~lędncścl 
Einsteina, ckreślającej W'Łll­
jemną łączność: przestrzeni i 
materii - J~t ~tosunek mię­
dzy masą I ene'I'g1ą. Szklanka 
gorąc~j wody tylko na -pozór 
ruwna 4est szklance wody 
zimnej. Przy porównyWanlu 
tych tak podobnych do Eliebie 
szklanek wody musimy jed­
nak u w z g l ę d n i ć ener­
gię, która została \Io zimneJ 
wody dodana. 

Teoria Einsteina głosiła, te 
nawet tak z::l.awaloby się „me­
materialna" rze~ jak prn­
m1eń światła, musi ulegać si­
le przyciągania. fotografowa­
nie promieni gwiazd w cza„•e 
zaćmienia Słońca wykazało 
wkrótce, że Einstein miał ra­
cjq. Promień gwiazdy znaj­
dującej się za tarczą słon~-z~ 
ną został sfotografowany. 
Uległ on wygięciu, na skutek 
przyciągania przez Słońce 

Tak więc Albert Einsteb 
jeszcze bardziej uchylit za­
słony, pokrywającej do nie­
dawna tajemnice i z.agadki -
paradoksy siły ciążen:a, ro1-
szerzył i wzbogacił naukę 
Newtona. Ale teonia względ­
ności, to jeszcze me kres o­
siągnięć nauki. 

PERSPEKTYWY 

Człowiek, wydzierając ta-
jemnice przyrody, zblHa 

się seybk'ml krokami do o­
statecznego wyjaśnienia praw­
dy, do wyjaśniania ostatnich 
tajemnic wszechświata. A ' 

po drugie - osiągać za~ka-

kujące rezultaty dotychc~ -------------"!!"'-~---·------­ ----------------~-....,.,..'!'!!'.,..."""!~~ strzeni, która je rozdzieł.;I. Z 
punktu widzenia materiallL­
mu takie „działanie przez me" 
jest niemożliwe. Dane dz.!siej­
szej nauki potwierdziły, ŻP. 
przekazywanie wszelkich fi­
zycznych procesów odbywać 

jednocześn\e c:z.\ow\.e\< uczy s\ą 
wykorzysty"YaĆ tę olbrzymtą 
silę, która porusza planety ~ 

stońca po wykreślonych dro­
gach we wszechświecie. Nie 
ma dziś dziiedziny nauk1 i 
techniki, w której siła ciąże­

nia n ie pracowałaby dla ludi:­
kości. Coraz doskonalsze op;>­
nowan!e tej siły pozwoli 
statkom powietrznym żeglo­
wać na Księżyc, na Mar.•a, na 
inne plan:ty, pozwoli l;,idriom 
wędrować mic:dzy g>viazdaml 
- co kiedyś było „przywile" 
jem bogów". Pozwoli ludziom 
żyć I działać w c a ł y m 
ws z e c h ś w I e c i e - a riie 
tylko na naszej skromnej, ci­
chej Ziemi. 

Rys. aohr1<1d 

nie spotykane w grze na m-
strumen);ach (wysokość tonu, 
brzmienie lip.). 

Typowym zespołem dla tego 
okresu (i w ogóle dl.a „hot jaz­
zu") jest z.oopół instrumentów: 
trąbka, klarnet, puzon, jako 
prowadzące melodię (ocr.ywi­
ście kolektywnie improwizując 
w kontrapunkcie) oraz hanjo, 
pianino, tuba, perkusje, jako 
ill..$trumenty towarzyszące, 

rytmiczne. 
Można przeprowadzić ude­

rzającą analogię 

śpiew - tenor, baryton. bas 
gra - klarnet, trąbka, puzon, 
i wyciągnąć wniosek - to jest 
to samo. Gra na instrumen· 
tach jest niczym innym, jaj{ 
kontynuacją śpiewu. Sposób 
śpiewania stal s.ię teraz sposo­
bem grania. Bardzo często spo­
tyka się śpiewaków grających 
doskonale na instrumencie (np. 
dziś Armstrong d<>s.konale 
śpiewa l doskonale gra na kor­
necie). 

Jeżeli teraz przypomnimy 
sobie, w jaki sposób śpiewano 
„scat", to już bardzo łatwo 
dojdziemy d<> tego, co to jest 
„hot jazz". Wystarczy tylko 
zastąpić słowo improwizacja, 
słowem ,,hot" (co znaczy „na 
gorąco") l definicja „hot jaz­
zu" gotowa. 

Pierwszym dyrygentem or­
kiestry „hot" był Body Bol­
dem z Nowego Orleanu. Ale o 
tym Innym razem, 

ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI 

') Blues - forma typowego dlo Jouu 
dwunastoŁoktowego utworu, w itt6rym 
temat składa si• z 3 eiterotcktowych 
fraz. T em ot - pewna 1kgńc:zona my il 
muzyczno. Frota - ct.ęść tematu, tnn· 
czaj: zdanie muzyczne. „ KOfltrapunkt - gronie r6wn0C1•· 
śnte lollku r6tnych temot6w na buzie 
w1p6lneJ hormonll 1 wspólnego rytmu 
podstawowego (4f4). 

FRASZKI 

MYSZ W ROI.il NACZELNIKA 

„Żyję sprawami biura.„" - rzekła myszka mała, 
gdy plik akt personalnych w szafie rozrryzała. 

NA PEWNEGO ROZJtABIACZA 

Kiepski mówca, IeoŻ za to chemik pierwszej klasy: 
gdziekolwiek się odezwie, wywołuje k w a s y • 

O DZWIĘKACH W PRZYRODZIE 

Ró~ne są glo1y stworzeń, Któż Je tam pollcey? 
;rtes uja.da, kot µrlauczy, 1trafoman - !!ryczy.„ 

· UORACY S.URIN 

U antypodów 

Frank Sinatra :!piewa 
z ustami pełnymi gu­

my do żuciCL. 

SROKI-ZŁODZIEJKI 

A U!ltr alij ska gazeta 
„Trutll", wychodząca w 
13risbairie, nawołuje do 
l>ojk<>towania amery­
kańskich „artystów" od­
wiedzających masowo 
Ausitralię. Faceci - w 
rodzaju Franka Sinatry, 
„człowieka śpiewające­
go z gumą do :iiucia w 
us.fach" odhieraJą 
chleb artystom aus.tra­
lljskim. Nowoj<mika 
trupa Shaw-Jerry wy­
wiozła z Australii 
103.500 dolarów czyste­
go zysku. Podobne sumy 
wyciągnęli z kiesizeni o­
bywateli australijs.k '. ch 
Drummer Gene Kruppa, 
Ronnie Ray. Ostiitmo 
Frank s:natra zarob!l 
na swych błazeństwach 
40.0QO dol. 

„They are like bu­
bcherbirds" - podobn: 
S!l do dzierz.b - pi.sie 

„Truth" - wpadają do 
nas, łatPią mięso i wieJą 
do USA". 

(Na marginesiie dodać 
należy, że aus.tr;ilijskie 
dzierzby s.Iynne są z po­
rywania mięsa u rzeźni­
ków, i „butcherbird·', 
znaczy to samo, co u nas 
„sroka - złodziejka"). 

W zakończeniu swego 
artykułu „Truth" donQ­
si, że obywatele aus.tra­
lljscy S>palill wlelką halę 
sportową w Melbourne 
w przeddzień występu 

„now<>jorskiego błazna". 
Przedsiębiorcy, którz.y 
sproVJadz1ll do Au.strali\ 
Smatr1:, musieli z.wrócić 
ośmiu tys.iącom widzów 
„forsę za bilety". 

NA~RĘCANE 
POSĄGI 

Mr Aleksander Cal­
der, rzeźbiarz londyński, 
wpadł na oryginalny 
pomysł - zaczął produ­
kować poruszające się 
posągi. Jak doniosły ga­
Lety loodyfu;kie, Cal-

JNVENTOR OF MOBILE. 
· scULPIURE · 

. ł 

MR. 'CALilEJ.'S un~ · 
- ' '..0~~1~ ·- '" .. ....,. - ~Tr: Al6111\dert_.a1ucr u~vcnt~ rnogi1t 

jCU\~ture and he b_as cert.a.z?lY 1upcecdcd 
i• i!Jlpoting·on thil art. if 1t ean bł con· 
Aldcrdl. 1uch, 1 canoa. or tosm muc~ 

der ,,stworzył już Q,e­

reg areydzi.eł poruszają­
cych się na żądanie wi­
dzów". 
M~trz Calder 111ie 

<' hce z.dr.adz.ić tajemnicy 
mechaniz.mów poru,sza­
jących owe posągi. 
Wścioocy dzienutik.a.rze 
tw:e.rdzą, ż.e chodzi tu o 
iwykłe nakręcane za­
bawki tylko w „lepszym 
artystycznle stylu". 

Zachodzi obawa, aby 
Calder nie zaczął r.z.eź­
bić posągów angielslcich 
mężów stanu. Jakby na 
przykład wyglądał ta.i;J 
n.3kręc.any Church iii? 
Chociaż„. wielu bry­

tyjskicll. polityków i 
bez. aparatu Caldera po-

trafi porusz.ać się w 
taJrt życzeń obcych mo­
cod<lwców.„ 

„.zwłaszcza amery-
kańskich. 

PODRĘCZNIK 
KATOWSKI 

„Co jes.t lE><PSze - obe­
drzeć kogoś ze sl<ór~. 
zepchnąć w przepalic, 
spalić na stosie, udusić, 
zakopać żywe-em, zabić 
prądem elek:tryc:i:nym„., 
czy ... ". 

Tak to reklamuje się 
w USA ks1ą2lk11 Charle­
sa Du!fa. Ks:ążka ma 
„mteresujący" tytuł 
„PODRĘCZNIK WIE-
SZANIA" (,,A new 
Handbook of Hangi'Ilg"). 

Cha.rles Duff zgroma­
dził w siwoirn „dziele„ 
setki przykładów tra­
cenia ludzi w ciągu wie­
ków w róWych krajach, 
opisał „wspaniałe" e­
gzeikucJe. Wiele stron 
poświęc 1 t mistrzom ka­
towskiegu rzemiosła. 

„Ha.ngmen are wilde­
ly unde1Tated" - kaci 
są okropnie niedocenia­
ni - pisze mister Duil. 

Jedn11 z licznych ilustracji z11mjeszczo­
nych w książkach Duffa. 

- Kacl to prawdliwi 
aa:iyści. Kat mu&! mieć 
nie tylko doskooa!e oko 
i znalmmity dotyk (!). 
])Qbry kat musi m1t-ć 

doskonałą prezencję 
musi być filozofem, 
przewodnikiem i przy· 
jacielem skazańca. 

Charles Duff wynosi 
pod niebiosa słynnego 

kata James11. Berry 
(wiek XIX), który 
1,pierwszy w naukowy 
sposób określił dtugość:, 
grubość i wytrzymałość 
sZ<n1,1ra przeznaczonego 
do wieszania". 

Lektura, jak widzimy, 
p ie!"wsria klasa - w sty­
lu dullesowskirn. 

POJDZCIE, O DZIA TIU. 

Pastor George Arting­
stall z Black pool (An­
glia) ściąga na swoje ka­
zania tłumy mlodzieży­
za pomocą niezwykłych 
„atrakcji", Pastor Ar­
tingstall strzela z pro­
cy do świec, zrzuca z ka­
zalnicy pękające z hu­
kiem żabki-petardy, pu­
szcza modele samolotów 
ltd. itp. 

Aby ściągnąć jak naj­
- w.i~ej „wieoo;ych"• 

Wodlu9 f(. Stonlukowlcza 
op:oc.; R. 

Sza.chi; 
PARTIA KR.6lEWSKO·INDV!SKA 

grana w turniefu w Hastings 
w styczniu bf, 

Biała: Smysłow, 
Czame: Unzic:ker, 

1. Sf3, Sl6 2. g3, g6 3. Clg2, Clg7 4, 
0-0, 0-0 S. d4." d6 6. b3, Sbd7 7 
Clb2, eS 8. de, Sh5 9. So31, de 10. e4, 
We8 11. He2, Sb6 12 Wl1-d1, Gd7 13. 
c4, He7 14. Sc2, Gc6 15. Clo3, Ho6 16. 
Sel, WodB 17. Sd5, GxdS 18. cd, Hd7 
19. Gb2, ScS 20. Waci, Sdó 21. Wo2, t.6 
22. Wdc1, Wce 23. o4, We7 24. Gal, 
Siół 

Ze wiględu na nacls\c na llnll c1 par· 
tfę btałyc:h należało uwaiać te lepuq. 
Po ostatnim ruchu cz.ornych bla!e Yl'r 
grywo)Q forsownie 25. Gh31, Hxhl <6. 
Gxd6 i czarne się poddały. gdyż po 
.!trocie piona c jestcze zarówno plon e 
jole i p.ony hetmańskiego skrrydła Sct 
zagrożone, 

POZYCJA Z PARTII 

Czome: lorson (Saaro). 
Białe: Bh:1u (Szwajcaria), 

Białe wygroly ładnq komblnacJq: 1 
Se7+11, Kf7 2. fe + I, Kxe7 3. od+, K<•8 
4, Wal+, Ge6 5. d7+11, Kxd7 6, Wd8, 
Wxc2 7. Wf2 I po kilku ruchach cierne 
się poddały, 

POlFINAlV 
DRUZVNOWYCH MISTRZOSTW POLSKI 

W chwili obecnej odbywojq .sit:li w 4 
grupach półfinały druivnowych mis­
trzostw Poliki. Z drużyn łOdtklch naj­
wlękne uonsa wejścia da finału ?o· 
sicda Włóknlon, nie be:z szoris jest 
druiyna Ogniwo, pozycja AZS jest t.Q· 
grożono. Do finału wchodzi 12 drutyn. 

POtFINAtv 1NnVW10UAlNVCH 
MISTRZOSTW POLSKI 

W dn. 1 marca ro-ipocznq slE: w ?o­
<naniu i Stollnoi;1rodllo półllnol1 Jndj'o 

wlduolnych mlstnostw Polski kobiet. 
M :strt.vnl dr ł-l•rm:::1nowo uczastn ':%'/ w 
pólt\nale stoltnogrod1k:m 1 Górna ? AZS 
startować będz.'e w Poznaniu. Do Hnołu 
wejdzie po 7 r.a'Nodnic1ek z: kot.d~ge> 
oółfinału ora1 mislrztnl I wicemistn'ittl 
ro!ski. 

FINAl ORU2.VNOW'ICH 
Ml$TllZOSTW POLSKI 

Finał druiynowrch ·m\stnost.- Polski 
odbędtie 11, w lede w terminie. ~t~ ry 
ustoll Prezrdlum Seli<ji Szuchów GKU. 

TURNIEJ l'!IĘDZVNARODOWV 
W NR» 

W marcu ro1pcc1nle •'• w Etfurcfe 
(Nl\D) tumie) mlocltrnorodo.,.y, w klO. 
rym Polsk• reprezentować będq Sliwa I 
Witkowakl, 

Rozrywki "mysłowe 

REBUS ł11STOIVCZNY 

Odczytać nazwisko bohaterskiego 
chłopa 1 okresu Insurekcji koJch.szkow­
s!ciej I noz:w\'sko prz.ywódcy powstania 
chłopów podholońsklch. 

Termin nadsyłania rozwlq1a~1 - I 
marca br. 

Rozwlqronł• 1adonJa nt 251 - Biura; 

1egor, ugoda, radar, arara. 

Nogrody kslqżkowe za prowlrlłowe 
rozwiązanie 1.adcnia rozrywkowego wy-­
losowały następujące osoby: 

1
0
l, Ka1imlen Kalinowski, l.ódi 1, OSI' 

„c. 
2) Henryt Zysiak, Tomon6w Mot. ul; 

C1arno 2.t, 

3) Stanblow Mienojowskl, osaqa I 
pocilo Będk6w. 

-4) Barbara Spychalska, Poblanlce, ul, 
Armii Czerwonej 56. 

5) Zofia Porwań•ko, l6di, ~I. W'eribo, 
wa 401 m. 15. 

6) Wa~lllw Kuno, Ili, Pra•lia 26, "'• 4i 


